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ZDJĘCIA : C A F 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
• Dni Po lski w Montluęon 

• D w i e genera łowe (odcinek 
p ie rwszy — w numerze bieżą-
cym) 

® Polski barszcz i bigos w restau-
rac j i na W i e ż y E i f f e l 

Jest ich w K r a j u ponad 6 t y - ^ -
sięcy. Uczą zawodu p i e - ^ ^ 
lęgniarstwa w liceach i po -
maturalnych szkołach me -
dycznych. Lekarze oraz d y -
p lomowane pielęgniarki o 
ogromnym doświadczeniu. O d 
nich zależy poziom personelu 
pomocniczego w szpitalach. 
Z okazji Święta Nauczyciela 
na ich ręce składamy ser-
deczne życzenia dla wszystkich 

w o w y przy ul. Krakowsk ie Przedmieście), 
czynna jest wys t awa graf iki doc. A k a -
demii Sztuk Pięknych Mar iana Rojewskiego 

Do n iedawna buty 
wane w Polsce nie 
się naj lepszą opinią. Zw ł a s z -
cza kobiety narzekały na pro -
dukcję k ra jową . Obecnie mo -
dernizacja przemysłu skórza-
nego sprawi ła , że szybko po-
ziom produkcj i butów w 
Polsce podnosi się. Dzięki 
zmianom technologicznym w 
garbarniach i zastosowaniu 
nowoczesnych środków che-
micznych poprawi ła się j a -
kość skór lakierowanych 
zamszowych i anilinowych. 
Zakupiono wiele nowoczes-
nych maszyn — przeważnie 
sterowanych automatycznie. 
Wyższa Szkoła Inżynierska w 
Radomiu dostarcza w y k w a l i -
f ikowanych fachowców. 
Wszystko wskazu je na to, że 
już w roku przyszłym bę -
dziemy nosili eleganckie, 
praktyczne i wygodne buty 

Zak łady Azotowe w Tarnowie obchodzą w tym 
roku 40-lecie swego istnienia. Wartość rocznej 
produkcj i tych zak ładów wynosi obecnie 
450 min zł. Pro jekt planu na lata 1971—1975 
przewiduje dalszy wzrost produkcji o 45% 

W warszawskich szko lach^^ 
podstawowych p r o w a d z o n a ^ 
jest akc ja wcześniejszych za -
p isów do klas pierwszych, 
poprzedzonych badaniami 
dzieci przez lekarzy i psy -
chologów. Dzięki tym bada -
niom w y c h o w a w c a przed 
przystąpieniem kandydata do 
nauki zna już warunk i byto-
w e i mieszkaniowe dziecka, 
w ie o ewent. odchyleniach 
od normy (wada wzroku, le -
woręczność). Stąd nie popeł -
nia b łędów, które mogą spo-
wodować u dziecka nie-
ufność, stany lękowe itp. 

N iema l jednocześnie z Dniem 
Nauczyciela wypada t rady -
cyjne święto młodzieży aka -
demickiej — Międzynarodowy 
Dzień Studenta. W Polsce stu-
diuje około 3 tys. studentów 
z innych k r a j ó w — głównie 
z tzw. trzeciego świata. W 
czasie studiów nie tylko zdo-
b y w a j ą wiedzę, lecz również 
poznają nasz K ra j , jego 

i panujące zwycza je 

K o t ł y raciborskie 

Ponadto jak 
Sport ® Grzyb 

c iekawe 

zwykle: Powieść < 
ek ® Mart inka 
wiadomości ora 

zd jęc ia 

ogarnął ponad 400 ha lasów. W akcji ratunkowej , która 
t rwała kilkanaście godzin, wzięło udział 50 jednostek straży 
ogniowej . M imo energicznej akcji, straty są olbrzymie 



POŚCIG 
ZA 
NOWOCZESNOŚCIĄ 

A r t y k u ł y z t w o r z y w s z t u c z n y c h 
t o w a r z y s z ą n a m j u ż na co dz i eń : 
odz i e ż , a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o , m e b l e —- d o m e n ą j e -
d n a k t e g o n o w e g o s u r o w c a j es t 
p r z e d e w s z y s t k i m p r z e m y s ł . 
P r z e w i d u j e się, ż e p o r o k u 1980 
w ska l i ś w i a t o w e j b ę d z i e s ię p r o -
d u k o w a ć o b j ę t o ś c i o w o w i ę c e j 
t w o r z y w s z t u c z n y c h n i ż m e t a l i . 

P o l s k a m a w t e j d z i e d z i n i e 
w i e l e z a l e g ł o ś c i do o d r o b i e n i a . 
S k u t e c z n i e s t a ra s i ę o to w a r -
s z a w s k i I n s t y t u t T w o r z y w 
S z t u c z n y c h , k t ó r e g o p r a c e idą 
w t r z e c h g ł ó w n y c h k i e r u n k a c h : 
o p r a c o w y w a n i a t e c h n o l o g i i w y -
t w a r z a n i a , p r z e t w ó r s t w a o r a z z a -
s t o s o w a n i a t w o r z y w . K a ż d e z 
t w o r z y w pos i ada p r z e c i e ż i n n e 
w ł a ś c i w o ś c i . T a k w i ę c n i e t ł u k ą c y 
się, p r z e z r o c z y s t y p leksig las z a -
s t ę p u j e m i k ę i s zk ł o w w i e l u 
k o n s t r u k c j a c h , g d z i e ta n i e t ł u k l i -
w o ś ć j e s t s z c z e g ó l n i e p o ż ą d a n a : 
w p r z e m y ś l e s a m o c h o d o w y m , 
l o t n i c z y m , o k r ę t o w y m . W i e l e t e ż 
z a l e t m a j ą ( s z e r oko j u ż w k r a -
j a c h E u r o p y z a c h o d n i e j s t o s o w a -
n e ) r u r y w o d o c i ą g o w e i r y n n y 
ś c i e k o w e z pol ietylenu. N i e r d z e -
w i e j ą i n i e w y m a g a j ą o c h r o n n e g o 
m a l o w a n i a . N a p o d m o k ł y c h t e -
r e n a c h H o l a n d i i r u r y ż e l a z n e 
w y m i e n i a n o p r z e c i ę t n i e co 6 l a t 
— p o l i e t y l e n o w e będą m o g ł y s ł u -
ż y ć o k o ł o 50 la t . P r z y k ł a d e m 
b l i ż s z y m w n a s z e j p r a k t y c e c o -
d z i e n n e j m o ż e b y ć s t o s o w a n i e 
igelitu w p r z e m y ś l e o b u w n i -
c z y m : z e l ó w k i s k ó r z a n e w y t r z y -
m u j ą ś r e d n i o 800 k m , podc zas 
g d y i g e l i t o w e 2 500, c z y l i p r a k -
t y c z n i e są n i e d o z d a r c i a . 

W a r s z a w s k i Ins t y tu t T w o r z y w 
Sz tucznych m. in. o p r a c o w a ł t e chno-
l og i ę w y t w a r z a n i a Ż Y W I C Y E P O -
K S Y D O W E J , n i e z w y k l e w a ż n e j d la 
e l ek t r o t e chn ik i . O p r a c o w a n o r ó w n i e ż 
t e chno l o g ę p r o d u k c j i S T Y R O P I A N U 
s łużącego j a k o ma te r i a ł i z o l a c y j n y 
w b u d o w n i c t w i e . I n t e r e su jące są pra -
ce nad ż y w i c a m i p o l i e s t r o w y m i . 
P r z e z k o m b i n a c j ę t e g o t w o r z y w a z 
w ł ó k n e m s zk l any m o t r z y m u j e się su-
r o w i e c o w y t r z y m a ł o ś c i me ta lu , a 
p r z y t y m bardzo l ekk i . S łuży on 
m. in . do b u d o w y ł odz i r a t u n k o w y c h 
i k u t r ó w r y b a c k i c h . 

P r a c e nad i n n y m t w o r z y w e m — 
S I L I K O N A M I — d o p r o w a d z i ł y os-
ta tn io d o op racowan ia t e chno l og i i 
w y t w a r z a n i a pasty s i l i k o n o w e j , k tó-
ra zw i ększa t rwa ł o ś ć i z o l a t o r ó w w y -
sok i ego nap i ęc i a . 

J e d n a z p r a c o w n i I n s t y t u t u 
z a j m u j e s ię t w o r z y w a m i , k t ó r y c h 
u ż y t e c z n o ś ć j es t w p r o s t n i e o c e -
n i ona w m e d y c y n i e . I t ak w y -
sz ły s tąd k u l k i do z a s t a w e k s e r -
c o w y c h , w k ł a d k i m i ę d z y s t a w o w e 
s t o s o w a n e w w y p a d k u u b y t k u 
w s t a w a c h , t w o r z y w o d o p r o t e z 
w e w n ę t r z n y c h . W k r ó t c e r ó w n i e ż 
g i p s zas tąp i s i ę ortodurem, c i e n -
ką f o l i ą d a j ą c ą s ię d o w o l n i e f o r -
m o w a ć , k t ó r a p r z y t y m j e s t m o c -
n i e j s z a n i ż g ips . T e r a z , j e ś l i k t o ś 
z ł a m i e n o g ę n i e b ę d z i e m u s i a ł 
na n i e j d ź w i g a ć k i l k u n a s t o k i l o -
g r a m o w e j s k o r u p y ! 

T y c h k i l k a u w a g d a j e s k r o m n e 
t y l k o w y o b r a ż e n i e o p r a c y w a r -
s z a w s k i e g o I n s t y t u t u T w o r z y w 
S z t u c z n y c h . Są tu p r o w a d z o n e 
b a d a n i a z d z i e d z i n y t e c h n i k i i 
c h e m i i o s k o m p l i k o w a n e j t e r m i -
no l o g i i , z r o z u m i a ł e j w y ł ą c z n i e 
d la s p e c j a l i s t ó w . 

N a j w a ż n i e j s z e , ż e P o l s k a w 
s z y b k i m t e m p i e z a c z ę ł a w t e j 
d z i e d z i n i e o d r a b i a ć z a l e g ł o ś c i w 
s t o sunku do i n n y c h k r a j ó w e u r o -
p e j s k i c h . J e s t e ś m y j u ż na t y m 
e tap i e , ż e n i e k i e d y u d a j e s i ę 
n a m n a w e t w y p r z e d z i ć k o n k u -
r e n t ó w w p o ś c i g u za n o w o c z e s -
nośc ią . 

WIWAT BARBURKA! 
N o i j a k t a m l e c i ? C o u W a s s ł y -

chać? B o u nas w s z y s t k o p o s t a r e m u . 
R a z m o j a s ta ra m n i e w y z y w a , r a z j a 
ją , d jąkal i t o ż y c i e p c h a m y . 

C h o c i a ż p r a w d ę p o w i e d z i a w s z y , t o 
tak c a ł k i e m p o s t a r e m u j e s t t y l k o u 
nas w cha łup i e . N a ś w i e c i e d z i e j ą s i ę 
d z i e j e . W ę g i e l s ię u nas p o w o l i k o ń c z y , 
k o p a l n i e s ię z a m y k a , p o w s t a j ą n o w e 
f a b r y k i , p o m a ł u nas z N o r d p r z e s t a j e 
b y ć r e g i o n e m g ó r n i c z y m . N i e d a w n o 
t e m u z a m k n i ę t y zos ta ł s z y b n u m e r 
p i ę ć w D i v i o n , oo p r z y p r a w i ł o m n i e o 
n i e j a k i s m u t e k , b o p o p r z y j e ź d z i e do 
F r a n c j i p r a c o w a ł e m p r z e z p a r ę l a t w 
t e j k o p a l n i . N o a l e oo m i e l i r o b i ć , s k o -
r o w s z y s t e k w ę g i e l zos ta ł już w y b r a n y . 
T a „ p i ą t k a " t o b y ł a n i e b e z p i e c z n a k o -
pa ln i a . B y ł o w n i e j d u ż o ga zu , i za 
s p r a w ą t e g o g a z u z g i n ę ł o w n i e j w i e -
l u g ó r n i k ó w . A l e j a b y ł e m d o n i e j 
p r z y w i ą z a n y i już , b o t o b y ł a m o j a 
p i e r w s z a k o p a l n i a . P a m i ę t a m , j a k j e -
d e n „ s z t a j g i e r " k ł a d ł m i d o g ł o w y , ż e 
ta „ p i ą t k a " t o j e s t coś, ż e w c z t e r n a s -
t y m r o k u z a s z c z y c i ł j ą s w o j ą w i z y t ą 
saim p r e z y d e n t R a y m o n d P o i n c a r e i 
ż e on, „ s z t a j g i e r " , b y ł p r z y t y m o b e c -
ny , o n w i d z i a ł p r e z y d e n t a na w ł a s n e 
oczy . . . A c h , w s p o m n i e n i a , w s p o m n i e -
nia.. . 

N i e t o j e d n a k , ż e p o g ó r n i k a c h na 
e m e r y t u r ę p r z e c h o d z ą t e r a z r ó w n i e ż 
k o p a l n i e •— z a s m u c a m n i e j n a j b a r d z i e j . 
W k o ń c u t r u d n o m i e ć do w ę g l a p r e t e n -
s j e o to , ż e n i e c h c e s:ę koc i ć . Z r e s z t ą 
p r a c a w k o p a l n i j e s t t ak c i ę żka , ż e z t e -
go , i ż d z i s i e j s z a m ł o d z i e ż n i e b ę d z i e 
s i ę z a j m o w a ć w y d o b y w a n i e m w ę g l a , 
m o ż n a s ię t y l k o c i e s zyć . N i e , m n i e 
mar tw i i c o i n n e g o . T o m i a n o w i c i e , ż e 
w z w i ą z k u z e z m i e r z c h e m g ó r n i c t w a 

na p s y schodz i t a k ż e nas z e k o c h a n e 
g ó r n i c z e ś w i ę t o , to z n a c z y B a r b u r k a . 

T ę nas zą j u ż i t ak m i z e r n i u t k ą , ca ł -
k o w i c i e w y p r a n ą z d a w n e g o s p l e n d o r u , 
o b c h o d z o n ą teraiz j u ż t y l k o na ł o n i e 
r o d z i n y B s r b u r k ę s p o t k a ł o w b i e ż ą -
c y m r o k u r o w e n i es zc zęśc i e . P o z a -
s ą d z a j ą c y m g ó r n i c t w o na ś m i e r ć p o -
s t ę p i e t e c h n i c z n y m u w z i ą ł s i ę na n a -
szą B a r b u r k ę — kto? — s a m kośc i ó ł . 
W W a t y k a n i e dos z l i d o w n i o s k u , ż e 
ś w i ę t a B a r b a r a j e s t pos tac i ą l e g e n d a r -
ną, to z n a c z y b a ś n i o w ą , ż e n i e j es t 
r z e c z ą p e w n ą , c z y t a k a ś w i ę t a n a p r a w -
d ę i s tn i a ł a , — i w y k r e ś l i l i j ą z k a l e n -
d a r z a na r o k 1970. P o d o b n y los spo tka ł 
p a t r o n a s z o f e r ó w ś w i ę t e g o K r z y s z t o f a 
i p a t r o n k ę d z i e w c z ą t ś w i ę t ą K a t a r z y -
nę . M n i e j s z a o K r z y s z t o f a i o K a t a r z y -
nę , n i g d y n i e b y ł e m z n i m i w b l i ż -
s z e j k o m i t y w i e , j e ś l i s z o f e r z y i d z i e _ 
w u c h y chcą, t o n i eoh s i ę z a n i m i u j -
m u j ą . A l e B a r b a r a t o j e s t c o i n n e g o . 
O B a r b a r ę s to i k a ż d y g ó r n i k , n i e z a l e ż -
n i e od t ego , c z y j e s t c z ł o w i e k i e m w i e -
r z ą c y m c z y t e ż n i e w i e r z ą c y m . A tu 
k s i ę ż a w y r z u c i l i j ą z k a l e n d a r z a ! Ja, 
k i e d y p r z e c z y t a ł e m o t y m w n a s z e j 
l o k a l n e j g a z e c i e , t o a ż s i ę z p r z e j ę c i a 
p r z e ż e g n a ł e m i na ca ł y d z i e ń s t r a c i ł e m 
h u m o r . P r z y p o m n i a ł m i s ię n i e b o s z -
c z y k C i c h o c k i , k t ó r y p r z e z d ł u g i e l a ta 
p r e z e s o w a ł u nas T o w a r z y s t w u ś w i ę t e j 
B a r b a r y . „ G d y b y t en c h ł o p w i e d z i a ł , 
d o c z e g o dosz ł o , t o p e w n i e z a c z ą ł b y s ię 
z e z łośai w t r u m n i e p r z e w r a c a ć ! " — 
p o m y ś l a ł e m s o b i e w duchu . 

W i a d o m o ś ć o e k s p u l s j i n a s z e j i s t r a -
ż a k ó w p a t r o n k i ( B a r b a r ę c zc zą t a k ż e 
s t r a ż a c y ) z k a l e n d a r z a s t rap i ł a n i e 
t y l k o m n i e j e d n e g o — p o r u s z y ł a ona 
ca ł e n a s z e z a g ł ę b i e . N a s z k o p a l n i a n y 
m i e s i ę c z n i k „ B r u i t s e t L u m i è r e s " su -

g e r o w a ł , ż e o s t a t e c z n i e m o ż n a b y sob i e 
o b r a ć n o w e g o p a t r o n a i p r o p o n o w a ł 
ś w i ę t e g o P a w ł a , u z a s a d n i a j ą c ten. s w ó j 
w y b ó r t y m , ż e ś w i ę t y P a w e ł n a w r ó c i ł 
s i ę w d r o d z e d o D a m a s z k u , w i ę c m ó g ł -
b y d o s k o n a l e p a t r o n o w a ć „ n a w r a c a j ą -
c y m s i ę " w t e j c h w i l i n a i n n e z a w o d y 
g ó r n i k o m . Ja t a m n i c p r z e c i w k o P a w ł o -
w i n i e m a m , a l e — s a m i p o w i e d z c i e — * 
g d z i e j e m u m i e r z y ć s ię z naszą B a r b u r -
ką? C z y on s i ę zna na g ó r n i c t w i e ? 
P r z e c i e ż on s i ę t y m n a s z y m f a c h e m 
n i g d y n i e z a j m o w a ł ! P o z a t y m do 
P a w ł a n ik t b y n i e m i a ł śm ia ł ośc i , k a ż -
d y b y się g o k r ę p o w a ł , n i e w i e r z ą c y n i e 
c h c i e l i b y u znać j e g o a u t o r y t e t u , i td . A 
z B a r b u r k ą k a ż d y j es t na t y , i k a ż d y 
w i e r z y , ż e B a r b u r k a z n a w k o p a l n i 
k a ż d ą ż y ł ę w ę g l a , k a ż d ą s z t r e k ę . Z 
B a r b u r k ą j es t n a m d o b r z e . 

O i l e nas, to z n a c z y c h ł o p ó w , to 
s k r e ś l e n i e B a r b u r k i z k a l e n d a r z a p i e -
r o n e m z m a r t w i ł o , t o za t o b a b o m p r z y -
p a d ł o o n o d o gustu . M o j a s ta ra p o w i a -
da d o m n i e t a k : „ N o i co? F i g ę b ę -
dz i e s z w t y m r o k u m i a ł , n i e ś w i ę t o ! 
Ż a d n e j f l a c h y an i „ taba lk i " n i e dos t a -
n i e s z ! " B y ł a B a r b a r a , n i e m a B a r b a -
r y , d w i e d z i u r k i w nos i e i s k o ń c z y ł o 
s i ę ! " N a t o j a m ó w i ę : „ J a k j a ci, 
b a b o , p o k a ż ę , c z y ś w i ę t a B a r b a r a j es t 
c z y j e j n i e m a , t o c i n a w e t ś w i ę t y B o -
ż e n i e p o m o ż e ! " 

A l e k o b i e t y g a d a j ą t ak l i t y l k o z 
p r z e k o r y . O n e t eż są p r z y w i ą z a n e do 
B a r b u r k i . D l a t e g o za k i l k a dn i o b c h o -
dz i ć b ę d z i e m y ś w i ę t o n a s z e j k o c h a n e j 
p a t r o n k i j a k c o roku . Z e j ą w y r z u c o -
no z k a l e n d a r z a ? Z e j e j m o ż e n i g d y 
n i e b y ł o ? I c ó ż z t e g o ? W nas zy ch 
g ó r n i c z y c h s e r cach żyć ona będzie, póki 
t chu w piersiach. W i w a t B a r b u r k a ! 

WALENTY GAWĘDA 



O D Z N A C Z E N I E 
ZASŁUŻONEGO NAUCZYCIELA 

i DZIAŁACZA SPOŁECZNEGO w RAISMES 
Rada Państwa P R L przyznała Srebrny K r z y ż Zasługi p. Ja-

nowi Rozwadowskiemu z Raismes (Nord). Od wielu lat pracując 
wśród Polonii północnej Francj i p. Rozwadowski wychował set-
ki dzieci w polskiej szkole, a także zakładał zespoły fo lk lo-
rystyczne dla młodzieży i jednym z nich, zespołem z Raismes, 
kieruje do obecnej chwili. Odznaczenie państwowe, przyznane 
p. Rozwadowskiemu za zasługi na polu propagowania kultury 
polskiej we Francj i i zacieśniania przy jaźni między obu naro-
dami, wręczy ł konsul generalny P R L w Li l l e p. Tadeusz 
Wegner . 

Na uroczystej dekoracji p. Rozwadowskiego, która odbyła się 
w merostwie Raismes, obecny był deputowany departamentu 
Nord p. Arthur Musmaux, pani mer Le febvre-Musmaux, za-
stępcy mera, radni miejscy, przewodniczący departamentalny 
„France-Po logne" p. Roger Legrand, rodzina i przyjac ie le de-
korowanego oraz wie le osobistości posiadających polskie odzna-
czenia. 

Pracą swą p. Jan Rozwadowski personif ikuje wysi łek licznej, 
bezinteresownej rzeszy działaczy Poloni i francuskiej — stwier-
dził w swym przemówieniu p. konsul generalny Wegner. 
W imieniu stowarzyszenia „France-Po logne" p. Roger Legrand 
złożył p. Rozwadowskiemu gratulacje z okazj i otrzymania tak 
zaszczytnego wyróżnienia. Z kolei pani mer Le febvre-Musmaux 
podkreśliła w swym przemówieniu, że Polacy zamieszkali w 
okręgu Valenciennes stanowią dzisiaj wraz z ludnością f ran-
cuską zwartą całość i nie zapominają o swe j matce — Ojczyź-
nie. Dzięki pracy takich działaczy jak p. Rozwadowski wnoszą 
Po lacy do środowiska cenne wartości kultury swego Kra ju . 

P . Jan Rozwadowski dziękował ze wzruszeniem za zaszczyt 
i wyróżnienie. Małżonka jego otrzymała od merostwa jako w y -
raz sympatii i uznania bukiet róż. 

KU CZCI CZTERECH ŻOŁNIERZY 
I DYWIZJI PANCERNEJ 

H O T E L O P E R A - LAFAYETTE 

(Ą 
S 
5 ) i) 

Co rok w listopadzie na terenie 
gminy Blandecques, w departamencie 
Pas-de-Cala is , odbywa się uroczystość 
ku czci żo łn ierzy po leg łych w czasie 
I w o j n y św ia towe j . Od roku 1946, od 
chwil i , k i edy mer Blandecques p. G . 
Marquant dokonał odsłonięcia pomnika 
ku czci 4 żo łn ierzy I D y w i z j i Pance r -
nej , k tó r zy zg inęl i tu w dniu 1 w r z e ś -
nia 1944, jednocześnie z uczczeniem 
rocznicy I w o j n y o d b y w a się zawsze 
składanie hołdu cz terem polskim żo ł -

nierzom. Po l eg l i oni w czasie c iężkich 
bo j ów , k tóre I D y w i z j a Pancerna t o -
czyła w re jon ie Sa in t -Omer . By l i to: 
Kajetan Manugiewicz, Antoni Zakrzew-
ski, Zbigniew Wi lk i Józef Lipa. 

Obecny na tegoroczne j uroczystości 
w icekonsul P R L w L i l l e p. Marian M i -
lewski z łożył u stóp pomnika wien iec . 
Dodać war to , że pomnik wznies iony zo-
stał z funduszów zebranych drogą skła-
dek przez mieszkańców gminy B landec -
ques. 

C A T E G O R I E * *A 

E S T A U R A N T 
D y r e k c l o : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayetłe-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Té le fons 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824 -41 -50 

(Face Square M0MTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

List do redakcji 

A B Y „TYGODNIK" Z N A L A Z Ł SIĘ 
W K A Ż D Y M P O L S K I M D O M U 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Wysłałem mandat z opłatą dalszej 
prenumeraty „Tygodnika Polskiego". 
Myślę, że każdemu, kto abonuje „Ty-
godnik", bardzo on się podoba. Ci zaś, 
którzy go jeszcze nie abonują, niech to 
uczynią i sami się przekonają, jaką 
pożyteczną i przyjemną lekturę stano-
wi to pismo. 

Ostatnio „Tygodnik Polski" nie przy-
chodzi do mnie regularnie. Rozumiem., 
że to nie jest Wasza wina, bo różnie 
dzieje się z przesyłkami pocztowymi 
od czasu, gdy wprowadzono dwie tary-
fy — 30 i 40 centymów. Bardzo wiele 
osób się skarży, że nawet listy tzw. 
„urgent", opłacane 40 centymów, nie 
przychodzą na czas. 

Łącz.ę miłe i serdeczne pozdrowienia 
dla całego personelu „Tygodnika Pol-
skiego" i życzę, ażeby ,,Tygodnik Pol-
ski" znalazł się w każdym domu pol-
skim. 

Z poważaniem 
S T A N I S Ł A W S Z N A J D E R 

Bethoncourt (Doubs) 

O D R E D A K C J I : 

Serdeczn ie d z i ęku j emy za mi ł e s ło-
wa . W sprawie n ie regu larnego i często 
opóźnionego o t r z y m y w a n i a „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " przychodz i d o Redakc j i n i e -
stety sporo l i s tów od Czy te ln ików. 
Radz i jesteśmy, że Pan rozumie , iż nie 
w y n i k a to z nasze j w iny . Redakc j a 
n ie j ednokrotn ie już in te rwen iowa ła w 
te j sp raw ie na poczcie, a le niestety n ie 
nastąpi ło jeszcze ca łkow i t e usprawnie -
nie przesyłania „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
Gorąco p r zepraszamy naszych Czy te l 
n ików, ż e obecnie nie zawsze na czas, 
j akby sobie życzy l i , o t r z y m u j ą „ T y -
godnik Po l sk i " . Nada l będz i emy i n f o r -
m o w a l i pocztę io każde j opóźn ione j 
przesyłce „ T y g o d n i k a " do prenumera -
t o r ó w i prosi l i o usprawnien ie dostar-
czania pisma naszym Czyte ln ikom. 

WIEKOWA TRADYCJA 
KA Ż D A P R A C A , każdy zawód ma 

swoje blaski i cienie. Są zawody 
trudne i niemal łatwe, całkiem bez-
pieczne i bardzo niebezpieczne, 

przy jemne i mnie j przy jemne, a nawet ta-
kie, przy których człowiek wy t r z ymu j e w y -
siłek ty lko przez bardzo krótki czas, godzinę 
lub dwie, i musi odpoczywać. Są zawody 
nieporównywalne ze sobą, bo i jak na przy-
kład porównać pracę rybaka na morzu z 
czynnościami urzędnika czy nawet techni-
ka, którzy pracują w cieplarnianych wa -
runkach. Najtrudnie jsze i chyba najbardzie j 
niebezpieczne są te zawody, w których prze-
ciw człowiekowi występuje często przyroda 
ze wszystkimi siłami swego żywiołu. Nowo -
czesna technika i urządzenia zabezpieczają-
ce — nie we wszystkich specjalnościach 
osiągnęły już jednakowo wysoki poziom — 
i tylko częściowo są pomocne cz łowiekowi w 
jego zmaganiach z przyrodą. Stąd też wciąż 
jeszcze jest ty le wypadków w lotnictwie, 
marynarce, ratownictwie górskim i morskim, 
w pożarnictwie i w górnictwie. Bo i gór-
nictwo należy do najbardzie j niebezpiecz-
nych zawodów, zwłaszcza górnictwo duklo-
we czyl i głębinowe, ale i inne jego rodzaje, 
a więc i na odkrywkach, niosą ze sobą groź-
ne przeciwności przyrody. W kopalni na gór-
nika czyhają niespodziewane ruchy skał 
drzemiące ze swą siłą w ciszy od setek tysię-
cy lat, czyhają stężone w skałach gazy, za-
skakują go nieraz z niespodziewaną mocą 
groźne potoki, ba, całe rzeki wody i szereg 
innych niebezpieczeństw. 

W Polsce górnictwo jest zawodem tak sta-
r ym jak rolnictwo, a może nawet starszym. 
Zawód górnika był zawsze w tym kraju bar-
dzo ceniony i stał na wysokim poziomie. 
Znano też dobrze jego blaski i cienie. Zona 
żegnająca codziennie swego męża wychodzą-
cego na szychtę do kopalni, robi to bardzo 
serdecznie i wita go zawsze jak gdyby wró -
cił z dalekiej niebezpiecznej w y p r a w y wo -
jennej. Tak jest od wieków. Podobnie żegna-
ją i oczekują swych mężów i braci żony i 
siostry rybaków. N i gdy nie są pewne czy ich 
mężczyźni powrócą. Chyba dlatego dla tych 
najbardzie j niebezpiecznych zawodów w y -
tworzy ł się specjalny szacunek. 

W odniesieniu do górników jest on w Po l -
sce szczególny, oparty na ugruntowanej tra-
dycj i . Zwyc za j e i uroczystości, które w y t w o -
rzyl i w swym zawodzie górnicy, znajdują 
pełne zrozumienie i sympatię prawie całego 
społeczeństwa. Zwyc za j e te są znane i sza-
nowane w takim stopniu jak przez samych 
górników, a ich g łównym świętem — Bar-
burką w dniu 6 grudnia — interesują się 
nawet ci, którzy z górnikami w ciągu całego 
roku nie mają nic wspólnego. 

Za swą patronkę obrali sobie górnicy Św. 
Barbarę w bardzo odległych wiekach, przy 
czym przeję l i ją od puszkarzy czyl i arty le-
rzystów. Bo i górnicy podobnie jak artyle-
rzyści dokonywali odstrzałów przy pomocy 
środków wybuchowych, rozsadzając skały 
kry jące podziemne bogactwa od na jdawnie j -
szych cżasów eksploatowane przez człowie-

ka. N i e wiadomo na pewno, czy w ogóle 
istniała św. Barbara, czego wyraz dano 
mnie j w ięce j przed rokiem w Watykanie po-
rządkując listę świętych i zaliczono ją do 
kategorii wątpl iwych, jeżel i chodzi o istnie-
nie, po czym z kalendarza skreślono. Podob-
no jednak później wskutek protestów niektó-
r ym kra jom została Barbara przywrócona. 
W Polsce istnieje ona jako popularna Bar-
burka — Dzień Górnika. 

W różnych krajach górnicy obchodzą swo-
je święta w różnych dniach i porach roku, 
ale ponieważ polskich górników spotykało się 
z dawien dawna na wszystkich kontynen-
tach, więc i tradycja Barburki wybiega da-
leko poza granice Polski i j e j górnictwa. 
I dlatego o niej ty le piszemy. W e Francj i 
górnicy polscy znani są od bardzo dawna, bo 
już pierwsza wiadomość o kopaczach pol-
skich we Francj i pochodzi z X I I wieku, kie-
dy to król francuski Ludwik V I (1137—1180) 
poprosił króla polskiego Bolesława K r z y w o -
ustego, by mu przysłał do jego kopalń grupę 
polskich kopaczy. Chyba już wtedy obcho-
dzono po raz p ierwszy w e Francj i polską 
Barburkę. A później, od końca X I X wieku, 
kiedy górnicy polscy masowo zaczęli wcho-
dzić w skład załóg francuskich kopalń, przy -
wieźl i tu pamięć o polskiej Barburce. I to 
zarówno ci, którzy wprost emigrowal i do 
Francj i z Polski, jak i ci, co na jp ierw praco-
wal i w kopalniach westfalskich i nadreń-
skich. Dla wszystkich Barburka była świę-
tem jednakowo drogim. 



O P I N I A 
P O L S K I C H 

C H I R U R G Ó W 
Rozmowa z doc. dr M. J U S Z C Z Y Ń S K I M 

D o P a r y ż a p r z y b y ł ostatnio docent dr Michał Juszczyński, na l e żący do 
c z o ł ó w k i po lsk ich spec j a l i s t ów z dz i edz iny ch i rurg i i serca i k l a tk i p i e r -
s i o w e j . Doc . Juszczyńsk i w y k ł a d a na A k a d e m i i M e d y c z n e j w K r a k o w i e 
i j es t k i e r o w n i k i e m w s p ó ł p r a c u j ą c e g o z nią Oddz ia łu K a r d i o c h i r u r g i i i T o -
rakoch i rurg i i . U c z o n y po lsk i jest w e F r a n c j i gośc i em prof . Dubosta, k i e -
r o w n i k a Cen t r e de Ch i ru r g i e Card i ovascu la i r e szpi ta la Brousset w P a r y ż u . 
C e l e m poby tu p. docenta Juszczyńskiego j est o d n o w i e n i e k o n t a k t ó w i z a -
poznan ie się z n a j n o w s z y m i os iągn ięc iami t ego ośrodka, na l e żącego do n a j -
nowocześn i e j s z y ch w świec ie . P r z e d p ięc iu l a t y p r z e b y w a ł doc. Juszczyński 
w P a r y ż u sześć mies i ęcy i w t e d y n a w i ą z a ł p o d t r z y m y w a n ą odtąd już s ta-
l e łączność z oś rodk iem prof. Dubost. 

W okres ie , k i e d y o p e r a c j e przeszczep ian ia serca z apoc zą tkowane przez 
dr Barnarda i p r a k t y k o w a n e w w i e l u k r a j a c h budzą powsze chne za in t e r e -
s owan i e i k o n t r o w e r s y j n e op in ie spec j a l i s t ów — c i e k a w e będz i e us łyszenie 
zdania na ten t ema t r eprezen tanta ch i rurg i i po l sk i e j . 

P. D O C E N T J U S Z C Z Y Ń S K I doko -
n u j e w s w y m zak ładz i e ope rac j i serca 
i i nnych n a r z ą d ó w k l a tk i p i e r s i o w e j : 
płuc, p r ze ł yku , śródpiers ia , p r z epony , 
n a c z y ń k rw i onośnych . Oddz ia ł , k t ó r y m 
k i e ru j e , pos iada nowoczesne w y p o s a ż e -
nie , p r a c o w n i ę kard iod iagnos tyczną o -
raz sztuczne p łuco-serce (po l sk i e j p r o -
dukc j i ) . Obecn i e w s tad ium o rgan i zac j i 
z n a j d u j e się ośrodek r e a n i m a c j i k r ą -
ż e n i o w o - o d d e c h o w e j . 

— Po l ska kard ioch i rurg ia poczyn i ła 
w ostatnich p ięc iu la tach duże pos tę -
p y — p o w i e d z i a ł n a m p. doc. Juszczyń-
ski. — Dz i ęk i is tn ieniu s i edmiu zak ła -
d ó w tego r o d z a j u jak nasz, p r z e p r o w a -
dza się na o t w a r t y m sercu o p e r a c j e 
w r o d z o n y c h i n a b y t y c h w a d , z zas to -
s o w a n i e m sz tucznego serca. P r z o d u j ą -
c y m i w t e j dz i edz in ie o ś r odkami są: 
k l in ika prof. Manteu f f l a w W a r s z a w i e , 
prof. Mo l la w Łodzi i prof. Brossa w e 
W r o c ł a w i u . P r z e p r o w a d z a się t a m o p e -
r a c j e j ak np. d e f e k t y m i ę d z y k o m o r o -
w e i m i ę d z y p r z e d s i o n k o w e , z w ę ż e n i e 
tę tn icy p łucne j , aor ty , p r z e t r w a ł y 
p r z e w ó d tę tn iczy , choroba s in i -
cza i td. O p e r u j e się r ó w n i e ż w a d y z a -
s t a w k o w e , będące w y n i k i e m p r z e b y t e j 
cho roby r e u m a t y c z n e j , a t akże p r z e -
p r o w a d z a się p r óby o p e r a c y j n e g o l e c z e -
n ia nas t ęps tw z a w a ł u serca. 

P y t a m y wreszc i e doc. dr Juszczyń-
skiego o pas j onu j ą cy t ema t p r zeszcze -
p ian ia serca ludzk i ego . 

— S tanow i sko c h i r u r g ó w po lsk ich w 
stosunku do t ransp lantac j i serca, w y -
k o n y w a n e j p r z e z dr Barnarda w K a p -
sztadz ie , p r zez c h i r u r g ó w a m e r y k a ń -
sk ich w Houston, c h i r u r g ó w f r ancus -
k ich i i nnych j es t w y c z e k u j ą c e . U w a -
ż a m y , ż e n ie zosta ły j eszcze r o z w i ą z a -
ne p r o b l e m y immuno log i c zne , łączące 
s ię z e sp rawą przeszczepu serca i d l a -

t ego nie u w a ż a m y o p e r a c j i t y ch w 
obecnych w a r u n k a c h za c e l owe . * ) 

— I s tn ie ją o c z yw i ś c i e ś rodk i i m m u -
nosuppr e sy jne — m ó w i doc. dr Jusz-
czyński — to znaczy środki , k t ó r e p o -
z w a l a j ą osłabić r e a k c j ę naszego o r g a -
n i zmu na obecność c ia ł obcych w j e go 
obręb ie . Obn i ża j ą one zdolność p r z e -
c iwc i a ł do odrzucen ia p r zes zc zep i one -
go organu. S tosu j e się j e np. p r z y 
t ransp lantac j i nerk i , aby się z a s y m i l o -
w a ł a z o r g a n i z m e m . D o ś r o d k ó w i m -
m u n o s u p p r e s y j n y c h należą pochodne 
h o r m o n ó w k o r y nadnercza cor t i zone , a 
t akże n i ek tó r e środki chemiczne i n i e -
k t ó r e an tyb i o t yk i . A l e u w a g a ! A p l i k u -
jąc o r g a n i z m o w i l ud zk i emu środki i m -
m u n o s u p p r e s y j n e p o z b a w i a m y go j e d -
nocześn ie w i e l k i e j s i ły ob ronne j , śc ią-
g a m y „p łaszcz i m m u n o l o g i c z n y " , k t ó -
r y tak skuteczn ie os łaniał g o przed 
dz ia łan i em bakte r i i o raz innych s zkod -
l i w y c h c z y n n i k ó w . 

W Po l sce w y k o n u j e się często p r z e -
szczep ian ie nerk i . G d y zostanie ona 
przez o r gan i zm odrzucona, p r z es zc ze -
pia się drugą. W ten sposób życ i e 
c z ł ow i eka m o ż n a p r z ed łużyć o 2—3—4 
lata . Pro f . Jan Mol l o p e r o w a ł w s tycz -
n iu 1969 r., n ies te ty bez p o z y t y w n e g o 
e f ek tu , przeszczep serca. Od tąd p r óby 
t e j w Po l s ce n ie ponow iono . 

— S tanow i sko nasze — m ó w i po lsk i 
ch i rurg — jest, j ak już p o w i e d z i a ł e m , 
w y c z e k u j ą c e . W p r a w d z i e zab i eg p r z e -
szczepu serca nie na l e ży do z a b i e g ó w 
na j t rudn i e j s z y ch , bo są o p e r a c j e o 
w i e l e t rudn ie j sze , j ak np. w s z c z e p i a -
n i e t rzech sz tucznych zas tawek serca, 
a le m e d y c y n a n i e p r z y g o t o w a ł a j e s z -
cze dostateczn ie g run tu do t ego r o d z a -

* ) Obsze rn i e p r z eds t aw i l i śmy p rob l e -
m y ope rac j i p rzeszczep ien ia serca w 
r o z m o w i e z prof. dr Mol lem w nr 6 
29.11.1969 r. „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

ju z ab i e gów . W y t w o r z o n a sy tuac ja 
jest paradoksa lna . Z w y k l e m e d y c y n a 
w y p r z e d z a ł a ch i rurgę , p o z w a l a j ą c j e j 
ko r zys tać z dokonanych dośw iadczeń i 
os iągnięć . T r ansp l an t a c j e serca są 
t rudne do p r z e p r o w a d z e n i a n ie ze 
w z g l ę d u na brak ś r o d k ó w techn iczno-
ch i rurg i c znych , a le ze w z g l ę d u na 
trudnośc i zabezp ieczen ia asymi lac j i 
p r zeszczep ionego o r ganu w n o w y m 
organ i zmie . 

W da l s ze j części r o z m o w y , k tórą 
p r z e p r o w a d z i l i ś m y z p. doc. dr Jusz-
c z yńsk im poruszy l i śmy t ema t w s p ó ł -
p racy po l sko - f r ancusk i e j w dz i edz in ie 
m e d y c y n y i ch i rurg i i serca. 

— W p ł y w m e d y c y n y f r a n c u s k i e j na 
po lską b y ł d a w n i e j w i e l k i . N p . k l in ika 
prof. Ceriche, prof. Fontaine w S t ras -
burgu, k l in ika prof. Godart i prof. 
d 'AUeines w P a r y ż u w y w a r ł y s i lny 
w p ł y w na r o z w ó j ch i rurg i i serca w 
Po lsce . N i e można też pominąć k l in ik i 
prof. Santy w L y o n i e , ani prof. D u -
bosta ze szpi ta la Brousset w P a r y ż u , 
w k t ó r y m w i e l u c h i r u r g ó w po lsk ich 
uzupe łn ia ło swą w i e d z ę . Obecn i e kon -
tak ty po l sko - f r ancusk i e są r ó w n i e ż 
ba rdzo ż y w e — s tw i e rd za p. doc. Jusz-
czyński. — P r z e d p ięc iu l a t y spędz i -
ł em sześć m ies i ę cy w Cen t r e de C h i -
ru rg i e Card iovascu la i r e , w Hôp i t a l 
Brousset , a obecn ie p o w r ó c i ł e m dla 
odnow i en i a k o n t a k t ó w z prof. Dubost 
i j e g o zak ładem, z a l i c z anym do n a j n o -
woc z e śn i e j s z y ch w świec ie . W i e l u p o l -
skich l e k a r z y w p o d o b n y sposób n a -
w i ą z u j e i p o d t r z y m u j e łączność z nau-
ką i s zp i t a ln i c twem f r ancusk im . Z ko l e i 
f r ancuscy n a u k o w c y i l e ka r z e z ap ra -
szani są do Po l sk i i o d w i e d z a j ą nasze 
un iwe r sy t e t y , k l in ik i i z ak łady b a d a w -
cze. N a zakończen i e p ragnę podkreś l ić , 
że wspó łp raca ta j es t o w o c n a i ż y c z y ć 
sob ie na l e ży j e j da l szego rozszerzan ia . Prof . dr Wiktor Bross 

Prof . dr Leon 

Prof . dr Jan Mol l 

Będąc w Paryżu, nie zapomnij odwiedzić 

la boutique polonaise 
o 

25, rue Drouot, PARIS 9e 

gdzie znajdziesz największy wybór książek, albumów i płyt 



R E P O R T A Ż 
N A Ż Y C Z E N I E 

C z y t e l n i k „ T y g o d n i k a " pan P i e r r e K O T z St . 
A n d r é - l e s - L i l l e z w r ó c i ł s ię d o nas z p r o ś b ą o 
z a m i e s z c z e n i e r e p o r t a ż u z T o r u n i a . N a s z p r z e d -
s t a w i c i e l w K r a j u o d w i e d z i ł t o m i a s t o i o p i s u j e 
s w e w r a ż e n i a . 

Drogi Przyjacielu! 

Trudno byłoby mi nazwać Cię inaczej od chwili, 
gdy zapragnąłeś przeczytać kilka słów o Toru-
niu — mieście świetnej przeszłości, wspaniałej te-
raźniejszości i zakochanych w nim mieszkańców, 
gotowych nawet krwi własnej utoczyć, aby Toruń 
stał się jeszcze piękniejszy i sławniejszy. Oni to 
nauczyli mnie jak patrzeć na to miasto, jak je po-
dziwiać i jak przyjaźnić się z każdym, komu To-
ruń jest bliski. 

Trzeba by wymieniać naprawdę setki nazuńsk 
torunian, aby wszystkim oddać sprawiedliwość. 
Dlatego wspomnę tylko kilka. Zaciętą torunianką 
jest Janina Gardzielewska, artystka-fotografik, 
która od lat w tysiącach zdjęć utrwala toruńskie 
zaułki, kamienice, zabytkowe kościoły, a tutejsze 
Muzeum Kopernika wyposażyła własnym sump-
tem w większość eksponatów. Jest jej mąż Zyg-
fryd Gardzielewski, wybitny artysta sztuki dru-
karskiej, twórca pięknej czcionki zwanej antykwą 
toruńską i autor bibliofilskich druków rozchwy-
tywanych w Kraju i ża granicą. Są dziesiątki wy-
bitnych naukowców, muzealników, badaczy. Są 
też ludzie tacy, o których już pisaliśmy w „Ty_ 
godniku" półtora roku temu, jak znakomity ar-
tysta-kowal Rajmund Winiarski czy ludowy garn-
carz Jan Limont. Wszyscy oni tworzą cząstkę 
atmosfery Torunia; cząstkę niewielką, choć ważną, 
dzisiejszej kultury tego wielkiego, stutysięcznego 
ośrodka przemysłowego, naukowego i artystycz-
nego. 

Grubą księgę trzeba by napisać, aby zawrzeć w 

niej choć w przybliżeniu obraz siedemsetletniego, 

a ciągle młodego miasta. Ponieważ tego uczynić 

nie możemy, przesyłamy Ci, Drogi Przyjacielu, 

kilka obrazków z Torunia. 

Czego się boją w Toruniu? 
Stary Toruń młodnieje! W dali za kościołem Mar iack im — Osiedle Młodych Z D W O R C A G Ł Ó W N E G O do m i a -

sta p r z e j e chać t r zeba t r zy p r z y -
stanki t r a m w a j e m do cen t rum, 

a le l e p i e j p r ze j ś ć ten odc inek piechotą, 
idąc p r z e z długi , p r z es z ł o k i l kuse tme -
t r o w y most . W i s ł a roz lana jest tu s ze ro -
ko , a p a n o r a m a mias ta z d r u g i e g o , d w o r -
c o w e g o brzegu, przepyszna . P o d rodze 
o d b y w a m y spacerek przez histor ię . 
T rasa w i e d z i e b o w i e m w i e k o w ą p r z e -
p r a w ą przez Wis ł ę . B y ł to w ś redn io -
w i e c z u w ę z e ł k o m u n i k a c y j n y e u r o p e j -
sk iego znaczen ia : z To run i a w i o d ł y 
sz laki h a n d l o w e do Gdańska , Gub ina , 
F r a n k f u r t u , W r o c ł a w i a , na W ę g r y przez 
K r a k ó w , p r z e z L w ó w na Ruś K i j o w s k ą 
i p r z e z Brześć do M o s k w y , na L i t w ę 
i B ia łoruś . Mias to , k t ó r e tu s iedziało , 
o p ł y w a ł o b o g a c t w e m . W i ę c w y s p a 
w i ś l ana pośrodku t e j p r z e p r a w y l e żą -
ca n a z y w a ł a się K ę p ą B a z a r o w ą — 
sama n a z w a m ó w i o j e j ro l i . 

T o r u ń ś r edn i ow i e c zny z p o w o d z e -
n i em p r e t e n d o w a ł do ro l i d rug i ego po 
K r a k o w i e c en t rum h a n d l o w e g o Po lsk i , 
p r zez w i e k i k o n k u r u j ą c z Gdańsk i em. 
Wis łą szły t o w a r y z Po l sk i na hand l o -
w y sz lak morsk i . T o r u ń zaś już w 
X I V w i e k u w y w a l c z y ł sobie p r a w o 
składu. P r z y w i l e j ten oznaczał , ż e 
k a ż d y t owar , p r z e w o ż o n y t r a n z y t e m 
l ą d o w y m czy r z e c znym, mus ia ł b y ć w 
To run iu w y ł a d o w a n y i z a o f e r o w a n y 
do sprzedaży . M i a s t o bogac i ł o się b ł y -
skawiczn ie , w znos zono w n im p a t r y -
c jus zowsk i e kamien i c e boga to zdob i o -
ne na f asadach s t iukami o m o t y w a c h 
roś l innych. W y t w o r z y ł się w ten spo-
sób l oka lny a ba rdzo p i ękny sty l t o -
ruński d eko rac j i f asad d o m ó w . Jaka 
by ła zamożność ówczesna To run i a 
św iadc zy f ak t , że na w o j n ę t r z ynas to -
le tn ią z Z a k o n e m K r z y ż a c k i m , z a k o ń -
czoną p o k o j e m t o ruńsk im w roku 
1466, mias to w y d a ł o , w s p i e r a j ą c p r z y 
t y m f i n a n s o w o kró la po lsk iego , 
200 tys i ęcy g r z y w i e n — k w o t ę r ó w -
ną ó w c z e s n y m dochodom K r a k o w a w 

c iągu 80 la t i P o znan ia w c iągu lat 
dwus tu s iedemdz ies ięc iu . B o sp rawa 
n a j p i e r w k r z y ż a c k a a p ó ź n i e j pruska 
c iąży ła p r z e z w i e l e setek lat na d z i e -
jach Torun ia . D l a t e g o j eszcze k i l ka 
s ł ów o histor i i . 

Osada p ras ł ow iańska na m i e j s cu 
dz i s i e j s zego T o r u n i a pows ta ła 1300 la t 
t emu pr zed naszą erą, za ł o ży l i ją 
p r z y b y s z e z obecne j W i e l kopo l sk i . Za 
datę pows tan i a miasta p r z y j m u j e m y 
j e d n a k dop i e r o r ok 1233, r ok nadania 
osadz ie statutu i p r a w m i e j s k i c h p r z e z 
mis t r za k r z y ż a c k i e g o H e r m a n a von 
Ba lk . 

T e n f a k t b y ł p r z y c z y n ą w i e l u h is to -
r y c z n y c h roszczeń ze s t rony n i e -
m i eck i ch h i s t o r y k ó w i d l a t ego t r zeba 
s p r a w ę n ieco w y j a ś n i ć . K r z y ż a c y , 
p r z y b y w s z y do P o l s k i o t r z y m a l i 
s zmat naszych z i em od ks ięc ia K o n -
rada M a z o w i e c k i e g o , lecz nie na w ł a s -
ność, l e c z w u ż y t k o w a n i e . B y ł a t o f o r -
m a zap ła t y za us ług i zb r o jne , k t ó r e 
m i a ł k s i ą ż ę t om po l sk im ś w i a d c z y ć za -
kon w o j e n n y j a k o siła n a j e m n a . 

Z w i e r z c h n i c t w o po l i t yczne , w łasność 
t y ch z i em pozos tawa ła p r z y m a z o -
w i e c k i e j dynast i i , z w i ą z e k go spoda r -
czy i ku l tura lny z resztą Po l sk i t r w a ł 
n i ep r z e rwan i e . A l e n i e l o ja lność i p r ó -
b y w y ł a m y w a n i a się K r z y ż a k ó w spod 
w ł a d z y p o l s k i e j b y ł y p r z y c z y n ą 
w i e l u w o j e n z zakonem, z a w s z e k lęską 
kończących się i umacn i a j ą c y ch j e d -
ność s ł ow iańszc zy zny . 

T o r u ń p o w s t a ł j a k o m i a s t o na p r a w i e 
c h e ł m i ń s k i m . M i e s z c z a n i e m i e l i w ł a d z ę 
w ł a s n ą , z a k o n o w i n i e p o d l e g ł ą i z a w s z e 
p o c z u w a l i s ię d o p o l s k i e j p r z y n a l e ż n o ś c i 
p a ń s t w o w e j i ś w i a d o m o ś c i n a r o d o w e j . W 
r o k u b i t w y p o d G r u n w a l d e m — 1416 — 
T o r u ń p o d d a j e s ię w o j s k o m J a g i e ł ł y , l e c z 

Pod średniowiecznym ratuszem — pomnik M . Kopernika 
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S a m a ku l tu ra j e d n a k dla p e ł n e g o ż y c i a 
m i a s t a n i e w y s t a r c z a . T o r u ń d z i s i e j s z y m a 
o g r o m n y p r z e m y s ł , p o w s t a ł y p o w y z w o l e -
n iu , s u p e r n o w o c z e s n y . N a j w a ż n i e j s z a w n i m 
j e s t o g r o m n a s z tuc zna o w c a . N a t u r a l n e bo -
w i e m o w i e c z k i w ż aden sposób n i e chcą 
d a w a ć w i ę c e j n i ż 4 k g w e ł n y na r o k , a 
i t o j u ż j e s t n i e m a ł o . A b y w s z y s t k i c ł i P o -
l a k ó w ubrać r a z n a r o k w w e ł n i a n y g a r -
n i tu r , w s z y s t k i e P o l k i w t a k i e ż p ł a s z c z y k i 
a n i e m o w l ę t a w w e ł n i a n e śp i os zk i , t r z eba 
b y h o d o w a ć w K r a j u ot , t a k z 15 m i l i o -
n ó w o w i e c . 

R a t u j e s y t u a c j ę w ł ó k n o sz tuczne — 
p r z e d e w s z y s t k i m wełniopodobne, w y -
t w a r z a n e w toruńskich o g r o m n y c h 
zak ładach „Elana". T a k a f a b r y k a to 
m a j ą t e k dla miasta , mecenas w i e l u 
k o m u n a l n y c h p o c z y n a ń i i n w e s t y c j i , 
po tenta t p r z e m y s ł o w y n a j w i ę k s z y . 
O b o k n i e j ż y j e k i l kadz i es i ą t in -
nych : zatkłady apa ra tu ry e l e k t r y c z n e j 
n i sk i ego napięc ia , z ak ł ady p r z e m y s ł ó w 
p r e c y z y j n y c h , ch łodnie i w i e l e , w i e l e 
innych . C h e m i a w k a ż d y m ra z i e ma 
n a j w i ę k s z e w i d o k i i ko r zys tne w a -
runk i r o z w o j u : b l i skość w o d y i z łoży 
w ę g l a b runatnego , sol i i wapn i a . Jako 
w ę z e ł k o l e j o w y już dziś m a T o r u ń 
znaczen ie ogó lnopo lsk ie . 

W r e zu l tac i e rosną o g r o m n e , n o w e 
dz i e ln i ce m i e s z k a l n e a t akże u n i w e r -
sytecka, k tó ra skup i r o z r zucone dziś 
po mieśc i e w y d z i a ł y i p r a c o w n i e — 
t y l k o j edno os i ed le na J a k u b o w s k i m 
P r z edm i e ś c iu z a p e w n i m i e j s c e dla 
60.000 m i e s z k a ń c ó w . T a k a jest skala 
z a m i e r z e ń miasta , dziś l i c zącego „ z a -
l e d w i e " 110 tys. ludnośc i . 

K ł ę b i ą się w i ę c ludzk i e t ł umy w 
ul icach s ta rego To run ia , f a l a ludzka 
o k a ż d e j po r z e dn ia w y l e w a s ię z chod-

Toruńskie kowalstwo artystyczne 

n i k ó w na j e zdn ie , p ł ynąc w cieniu 
d rogocennych m u r ó w go tyck i ch , koś-
c io łów, z a b y t k o w y c h k a m i e n i c z e k i u 
stóp ratusza. A poza d a w n y m i m u r a -
m i m i e j sk im i , za s z e rok im i pasami 
z i e l en i m i e j s k i e j i k w i e t n i k ó w cieszą 
oko o g r o m n e b ia łe b l ok i b u d o w l i 
p r z e m y s ł o w y c h i b l o k ó w m i e s zka l -
nych. 

Tekst: Jerzy W I L C Z Y Ń S K I 
Zdjęc ia : A n d r z e j R A D O M I Ń S K I 

23, rue T a i ł b o u ł — P A R I S IX-ème 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpo-
wiada na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 
Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

w l u t y m r o k u n a s t ę p n e g o z n ó w w p a d a w 
r ę c e k r z y ż a c k i e . M i s t r z H e n r y k v o n P l a u e n 
k r w a w o mśc i s ię na m i e s z k a ń c a c h za o -
t w a r c i e b r a m w o j s k o m p o l s k i m , w y r z y n a -
j ą c ca ł e t ł u m y m i e s z c z a n i „ p o s p ó l s t w a " . 
W r o k u 1440 t w o r z y s ię a n t y k r z y ż a c k i 
Z w i ą z e k P r u s k i , na j e g o c z e l e s t a j e S t a r e 
M i a s t o T o r u ń . S t a r e , bo p r z y l e g a ł o do n i e -
g o i N o w e M i a s t o T o r u ń , z o d r ę b n ą r a d ą 
i m u n i c y p a l n o ś c i ą . 

W l u t y m r o k u 1454 w y b u c h a w T o r u n i u 
p o w s t a n i e , w j e d n o d n i o w y m s z t u r m i e m i e -
s zczan i e z d o b y w a j ą i n i s zc zą z a m e k k r z y -
żack i , o d d z i e l n e d o t y c h c z a s r a d y m i e j s k i e 
ł ą c zą s ię w j e d n ą i o g ł a s z a j ą d o b r o w o l n e 
p o d d a n i e z w i e r z c h n o ś c i k r ó l ó w po l sk i ch . 

P o p o k o j u t o ruńsk im mias to o d ż y w a 
ekonomiczn ie , o t r z y m u j e boga te nada -
nia k ró l ewsk i e , p r z e ż y w a okres w i e l -
k i ego ruchu b u d o w l a n e g o i a r t y s t y c z -
nego . T u w roku 1473 rodz i się w do -
m u p r z y u l icy Św. A n n y i spędza 
p i e r w s z e dz ies ięć la t dz i ec ińs twa 
o l b r z y m nauki r enesansowe j — M i k o -
ł a j K o p e r n i k . 

C z y t r zeba w r a c a ć do histor i i? A 
jeś l i c i ą ży ona nad m i a s t e m do dziś? 
Jeśl i j e j c iągłość jest zachowana? Oto 
p r z yk ł ad . P r z e ś w i e t n a R a d a mias ta 
To run i a p o zdobyc iu i zburzen iu k r z y -
żack i ego z a m k u uchwa l i ł a , że m a on 
pozostać w ru in i e na w i e k i w i e k ó w . 
Otóż p r zed n i e w i e l u l a t y w y k o p a l i s k a 
na w z g ó r z u z a m k o w y m odsłoni ły j e go 
dobr ze z a c h o w a n e do lne części i p o d -
z iemia . O k a z a ł o się, ż e n ie t y l k o jest 
to c enny z aby t ek a rch i t ek tury , ale 
także z aby t ek polskości . B o w i e m , choć 
na z a m ó w i e n i e k r z y ż a c k i e po lsk ie go 
b u d o w a ł y ręce, c z e go ś w i a d e c t w o za -
chowa ł o się choćby w w ą t k u m u r ó w , 
p r o w a d z o n y c h po l sk im, z w a n y m „ p i a -
s t owsk im" , po r ządk i em . 

Z w o ł a n o w i ę c pos iedzen ie M i e j s k i e j 
R a d y N a r o d o w e j miasta To run ia — 
p r a w n u c z k i i nas tępczyn i P r z e ś w i e t n e j 
R a d y sprzed w i e k ó w — i ona to t y l ko 
uchwa ł ę l iczącą lat 500 w ł a d n a by ła 
anu l ować i k o n s e r w a t o r o m z a b y t k ó w 
na p race r e k o n s t r u k c y j n e nad z a m -
k i em p r z y z w o l i ć . 

S z c zy t zaś z a m k o w e g o w z g ó r z a w i e ń -
czy dziś nowoczesny p a w i l o n k a w i a r -
ni, p r z e z k t ó r e j szk lane ściany w j e d -
ną s t ronę w i d o k na W i s ł ę się szerok i 
o tw i e ra , z d r u g i e j zaś — na resz tk i 
z a b y t k o w e j budow l i , u p o r z ą d k o w a n e 
i jasno r e f l e k t o r a m i ośw ie t l one . 
K a w a zaś w p a w i l o n i e znakomi ta , 
a na dachu j e go p l a t f o r m a do j eszcze 
swobodn i e j s z e go podz iw i an i a k r a j -
obrazu . 

* 

— Nieszczęście mnie dotknęło •— 
ża l i się z n a j o m y torunian in . — Tym 
razem właśnie mnie! Wyobraź sobie: 

odpadł mi kawałek, tynku w kuchni 
i oczywiście coś pod nim widać. 

N a j b a r d z i e j b o w i e m b o j ą s ię m i e s z -
kańcy Torunia. . . k o n s e r w a t o r a za-
b y t k ó w . A toż w t y m s t a r y m mieśc i e 
m i e s zkać nie sposób, pomstu ją . N o bo 
proszę , co się w y r a b i a w j e d n y m t y l -
k o roku. S ta ły sobie t r z y r u d e r y stare, 
nic nie by ł o w i a d o m o , ż e za -
b y t k o w e , w i ę c j e na r o zb i ó rk ę p r z e -
znaczono. U d e r z y l i r obo tn i cy k i l ka r a -
z y k i l o f e m i w j e d n e j o d k r y ł y s ię 
ś l i czne r e n e s a n s o w e s t ropy po l i ch ro -
m o w a n e , w d r u g i e j pod t y n k i e m g o -
t y c k i e f r e s k i z X I V w . o t reśc i ś w i e c -
k i e j — unikat zupe łny , t r zec ia cha łu-
pa okaza ła s ię p r z e b u d o w a n ą a w ł a ś -
c i w i e doko ła o b u d o w a n ą basztą 
obronną, k tó ra od d a w n a u w a ż a n a 
by ł a za n ie i s tn ie jącą . O c z y w i ś c i e r o -
bo t y w s t r z y m a n o , zamias t r o zb i ó rk i 
o d b u d o w a i k o n s e r w a c j a . 

R z e c z p r o s t a p o m s t o w a n i e na k o n s e r w a -
t o r a j e s t t y l k o p ó ł s e r i o , t o r u n i a n i e o k r u t -
n i e są d u m n i z e s w e g o s t a r e g o m i a s t a , k t ó -
r e w ca łośc i z a l i c z o n e j es t d o k l a s y „ O " — 
z a b y t k ó w a r c h i t e k t u r y i b u d o w n i c t w a o 
n a j w y ż s z e j w a r t o ś c i a r t y s t y c z n e j , h i s t o r y c z -
n e j i n a u k o w e j w ska l i ś w i a t o w e j . Z a l i -
c z one w o b r ę b i e d a w n y c h m u r ó w m i e j -
sk ich , z k t ó r y c h p o z o s t a ł y l i c z n e b r a m y 
i bas z t y i k t ó r e p r z e z se tk i l a t o d p i e r a ł y 
n a j e ź d ź c ó w a g o ś c i n n i e o t w i e r a ł y s ię s w o -
i m i s p r z y m i e r z e ń c o m . 

Osobną ks i ęgę t r zeba by napisać dla 
ska ta l o gowan i a cennych toruńsk ich 
z a b y t k ó w . B o p r zec i e ż do t e j ż e k lasy 
„ O " co zespół s t a romie j sk i na l e żą : 
kośc ió ł św. Jama, cacko g o t yku nad -
w i ś l ańsk i ego kośc ió ł św . Jakuba, 
k lasz tor f r anc i s zkańsk i i Ra tusz S ta -
r o m i e j s k i . A tute jsza G o s p o d a pod 
M o d r y m Far tuchem, k tó rą r ó w n i e ż w 
z e s z ł ym r o k u w „ T y g o d n i k u " osobno 
opisano, za łożona została w r o k u 1489. 
Dość na t ym, p r z e j d ź m y do dnia dz i -
s ie jszego . 

De l i ka tną s p r a w ą by ła po w y z w o l e -
niu k w e s t i a s i edz iby w ł a d z w o j e -
wódzk i ch . W okres i e m i ę d z y w o j e n -
n y m mieśc i ła się ona w ł a śn i e w T o -
run iu . Obecn i e j ednak dogodn ie j s za 
okaza ła s ię d la t e go celu Bydgoszcz . 
T o r u ń dostał za t o p i ękną poc i e chę : 
u t w o r z o n y w r o k u 1945 Uniwersytet 
im. Mikołaja Kopernika z p ięc iu w y -
dz ia łami — f i z y c z n o - c h e m i c z n o - m a t e -
m a t y c z n y m , b i o l og i i i nauki o z i emi , 
h u m a n i s t y c z n y m i sztuk p i ęknych . W 
r e zu l t ac i e w m i e j c i e p r z e b y w a jed_ 
n o r a z o w o k i l ka t ys i ę cy m ł o d z i e ż y s tu-
d iu j ą c e j , n a d a j ą c m u charakte r m ł o -
dości i weso łośc i . Jest i k i l ka i nnych 
p o w a ż n y c h o ś r o d k ó w n a u k o w y c h : 
W y ż s z a Szko ła Pedagog i c zna , T o w a -
r z y s t w o N a u k o w e im. M . K o p e r n i k a , 
t r z y muzea i w i e l e innych . 

Kościół św. Jana — cacko gotyckie, jeden z najcenniejszych zabytków toruńskich 

Renesansowa kamieniczka na ul. Różanej jest przykładem „stylu toruńskiego' 
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K R W A W E K O S Z U L E 

M ó w i p u ł k o w n i k A l ek -
sander Nowaczyński, b. do -
w ó d c a 8 bata l i onu s t r ze l -
c ó w f l a n d r y j s k i c h „ K r w a -
w e koszule" I P o l s k i e j D y -
w i z j i Pance rne j , k tó ra 
przesz ła sz lak b o j o w y od 
Fa la i se do W i l h e l m s h a v e n . 

— S k ą d się w z i ę ł a ta na -
z w a ? Dok ładn i e n ie w i a -
domo, ja d o w i e d z i a ł e m się 
o n i e j p r zez rad io w p r o s t 
od gene ra ła Maczka , gdy 
w czasie b o j u w y d a ł m i 
na M a c z u d z e rozkaz : 
„ N i e c h k r w a w a koszula 
z rob i t o i t o " . B y ł e m w t e j 
b i t w i e r anny l e k k o w 
twar z , a le k r e w p łynę ła 
ob f i c i e , podobno ktoś z 
p r zechodzących K a n a d y j -
c z y k ó w pow i ed z i a ł : „ L o o k , 
w h a t a b l oody sh i r t ! " — 
„ P a t r z j aka k r w a w a k o -
szu la " . Inna w e r s j a m ó w i , 
że K a n a d y j c z y c y p o w i e -
dz ie l i to o c a ł y m ba ta l i o -
nie, s k r w a w i o n y m w b i t -
w i e . T a k i e n a z w y b y ł y 
p r z y j ę t e dla ws zy s tk i ch 
p o d o d d z i a ł ó w D y w i z j i , np. 
9 baon — „ D o k t o r y " , 29 
pu łk u ł anów — „ L e k a r z e " , 
10 pu łk d r a g o n ó w — 
„ G l a n s o w a n e b u t y " , 2 pułk 
pance rny — „ S z c z u t k i " i 
tak da l e j . 

I D y w i z j a P a n c e r n a w y w o d z i 
s ię w p r o s t e j l i n i i o d j e d y -
n e j n i e r o z b i t e j w k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j 1939 r o k u j e d -
nos tk i W o j s k a P o l s k i e g r» — 
10 b r y g a d y k a w a l e r i i p a n c e r -
n e j . U ż y t a ju ż 1 . IX . do o b r o -
n y p r z e ł ę c z y k a r p a c k i c h , p o 
d ł u ż s z y m b o j u p r z e s z ł a na 
r o z k a z p r z e z H a l i c z na W ę g r y 
z c a ł y m s p r z ę t e m , ł u p a m i i 
j e ń c a m i . W i ę k s z o ś ć s t a m t ą d 
d o t a r ł a do F r a n c j i . Z g r u p o -
w a n i e 10 b r y g a d y w a l c z y ł o w 
1940 r o k u w r e j o n i e P a r y ż a 
p o d d o w ó d z t w e m g e n . M a c z -
k a . 

O s t a t n i m , z w y c i ę s k i m b o -
j e m b r y g a d y b y ł a b i t w a p o d 
M o n t b a r t . 10 b r y g a d a odda ł a 
w e F r a n c j i os ta tn i s t r za ł w 
k a m p a n i i 1940 r o k u ! P o r o z -
b i c iu ż o ł n i e r z e p r z e d o s t a l i s ię 
g r u p k a m i d o A n g l i i . 

P o l ą d o w a n i u w N o r m a n d i i 
w a r m i i M o n t g o m e r y ' e g o b y ł a 
I d y w i z j a ; p o s u w a ł a s ię p o -
w o l n i e n a p r z ó d . N a s z baon 
z a j ą ł 14 .V I I I . m i e j s c o w o ś ć P o -
t i g n y tu ż p o d F a l a i s e , m i e j -
s c o w o ś ć p r a w i e p o l s k ą , w d o -
m a c h b y ł y p o l s k i e k s i ą żk i , 
p o l s k i e n a z w i s k a na c m e n t a -
r zu , a l e m i e s z k a ń c ó w n i 2 z a -
s t a l i śmy . 

P o p ó ł n o c y 18 s i e rpn i a w y -
r u s z y l i ś m y z e w z g ó r z a 259 b y 
z a j ą ć C b a m b o i s , a le m a p y 
b y ł y b a r d z o n i e d o k ł a d n e , p r z e -
w o d n i k w y p r o w a d z i ł nas w 
n o c n y m m a r s z u n a L e C ł i am-
peau . D w a r a z y w ł ą c z a l i ś m y 
s ię p o c i e m k u w k o l u m n ę 
n i e m i e c k ą , g d y dos/ i r . i i i y na 
m i e j s c e o k a z a ł o s ię , ż e j es t eś -
m y w L e C h a m p e a u , w ś r od -
k u 2 n i e m i e c k i e j d y w i z j i SS . 
Z a w i ą z a ł s ię n o c n y b ó j , na 
d o b i t e k d w a r a z y z b o m b a r d o -
w a ł o nas l o t n i c t w o a l i a n c k i e . 
N a k o n i e c n a d r a n e m j e d -
nos tk i p a n c e r n e i baon w y -
r w a ł s ię z o p ł o t k ó w i z g r u p o -
w a n i e p o d d o w ó d z t w e m p ł k 
K o s z u t s k i e g o p r z e s z ł o na 
w z g ó r z e M o n t O r m e l . n a z w a n e 
„ M a c z u g ą " . W a l c z y l i ś m y tu 
w o k r ą ż e n i u n o c , d z i eń , z n o -
w u noc . 

N i e m c y nac ie ra l i ze 
ws zy s tk i ch stron. T u spot -
k a l i ś m y się ze s t a r y m i 
w r o g a m i ; 8 baon stał 

PO CZTERDZIESTU LATACH 
Z a s zk l aną śc ianą p r z y h o t e -

l o w e j r e s t a u r a c j i w N i e p o r ę -
c ie p o d W a r s z a w ą o g r o m n e 
r o z l e w i s k o w o d y — s z tuczne 
j e z i o r o p o w s t a ł e u z b i e g u B u -
gu i N a r w i . Os ta tn i e ż a g l ó w k i 
z a w i j a ł y d o p r z y s t a n i sp i e -
sząc p r z e d z a c h o d z ą c y m s łoń-
c em . O k i l o m e t r y s tąd na 
d r u g i m b r z e g u z a p a l i ł y s ię 
w z d ł u ż s zosy j a r z e n i ó w k i . 
P r z e d s t a w i c i e l k i P o l o n i i k a -
n a d y j s k i e j z T o r o n t o , k t ó r e 
b a w i ł y tu na w y c i e c z c e , p o -
śp i e s zn i e r z u c a ł y s ł o w a , p r z e -
p l a t a n e w y k r z y k n i k a m i . T y l -
k o j e d n a z n i ch s i edz ia ła n i e -
co z a m y ś l o n a . A n n a - M a r i a 
Z A L A K , m ł o d a , u r o d z i w a pa -
ni , n i e z w y k l e s t a r a n n i e . u b r a -
na, u p a r c i e u c i e k a ł a m y ś l ą 
gd z i e ś d a l e k o . W r e s z c i e t w a r z 
j e j s ię r o z p r o m i e n i ł a , a w 
o c zach z a k i p i a ł y p r z e k o r n e 
i s k i e r k i : 

— M y ś l a ł a m w ł a ś n i e o m o -
i m o j c u , o t y m j a k s ię c z u j e . 
W y j e c h a ł z K r a j u d o S t a n ó w 
p r z e d 40 l a t y . Z a o c e a n e m p o -
zna ł m o j ą m a m ę . M a m a j es t 
też P o l k ą , choć u r o d z i ł a s ię 
w P e n s y l w a n i i . K i e d y b y ł a 
m ł o d z i u t k a , j e j o j c i e c z g i n ą ł 
w w y p a d k u w k o p a l n i w ę g l a . 
A p o t e m w y s z ł a za m ą ż za 
m o j e g o t a t ę . W y j e c h a l i do 
K a n a d y . I n i g d y n i e m y ś l e l i 
o t y m , b y p r z y j e c h a ć d o P o l -
ski . M a m a j e j n i e zna ła , a 
o j c i e c m ó g ł o p o w i a d a ć t y l k o 
s a m e s m u t n e r z e c z y . A l e w 
d o m u m ó w i l i ś m y p o po l sku . 
M o ż e d l a t e g o z chęc i ą zac zę -
ł a m s ię u c z y ć o b c y c h j ę z y k ó w . 
P r ó c z p o l s k i e g o i a n g i e l s k i e g o 
z n a m w ł o s k i , c z esk i , s ł o w a c -
k i . P r a c u j ę w i ę c j a k o t łu -
m a c z k a . R o d z i c e b y l i t r o c h ę 
z d z i w i e n i , k i e d y z a c z ę ł a m pra_ 
c o w a ć w o r g a n i z a c j i P o l e k 
K a n a d y j sk ich . 

N a s z e k o ł o w z i ę ł o m . in . u -
dz ia ł w z b i ó r c e na b u d o w ę 
S z k o ł y T y s i ą c l e c i a w O p o l u . 
A k i e d y o d b y w a ł o s ię u r o c z y -
ste j e j p r z e k a z a n i e , z o s t a ł am 
w y d e l e g o w a n a d o P o l s k i . 
P r z y j e c h a ł a m tu w t e d y p o raz 
p i e r w s z y i t o od razU j a k o 
chr zes tna m a t k a , tak to s ię 
chyba n a z y w a . S z k o ł a o t r z y -
ma ła i m i ę k a n a d y j s k i e g o b o -
ha t e ra n a r o d o w e g o , z p o c h o -
dzen ia P o l a k a s ir inż . A n t o -
n i e g o G z o w s k i e g o . M n i e zaś — 
j a k ż e s ię z d z i w i ł a m i p o c z u -
ł am z a s z c z y c o n a — n a d a n o 

h o n o r o w e o b y w a t e l s t w o m i a -
sta O p o l a . M a m n a w e t k l u c z e 
d o j e g o b r a m . 

K i e d y w r ó c i ł a m do d o m u , 
ta ta i m a m a z a s y p y w a l i m n i e 
p y t a n i a m i . M u s i a ł a m o p o w i a -
dać o w s z y s t k i m . Z w ł a s z c z a 

o t y m , j a k p i ę k n y j es t n o w y 
K o n i n , g ó r n i c z e m i a s t o w 
w o j e w ó d z t w i e p o z n a ń s k i m , 
g d z i e m i e s zka r od z ina m o j e g o 
o j c a . W i d z i a ł a m , ż e s p o k ó j 
t a t y p r y s ł . P o 40 l a t a c h z a -
t ę skn i ł d o K r a j u . P o s t a n o w i ł 
w r ó c i ć b o d a j na u r l o p . A 
k i e d y o k a z a ł o s ię , ż e w t y m 
r o k u na w y c i e c z k ę p o j e d z i e 
z e m n ą i m ó j b r a t — p ę k ł y 
o s t a t n i e o p o r y . A j a p ę k a ł a m 
ze śm i e chu , k i e d y w i d z i a ł a m 
m i n ę o j c a , g d y w y l ą d o w a l i ś -
m y na O k ę c i u . N i e w i e r z y ł 
m i p r z e c i e ż , k i e d y o p o w i a d a -
ł am , ż e dz iś w P o l s c e l u d z i e 
ż y j ą i n a c z e j . A k i e d y spo tka ł 
g o b ra t i p a d l i s ob i e p o 40 
l a t a c h w r a m i o n a — j a k b y 
s ię ocną ł . T e n uśc isk p o d z i a -
ła ł tak . j a k b y s ię o j c i e c m o c -
n o us z c z ypną ł , b y s p r a w d z i ć , 
c z y n i e sni. A p o t e m zamias t 
r a z e m z n a m i p o j e c h a ć na w y -
c i e c z k ę p o c a ł e j P o l s c e , rus zy ł 
p r o s t o d o r o d z i n n e g o K o n i n a . . . 
T a m d o p i e r o m u s i a ł s ię zdu-
m i e ć ! 

H a l i n a S Ł O M I N S K A 

na wschodn i e j części M a -
czugi , tu zwa l i ł o s ię na nas 
uderzen ie n i em i e ck i e go 
korpusu pance rnego , szcze -
gó ln i e 21 d y w i z j i p ance r -
ne j , k tó ra w 1939 roku, 
w ó w c z a s pod nazwą 4 d y -
w i z j i l e kk i e j , w a l c z y ł a w 
Po l s ce z naszą 10 b r ygadą 
pancerną ude r za j ą c ze S ł o -
w a c j i . Jeńcy w kar tach 
żo łdu m i e l i w y p i s a n e p o l -
sk ie n a z w y m i e j s c o w o ś c i 
j ak : J o r d a n ó w i inne, z da -
tami z 1939 r. 

N a M a c z u d z e s y t u a c j a b y ł a 
b a r d z o c i ę ż k a . G d y 22 s i e rp -
n ia w a l k a w y g a s ł a , na 
p r z e d p o l u l e ż a ł y t r u p y n i e -
m i e c k i e j a k s n o p k i na po lu , 
c a ł e z w a ł y t r u p ó w , m n ó s t w o 
sp r z ę tu , j e ń c y nas i r a n n i 
ż o ł n i e r z e . 

W g r y ź l i ś m y się w N o r m a n -
d i ę j a k w s w o j ą z i e m i ę , t o 
b y ł a po l ska w a l k a . Ż o ł n i e r z 
p o l s k i g ó r o w a ł n a d p r z e c i w -
n i k i e m u ś w i a d o m i e n i e m , w i e -
dz i a ł c o w P o l s c e s ię d z i e j e , 
ż e h i t l e r o w c y w y d a l i n a n a r ó d 
p o l s k i w y r o k ś m i e r c i , c z ęs to 
m i a ł o sob i s t e p o r a c h u n k i . 

S t r z e l e c B a b c z y ń s k i , z w a n y 
p r z e z k o l e g ó w „ k r w a w y m 
N a t a n e m " , u m i e r a j ą c z r a n na 
M a c z u d z e p y t a ł k o l e g ó w , c z y 
spe łn i ł s w ó j o b o w i ą z e k zab i -
j a j ą c 18 N i e m c ó w , c z y m o ż e 
s p o k o j n i e u m r z e ć — ca łą j e -
g o r o d z i n ę N i e m c y w y m o r d o -
w a l i w P o l s c e . F a l a i s e b y ł o 
j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h , j e ś l i 
n i e n a j w i ę k s z ą b i t w ą ż o ł n i e -
r za p o l s k i e g o na Z a c h o d z i e . 
Z a m k n i ę c i e w o r k a F a l a i s e u -
m o ż l i w i ł o A m e r y k a n o m p r z e -
ł o m na L o a r ę i P a r y ż i u -
w o l n i e n i e w a l c z ą c e j w p o w s t a -
n iu s t o l i c y F r a n c j i . 

D o d a j m y t u t a j , ż e p ł k N o -
w a c z y ń s k i w r ó c i ł d o K r a j u w 
1948 r o k u , j e s i e n i ą t e g o ż r o k u 
p r z y b y ł d o S z c z e c i n a . ( G ) 

W k r ó t c e po t em, b o już w 
r oku 1954 p o w o ł a n y został 
do s łużby zag ran i c zne j . 
Z a j m o w a ł s ze reg o d p o w i e -
dz ia lnych s tanow isk : w 
K r a j u by ł nacze ln ik i em 
w y d z i a ł u w M in i s t e r s tw i e 
S p r a w Zag ran i c znych , na 
p l a c ó w k a c h zaś m. in. b y ł 
radcą ambasady P R L w 
N e w De lh i a następnie , w 
la tach 1963—1967 ambasa -
do r em w Repub l i c e N i g e r i i 
i w Repub l i c e Togo . O c z y -
w i śc i e doskonała zna j omość 
f r ancusk i e go by ł a m u w i e l -
ką pomocą w o d p o w i e -
d z i a lne j p r a c y r ep r e z en t o -

SYN G Ó R N I K A z LENS 
AMBASADOREM 

Bron i s ł aw Mus i e l ak u ro -
dz i ł się w L e n s w r oku 
1925 w rodz in i e po l sk i ego 
em i g ran ta - gó rn ika . Jak 
z w y k l e w tak i ch rodz inach 
p o d j ą ł pracą w m ł o d y m 
w i eku , b y ł ś l u s a r z e m - m e -
chan ik i em w zak ładach n a -
p r a w y m a s z y n gó rn i c z ych 
„ C o m p a g n i e des M ines de 
L e n s " . D o K r a j u w y j e c h a ł 
j e d n y m z p i e rws z y ch t r a n -
s p o r t ó w w roku 1945. M i a ł 
w ó w c z a s lat dwadz i eśc ia . 
Uzupe łn i en i e wyksz ta ł c en i a 
nie by ł o w w a r u n k a c h 
k r a j o w y c h p r o b l e m e m — 
w rezu l tac i e ws t ąp i ł na 
Po l i t e chn ikę Śląską w G l i -
w i cach , k tórą ukończy ł z 
d y p l o m e m inżyn i e ra m e -
chanika . 

w a n i a i n t e r e sów Po l sk i za 
gran icą . 

P o k r ó t k i m stażu w c en -
tra l i M S Z w W a r s z a w i e 
B ron i s ł aw Mus i e l ak o t r z y -
m a ł n o w ą n o m i n a c j ę na 
p o w a ż n e s tanow isko a m -
basadora P R L w sto l icy 
I ranu, Tehe ran i e . P o no -
m i n a c j i o św i adc zy ł p r z e d -
s taw i c i e l om p rasy : „C i e s z ę 
się z t e j nominac j i , n ie 
znoszę m a r t w o t y , lub ię 
a k t y w n ą pracę , a I ran jest 
k r a j e m ba rdzo c i e k a w y m i 
p e ł n y m in te resu jących z a -
gadn i eń " . R ó w n i e ż m a ł 3 
żonka ambasadora , pani 
Mus i e l akowa , pochodz i z 
L ens i jest także córką 
po lsk iego górn ika . (C ) 

POLSKA 

KULTURA 

MUSI BYĆ 

ZNANA ŚWIATU 

N a j w i ę k s z ą i n a j p e ł n i e j -
szą m o n o g r a f i ę o M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e o p r a -
c o w u j e obecn ie po lsk i b i -
b l i o f i l i b l i b l i o t eka r z z 
De t ro i t — 37-łetni B e n e -
d y k t M a r k o w s k i . Z g r o m a -
dzi ł on już szereg b e z c en -
nych m a t e r i a ł ó w z r ó ż -
nych z a k ą t k ó w świa ta . 
W i e l e dos tarczy ła m u r o -
dz ina M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
Cur i e , m. in. P i e r r e Cur i e 
z P a r y ż a . P . M a r k o w s k i 
w y d a to dz ie ło po ang i e l -
sku w U S A . 

S y n po l sk i ego em ig ran ta 
urodzony w Det ro i t , ukoń -
c zy ł Cen t ra l M i ch i gan S ta -
te U n i v e r s i t y w 1953 r., a 
t y tu ł mag i s t ra b ib l i o t eko -
z n a w s t w a uzyska ł na U n i -
w e r s y t e c i e G e o r g e L e a b o d y 
Co l l e ge w N a s l h v i l l e L e n -
nessee. 

W 1962/63 p. B e n e d y k t 
o t r z y m a ł s t ypend ium P o l -
sk i e j A k a d e m i i N a u k . 
Z w i e d z i ł w ó w c z a s i s zcze -
g ó ł o w o zapozna ł się z 
wa r t o ś c i am i k u l t u r a l n y m i 
k i lku r e g i o n ó w K r a j u , o 
k t ó r y c h w i e d z ę uzupe łn ia ł 
podczas k o l e j n y c h p o b y -
tów. 

P a n M a r k o w s k i jest w 
De t ro i t p r e zesem T o w a -
r z y s t w a P r z y j a c i ó ł P o l -
sk i e j M ł odz i e ż y , z r z e s z a j ą -
cego ok. 60 c z ł onków , p r z e -
w a ż n i e ze ś rodow iska s tu-
denck iego . Spośród l i c z -
nych akc j i na r zecz upo -
wszechn ian ia w A m e r y c e 
ku l tu ry po l sk i e j T o w a r z y -
s two to z o r gan i z owa ł o w y -
s t a w ę pośw i ę coną 100 
roczn i cy urodz in M a r i i 

S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , w y -
s t a w ę po l sk i e j sa t y ry . P . 
M a r k o w s k i zb i e ra obecn ie 
i p r z y g o t o w u j e ma t e r i a ł y 
do o b c h o d ó w w 1972 u ro -
czystośc i K o p e r n i k o w s k i c h . 

W j ak i sposób zrodzimy 
i r o z w i n ę ł y się w n im tak 
szerok ie za in te resowan ia 
po lską ku l turą? 

— U r o d z o n y i w y k s z t a ł -
cony w A m e r y c e , p od z i -
w i a m i zb i e r am sztukę 
polską w k a ż d e j dz iedz in ie , 
ż e b y zachęc ić i spopu l a r y -
z o w a ć ją w ś r ó d ludzi , k t ó -
r z y n i e pozna l i s ię j eszcze 
na j e j doskonałości . Już od 
n a j m ł o d s z y c h lat p r o w a -
dz i ł em z o j c e m r o z m o w y o 
po l sk i e j l i t e ra turze , m u z y -
ce, sztuce. Za in t e r e sowan ia 
te r o z w i j a ł e m w m i a r ę 
z d o b y w a n i a s z e rok i e j w i e -
d z y human is tyczne j , z w ł a -
szcza histor i i i h istor i i 
sztuki . O j c i e c m ó j t w i e r -
dz i ł zawsze , ż e ku l tura p o l -
ska jest n i e z w y k l e boga ta 
i w i e l k a , a m i m o to n ie 
jest na l e ż yc i e znana i c e -
niona w świec ie . P r ó b o w a ł 
m n i e o t y m p r z e k o n y w a ć . 
T r u d n o m i by ł o w to w i e -
rzyć... D o p i e r o gdy p i e r w -
szy raz p r z y b y ł e m do P o l -
ski — jeszcze j ako student 
— o t w o r z y ł e m ze z d u m i e -
nia szeroko oczy . P r z e k o -
na ł em się sam o j e j b o g a c -
tw i e . D l a t e go zap ragną ł em 
poznać tę ku l turę b l i ż e j i 
s tud iu j ę ją do dziś. ( K . K . ) 

OBY ZOSTAŁ LEKARZEM 
Konstancin pod Wa r s za -

wą . S ł ynna k l in ika p ro f . 
We issa , k tórą tak k i edyś 
zachwyca ł a się pan i de 
Gau l l e . P r z e b y w a w n i e j 
w ś r ó d dz iec i W a l d e k W O J -
T O W I C Z , syn po l sk i ego 
gó rn ika z Be lg i i . W a l d e k 
jest już po ope rac j i . W y -
g ląda ba rdzo dobrze i w 
na jb l i ż s zych dniach b ę -
dz ie chodz ić n ie o kulach, 
l ecz p r z y p o m o c y spec j a l -
n e j p ro tezy , k tóra p r z y g o -
t u j e go do pos ług iwania 
się pro tezą stałą. 

P o g o d n y i c i e rp l iwy 
chłopiec zaskarb i ł sobie 
serca l e k a r z y i w y c h o w a w -
c ó w . M ó w i o n i m op i ekun-
ka j e g o g rupy , pan i H a -
l ina P r z y b y ł o w s k a : 

— T o n i e z w y k ł y c ł i ł op i e c . 
N i e z w y k ł y p r z e z w i e l k i e z a -
a n g a ż o w a n i e w e w s z y s t k o , c o 
r ob i . M a m y tu d r u ż y n ę h a r -
c e r ską . T o j a k b y s a m o r z ą d 
d z i e c i ę c y , k t ó r y z n a m i 
w s p ó ł p r a c u j e . K o m e n d a n c i 
d r u ż y n y i p o s z c z e g ó l n y c h sal 
z m i e n i a j ą s ię o k r e s o w o . K i e -
d y k o m e n d a n t e m zos ta ł W a l -
dek , z a b r a ł s ię z o g r o m n ą e -
n e r g i ą d o s w o i c h o b o w i ą z k ó w . 
Z a m i e r z a w p r z y s z ł o ś c i z o -
stać l e k a r z e m . K i e d y p r z y -
g l ą d a l i ś m y się, j a k o g r o m n i e 
t r o s z c z y ł s ię o k o l e g ó w , k t ó -
r z y l e ż e l i na o d d z i a l e o p e r a -
c y j n y m , - w i d z i e l i ś m y w n i m 
ś w i e t n y m a t e r i a ł na l e k a r z a 
s p o ł e c z n i k a . W a l d e k zna dz iś 
ca ł e s a n a t o r i u m , n a j b a r d z i e j 
o d d a l o n e o d d z i a ł y w p i ę k -
n y m s o s n o w y m les ie . I p a w i -
l o n m a ł y c h dz i e c i , i d o m y 
m i e s z k a j ą c y c h tu r e n c i s t ó w — 
n i c n i e u c h o d z i j e g o u w a g i . 

O p o w i a d a , j ak dzieci , choć 
chore, p racu ją w ró żnych 
p racown iach , po to b y w y -
rab iać sprawność ruchów . 
On sam w p r a c o w n i ce ra -
m i c z n e j w y k o n a ł w g l in i e 
k i l ka „ g ł ó w " — m ę ż c z y z -
ny i konia . W d r z e w i e w y -
kona ł sy renkę . K i e d y z d r o -
w y już W a l d e k od j ed z i e do 
s w y c h r o d z i c ó w do Be lg i i , 
zostaną w Kons tanc in i e j e -
go prace . Będą p r z y p o m i -
na ł y l e k a r z o m i w y c h o -
w a w c o m m a ł e g o chłopca z 
Be l g i i , k t ó r y choć sam b y ł 
na kurac j i , t r oszczy ł się o 
s w y c h k o l e g ó w . P o w t a r z a -
m y za pe r sone l em Sana to -
r i u m : „ O b y udało m u się 
z r ea l i z ować marzen ia , oby 
został l e k a r z e m " . (h ) 



DWIE GENERAŁOWE 
i LEGIONISTA 

I E R W S Z A mus ia ła być b l o n d y n k ą — 
d laczegóż b o w i e m dz iarsk i i s z a rmanc -
k i L u d w i k baron Desmiche l s szukał 

' jp •ç'v, '-.j; j e j aż w Po lsce , k i e d y w r od z inne j 
F r a n c 5 i n ' e b r a k o w a ł o p i ę k n y c h czar -

J f e ^ r ^ W Ł nulek , chę tnych do dz i e l en ia łoża m a ł -
ż eńsk i ego z a m b i t n y m i u t y t u ł o w a n y m o f i c e r em . 
N a z y w a ł a się Gruszczyńska i m ia ła r o m a n t y c z n e 
i m i ę Jul ia , co t y m b a r d z i e j mus ia ło podn i ecać 
barona , g d y n i c z y m R o m e o z d o b y w a ł j e j serce. 

P o z n a l i się w czas ie w o j n y 1806 r oku w m a j ą t k u 
M i e l ż yńsk i ch , k t ó r y c h Jul ia by ła w y c h o w a n i c ą 
i gdz i e L u d w i k p r z e j ś c i o w o stał na k w a t e r z e . N i e -
t rudno sob ie w y o b r a z i ć , j ak doszło do romansu 
m i ę d z y nią — młodz iu tką i hożą n i c z y m m i c k i e -
w i c z o w s k a Zos ia i n i m b ł y s z c zą cym od z łota i s r e -
bra o f i c e r e m W i e l k i e j A r m i i . O w e space ry p o 
chobun i ck im parku, s łuchanie św i e r go tu p t a k ó w 
i r e c y t o w a n i e m o d n y c h p o e t ó w w o tu l one j w i n e m 
a l tan ie ; lub w p r z y t u l n y m salonie , w ś r ó d c i ę żk ich 
boazer i i , w św i e t l e w e n e c k i c h ś w i e c z n i k ó w , ona 
p r z e b i e r a j ą c a z g r a b n y m i pa luszkami k l a w i s z e p i a -
no fo r tu , a on zapa t r zony w nią j ak w obraz ; a lbo 
nocą p r z y św i e t l e ks i ężyca , p o w i e r n i k a k o c h a n k ó w , 
g d y R o m e o śp i ewa ł pod o k n e m Jul i i f r ancusk i e 
romanse. . . T a k i e to b y ł y w ó w c z a s czasy ! 

G d y N a p o l e o n w p o d o b n y c h w a r u n k a c h zakocha ł 
się w W a l e w s k i e j , Desmiche l s zakocha ł się w 
Gruszc zyńsk i e j , t y l e ż e odm i enn i e od Cesarza , po -
ś lubi ł j ą i do F r a n c j i w y w i ó z ł . 

W P a r y ż u m ł o d a b a r o n o w a m ia ł a duże p o w o -
dzenie . S a m Cesarz p i ękność j e j podz iw ia ł . N i e 
odeg ra ł a j ednak j a k i e j ś w i ę k s z e j ro l i w sa lonach 
czy w po l i t yce . A n i za cesars twa, ani za B o u r -
b o n ó w . N i e m ia ł a w i d o c z n i e po t e m u amb i c j i . 
H is to r ia w i ę c o n i e j m i l c z y . B y ł a po prostu — 
z mi łośc i ba r onową Desmiche ls , a z p r z y p a d k u 
an i o ł em s t różem l e g i on i s t ów po lsk ich w A f r y c e . 

P o w r ó t F r a n c u z ó w na zdoby t e p r z e z K a r o l a X , 
a c z ę ś c i owo opuszczone p o r e w o l u c j i l i p c o w e j w y -
b r z e ż e A f r y k i P ó ł n o c n e j nastąpi ł w d r u g i e j po ł o -
w i e 1831 roku. W r a z z w o j s k a m i o k u p a c y j n y m i 
p r z y b y ł t a m r ó w n i e ż gube rna t o r p o n o w n i e z a j ę t e g o 
O r a n u gene ra ł ba ron L u d w i k Desmiche ls w r a z z 
żoną Jul ią n é e Gruszczyńską . 

N i e g d y ś ze s z l acheck i ego d w o r k u do sa l onów 
pa rysk i ch w y r w a n a , g e n e r a ł o w a zna laz ła się na 
n o w y m b i w a k u s w o j e g o m ę ż a — w a rabsk im, 
z g l i n y i b ło ta u l e p i o n y m mieśc ie . I dz i s ia j n ie 
b y ł o b y to pozazdroszczen ia godne , cóż dop ie ro 
w ó w c z a s . Z ok i en s w o j e j r e z y d e n c j i spog ląda ła na 
s te rczące nad m i a s t e m m i n a r e t y lub zag ląda ła w 
k r ę t e zau łk i za t łoczone z a k a p t u r z o n y m i A r a b a m i 
i b l o n d w ł o s y m i B e r b e r a m i . C zasem t łum ten r o z -
s t ę p o w a ł się w zg i e łku p r zed pa ł kam i M u r z y n ó w , 
t o r u j ą c y c h d r og ę j e ź d ź c o m z o l b r z y m i m i s ł omia -
n y m i kape luszami nasadzonymi na tu rbany lub, 
w e w r o g i m mi l c zen iu , p r zed p a t r o l e m l eg i on i s tów . 
Odz ian i w g rube , n i eb i esk i e p łaszcze z z i e l onymi 
epo l e tami , c z e r w o n e panta lony , b ia ł e g e t r y i w y -
sokie, c z e r w o n e kép i , u zb ro j en i w muszk i e t y spod 
A u s t e r l i t z i W a g r a m — n a w e t w oczach r o m a n -
t y c z n e j g e n e r a ł o w e j n i e w i e l e p r z y p o m i n a l i swo i ch 
p o p r z e d n i k ó w sprzed d w ó c h tys i ęcy lat — l e g i o -
n i s t ów r z ymsk i ch w A f r y c e . . . N a dachach k l e k o -
t a ł y boc iany . „ T e same, te s a m e ! " — myś la ła , 
w s p o m i n a j ą c j ak i e ż już od l eg ł e pan ieńsk ie czasy 
i marząc , b y tak j ak one m ó c w i o sną od f runąć 
do gn ia zd c z e k a j ą c y c h na n ie na po lsk ich s t rze -
chach... Z bazaru dochodz i ła bezustanna w r z a w a ; ze 
szko ły mono t onny chór dz iec i r e c y t u j ą c y c h w e r s e t y 
K o r a n u ; z u l i cy p o m r u k t łumu i stuk k o p y t m u ł ó w 
i os io łków" na b rukowcach . W i e c z o r e m zaś, g d y na 
o b c y m n i eb i e w s c h o d z i ł y obce g w i a z d y i św iec i ł 
obcy pó łks i ę życ , s łuchała ostatnich z a w o d z e ń k o ń -
czących m o d l i t w ę „ m u e z z i n ó w " i z ag łus za j ą cych j e 
w o j s k o w y c h t rąbek , g r a j ą c y c h ape l w ba rakach 
L e g i i Cudzo z i emsk i e j . 

W O r a n i e r e gu l a rn i e co r oku w y b u c h a ł a ep ide -
m ia cho l e ry , a be z p r z e r w y sza la ła ma la r i a . W n ę -
t r ze k r a j u o p a n o w a n e b y ł o p r z e z dz ik i ch K a -
b y l ó w i B e r b e r ó w , o d d a j ą c y c h j e ń c ó w na strasz-
l i w e t o r tu ry w ręce kob ie t , a z a b i t y m w r o g o m 
uc ina j ą c y ch g ł o w y . S łabe w t e d y ga rn i z ony f r a n -
cusk ie z t rudem t y l k o t r z y m a ł y się w y b r z e ż a i j e -
go p o r t ó w . N i e mus ia ł o w i ę c b y ć w e s o ł e i b e z -
p i ec zne ż y c i e p r z y b y ł e j z F r a n c j i i j e j s a l onów 
g e n e r a ł o w e j . K l i m a t n ie w p ł y w a ł na z d r o w i e i ce -
rę. O t o w a r z y s t w i e l e p i e j b y ł o nie mówić . . . So -
s j e t ę s t anow i ł y w s z e l k i e g o r o d z a j u f u s y w y l a n e 
z a rmi i f r a n c u s k i e j na a f r y k a ń s k i e w y b r z e ż e lub 
ludz i e s zuka j ą cy na n i m s z y b k i e j ka r i e r y . K o g ó ż 
m o ż n a b y ł o w t ych w a r u n k a c h p r z y j m o w a ć ? W 
c z y i m t o w a r z y s t w i e r o z m a w i a ć o l i t e ra turze , sztu-
ce, muzyce , z k i m snuć sa l onowe romanse , k t ó r y c h 
b a r o n o w a j a k o P o l k a i g e n e r a ł o w a b y ł a z w y -
cza jna? 

N u d z i ł a się w i ęc , bo i w domu n i ew i e l e r obo ty 
m ia ła , chyba p o p ę d z a j ą c s łużące i l i c znych a l en i -
w y c h o rdynansów . I upał by ł straszny, w i ę c o cerę 
s ię ba ła i cho l e ra szalała, w i ę c bała się j eszcze 
w i ę c e j . N a j b a r d z i e j w y p u c o w a n y i w y p e r f u m o -
w a n y o f i c e r w c h o d z ą c y w p rog i j e j salonu w p r o s t 
z b rudne j , p e łn e j kur zu i o d p a d k ó w ul iczk i 
o rańsk i e j , w p r o s t ze s w e g o oddz ia łu k o l o r o w y c h 
d z i kusów lub b ia ł ych w y r z u t k ó w —• n a p a w a ł ją 
p r z e r a ż en i em . N a w e t p r z e l o tne w i z y t y pó ł - r odaka , 
kap i t ana h r a b i e g o A l e k s a n d r a C o l o n n a - W a l e w s k i e -
go, p r o w a d z ą c e g o z r am i en i a r ządu r o k o w a n i a ze 

s t ras znym A b d - e l - K a d e r e m , nie s p r a w i a ł y j e j 
p r z y j e m n o ś c i . 

B y ł e l e g a n c k i , u p r z e j m y , z p i ę k n y m i p a n i a m i u m i a ł 
i l u b i ł r o m a n s o w a ć — ale . . . G e n e r a ł o w a czu ła , j a k na 
n i ą i na o r a ń s k i sa l on p a t r z y z i r o n i c z n y m l e k c e w a ż e -
n i e m , j a k n a w e t j e j m ę ż a , g e n e r a ł a , t r a k t u j e z w y ż s z o ś -
c i ą . M i a ł d o t e g o p r a w o . B y ł p r z e c i e ż s y n e m Cesar za . 
A l e . . . w o l a ł a g o n i e w i d z i e ć , n i e s łuchać , n i e p a m i ę t a ć . 
N i e w i e m y , c z y w o w y m czas ie g e n e r a ł o w a i n t e r e s o w a ł a 
s ię e m i g r a c j ą po l ską . C z y b y ł a za k s i ę c i e m A d a m e m 
c z y za L e l e w e l e m i j e g o d e m o k r a t a m i . P r a w d o p o d o b n i e 
n i e w i e l e o „ p o t ę p i e ń c z y c h s w a r a c h " r o d a k ó w w i e d z i a ł a . 
B o i s k ą d ż e . 

W Oran ie , na k resach . cyw i l i zac j i , w ś r ó d cho l e ry , 
ma la r i i , k o l o r o w y c h b a r b a r z y ń c ó w i b i a ł ych dz i -
kusów.. . A ż nag le , z p o c zą tk i em 1833 roku po -
czę l i p r z y b y w a ć t a m P o l a c y . B y l i p o w s t a ń c y l i s to -
p a d o w i , znużen i g n u ś n y m ż y c i e m w e f r ancusk i ch 
dépôt , ż a d n e g o i nnego f a chu nad w o j s k o w y n ie 
pos iada jący , r zuca l i Europę , b y na p iaskach A f r y k i , 
w s ze regach L e g i i C u d z o z i e m s k i e j odna l e ź ć s ieb ie 
samych . M ł odz i , n i e w y r o b i e n i , w w o j a c z c e t y l k o 
doświadczeni . . . W g e n e r a ł o w e j o d e z w a ł y s ię i n -
s t ynk t y mac i e r z yńsk i e . T r z e b a im b y ł o pomóc , 
za r ę k ę p o p r o w a d z i ć w t r u d n y m okres ie dostoso-
w y w a n i a się do o d m i e n n y c h w a r u n k ó w życ ia . Cóż 
z tego , że nie b y l i t o sa l onowcy . Ż e p o f r ancusku 
l e d w i e k t ó r y coś n iecoś bąkał . Z e na p r z y k ł a d tak i 
po ruczn ik Gaucz z podo f i c e rów . . . A l e „ b e l w e d e r -
c z y k " , co z P i o t r e m W y s o c k i m w o w ą l i s topa-
d o w ą noc h is tor ię pisał, choć t e r a z w o rańsk im 
sa lonie n ie w i e d z i a ł co z n o g a m i rob ić , gdz i e ręce 
t r z ymać . W y b a c z a ł a , w y b a c z a ł a ! B y l i p r zec i e ż swo i , 
r o d a c y ! 

I tak pozna ła m a j o r a Tadeusza Horaina. C z y 
c o m t e W a l e w s k i g o p r z y p r o w a d z i ł i j ako syna pe ł -
nomocn ika Nac z e ln i ka Kośc iuszk i a w n u k a w o j e -
w o d y br zesk i ego i k r e w n i a k a b iskupa ch i r onneń -
sk iego p r zeds taw i ł ? C z y r a c z e j sam m ą ż gene ra ł 
z ap r e z en t owa ł — b y j e j p r z y j e m n o ś ć po znan i em r o -
daka sp raw ić . „ O t o n o w y chef de bata i l l on p r z y -
s łany z P a r y ż a , b y w L e g i i C u d z o z i e m s k i e j p o l -
sk ie k o m p a n i e o r g a n i z o w a ć ! " U j r z a ł a po s t awnego 
t r zydz i es to l e tn i ego m ę ż c z y z n ę o z ł o tob lond l o -
kach i bys t rych , in t e l i gen tnych oczach. N a g r a n a -
t o w y m m u n d u r z e o f i ce ra L e g i i p r z y p i ę t y m ia ł 
s r ebrny k r z y ż y k . Po zna ł a ! V i r tu t i ! I serce j e j za -
łopota ło w egza l tac j i . A g d y z g rac j ą uca ł owa ł j e j 
dłoń, , g d y usłyszała z j aką swobodą r o z m a w i a po 
f rancusku, j ak w i e co z sobą rob ić w sa lonie w 
t o w a r z y s t w i e d a m i prze łożonych , j ak umie p r a w i ć 
z g rabne k o m p l e m e n t y , c zy ta ł ostatnie romanse , g ra 
na p i ano f o r c i e i P a r y ż zna n ie g o r z e j niż rodz inną 
W a r s z a w ę — oto p r a w d z i w y beau idéa l pomyś la ł a 
i po raz p i e r w s z y od p r z y j a z d u do Oranu poczuła 
się szczęś l iwa. A i dumna także bo oto zna laz ł się 
rodak, m a n i e r a m i i in t e l i g enc ją o g ł o w ę p r z e w y ż -
s za jący m i e j s c ową , ga rn i zonową sos jetę . N i e da 
go już sobie w y d r z e ć ! 

A on? Jak w s z y s c y żo łn i e r ze wszys tk i ch c za -
s ó w — czuły b y ł na w d z i ę k i n i ew ieśc i e . Cóż do -
p i e ro gdy n i ew ias tą tą by ła rodaczka i do tego 
żona genera ła -guberna to ra , od k t ó r e go t y l e p r z e -
cież zależało.. . K t ó ż w i e , j ak p r ę d k o z k o m p l e m e n -
t ó w przeszed ł na w ł a ś c i w y temat , c zy też k o m -
p l e m e n t a m i s w ó j ce l p r z y b y c i a do A f r y k i umai ł . 
L e c z już p r z y p i e r w s z y m z a p e w n e spotkaniu p o -
w i e d z i a ł g e n e r a ł o w e j , ż e l i c zy na j e j pomoc , op i e -
kę i w s t a w i e n n i c t w o u męża , że zac iągną ł się do 
L eg i i , b y z po lecen ia ks ięc ia A d a m a s t w o r z y ć w 
j e j szeregach c zys to po lsk i oddz ia ł , w k t ó r y m m o -
g l i by z n a l e ź ć schron ien ie tu ła j ący s ię po ś w i e -
c ie po lscy żo łn ie r ze . 

„ O d d z i a ł •— tu z a p a l i ł się, a ż g e n e r a ł o w a p o c z u ł a za-
w r ó t g ł o w y i z b l a d ł y j e j p o d r ó ż e m p o l i c z k i . — k t ó r y , 
g d y z a j d z i e t e g o p o t r z e b a , s t an i e s ię z a l ą ż k i e m L e g i i 
P o l s k i e j , z b r o j n e g o r a m i e n i a p o l i t y k i k s i ę c i a A d a m a ! . . . " 

G e n e r a ł o w a mus i m u w t y m p o m ó c . L i c z y na n ią . Jest 
p r z e c i e ż P o l k ą , pa t r i o tką . . . Ł e c h t a ł j e j p r ó ż n o ś ć i a m -
b i c j ę , n a ś w i a t ł o w y d o b y w a ł u k r y t ą ża łość , ż e n i c p r z e -
c i e d o t ą d d la s w e j n i e s z c z ę ś l i w e j O j c z y z n y n i e u c z y -
n i ła — g r z e c z n y m o b e j ś c i e m i o g n i e m w o k u p o d k r e ś -
l a j ą c s w o j ą p r o ś b ę . 

Jakżeż mog ł a o d m ó w i ć po l sk i emu leg ion iśc ie sa-
mo tna P o l k a w Oran ie . Ob ieca ła pomóc i ob i e t -
n icy t e j na w i a t r n ie rzuc i ła ani l ekko j e j n ie p o -
t rak towa ła . 

O k a z j a nadarzy ła się r ych ło . Ho ra in , j eszcze w e 
F ranc j i , gdy żo łn i e r zy po lsk ich w dépôt gnuśn ie -
j ących do L e g i i n a m a w i a ł — op lu ty b y ł i obszcze -
k a n y p r z e z n iechę tnych z a c i ą gow i pod „ obce sz tan-
d a r y " . A g d y sam do A f r y k i p r z yby ł , k o l e d z y n ie 
z n a j ą c y go i z F r a n c j i p od judzan i zarzuc i l i mu, „ ż e 
przed p o w s t a n i e m w w o j s k u n i e służąc stopień 
m a j o r a już pos i ada ł " i n imi , s ta rszymi od s iebie 
w i e k i e m czy służbą w o j s k o w ą chc ia ł dowodz i ć . 
P r z e d s t a w i l i go j ako g ł ó w n ą p r z y c z y n ę po l sk i e j 
n i e zgody , aż sam marsza ł ek Soul t , m in i s t e r w o j n y , 
w obawie , b y spory w ś r ó d l e g i on i s t ów P o l a k ó w 
nie w p ł y n ę ł y u j e m n i e na i tak n ieszczegó lną d y -
s cyp l inę w Leg i i , w y d a ł r o zkaz odes łania w s z y s t -
k ich z A f r y k i do F r anc j i . N i e t y l ko losy po l sk i e j 
f o r m a c j i w o j s k o w e j w r amach f r ancusk i e j L e g i i 
Cudzo z i emsk i e j ale i p l any ks ięc ia A d a m a z nią 
z w i ą z a n e w y d a w a ł y s ię być p r zepad łe . 

Z a r ó w n o j ednak donos ic ie le j ak i sam m a r s z a -
łek n i e w z i ę l i w rachubę pan i g e n e r a ł o w e j . P o s t a -
w i o n a w ob l i czu p o n o w n e j samotnośc i w o b c y m 
j e j Oran ie , w ś r ó d g b u r o w a t y c h F r a n c u z ó w i ich 
k u m o s z k o w a t y c h żon, zag rożona p o z b a w i e n i e m to -
w a r z y s t w a r o d a k ó w , szczegó ln ie zaś ich S z e f a B a -

tal ionu, na j e l egantszego , n a j p r z y s t o j n i e j s z e g o i n a j -
g r zeczn i e j s zego z l e g i on i s t ów — n i e w i e l e straci ła 
czasu, by t emu zapob iec . 

O d c z e g ó ż b y ł a ż o n ą g u b e r n a t o r a , k t ó r y n i e z f a n -
t a z j i c h y b a , l e c z z m i ł o ś c i w y w i ó z ł j ą k i e d y ś z P o l s k i 
d o F r a n c j i a o s t a t n i o d o Oranu . N i e w i e m y na p e w n o , 
c z y t o s p a z m y p o m o g ł y , c z y s i l n i e j s z y nac i sk d a m s k i e g o 
p a n t o f e l k a , c z y t eż f a k t , że g e n e r a ł , k t ó r e g o p u ł k o w n i k 
Z a m o y s k i w s w o i c h l i s tach z A f r y k i n a z y w a ł „ n a j l e p -
s z y m z l u d z i " , H o r a i n a osob iśc i e p o l u b i ł i s z a n o w a ł . 
Dość , że na w ł a s n e r y z y k o n a k ł o n i ł m a r s z a ł k a d o c o f -
n i ę c i a r o z k a z u i p o l e c i ł H o r a i n o w i , na p r ó b ę , ć w i c z y ć 
d w i e k o m p a n i e s f o r m o w a n e z P o l a k ó w . 

Wspó łp raca g e n e r a ł o w a — leg ion is ta w y d a ł a 
p i e r w s z e owoce . I choć opuszczona czuć się m u -
siała gdy j e j Sze f Bata l ionu, zan i edbu jąc spada -
j ące m u na ramiona l ok i i p o w a b sa l onowego ż y -
cia, noce spędza ł na nauce nie znane j sobie m u s z -
t ry f r ancusk i e j , b y w dz ień szkol ić w n i e j swo i ch 
Jas iów, M a ć k ó w czy B a r t k ó w — j akże ż się c i e -
szy ła g d y po dwóch mies iącach w y s t ą p i ł z tak d o -
b r ze w y s z k o l o n y m i , że uznani zostal i za p i e r w s z e 
k o m p a n i e po lsk iego już Ba ta l i onu L e g i i . W i ed z i a ł a , 
że bez n i e j do tego by nie doszło. Czu ła się j ak 
m a t k a — już n i e poszczegó lnych żo łn i e r zy , a l e ich 
Oddz ia łu , k t ó r y może k i edyś ( m a r z y ł a w p a t r z o n a 
w pa t r i o t yc zny m i e d z i o r y t z Po l sk i j eszcze w y -
w i e z i o n y ) j ak T a m c i z z i emi W ł o s k i e j — do Po lsk i , 
da B ó g p o w r ó c i ! 

Chrzc iny Ba ta l i onu b y ł y huczne. N a j l e p s z y m 
f r ancusk im s zampanem w o rańsk im sa lonie g e n e -
r a ł o w e j i c i e rpk im, c z e r w o n y m w i n e m w barakach 
l e g i on i s t ów oblane. P i t o na z d r o w i e g e n e r a ł o w e j 
i g ene ra ła -guberna to ra . S z e f a Ba ta l i onu i d o w ó d -
c ó w kompan i i . B y ł o o c zyw i śc i e „ V i v e le R o i ! " , 
„ N i e c h ż y j e P o l s k a ! " i „ N a p o h y b e l c a r o w i ' ! " . W 
czarną a f r y k a ń s k ą noc p ł y n ę ł y d ź w i ę k i M a z u r k a 
D ą b r o w s k i e g o , g r a n e g o p r z e z g e n e r a ł o w ą na p i ano -
forc ie . . . 

R y c h ł e w y s ł a n i e po lsk ich l e g i on i s t ów do o d l e g -
łego Bug i e zasmuci ło i z m a r t w i ł o g ene ra ł ową . 

B e a u c h e v a l i e r q u i p a r t e z p o u r la g u e r r e , 
Q u ' a l l e z - v o u s f a i r e si l o i n d ' i c i ? 

nuciła, snu jąc s ię po pus t ym salonie, w k t ó r y m 
tak ba rdzo teraz b r a k o w a ł o w y t w o r n e g o S z e f a B a -
ta l ionu. M o ż e n a w e t pisała m o d n y w ó w c z a s p a -
mię tn ik . M o ż e b y ł y jak ieś u p e r f u m o w a n e l i s ty 
w y t w o r n ą f rancuszczyzną skreś lone — a le ich n ie 
p r z e chowa ł lub w marszach czy b i t w a c h p r z epad ł y . 
Jeże l i odp i sywa ł , to p r z y św ieczce na k w a t e r z e , 
o toczonego przez dz ik ich K a b y l ó w B u g i e a lbo z 
b i w a k u podczas „ r a z z i a " , w y p r a w y m a j ą c e j na 
ce lu zaopat r zen ie ga rn i zonu w b y d ł o i p o s k r o m i e -
nie bun town i c z ych p l emion . Chère M a d a m e — 
i da l e j o t ym , j ak m u żo łn i e r ze c h o r o w a l i lub g i -
nę l i w bo ju , o swo ich p lanach na przysz łość , n a -
dz ie jach , amb ic j ach . C a ł o w a ł rączk i , p a t r z y ł w 
św iecące nad O r a n e m oczy i pros i ł , b y nada l p i l -
n o w a ł a losu po lsk ich l eg i on i s tów . 

W s tyczn iu 1834 r oku g ene ra ł owa mia ła n o w ą 
okaz j ę , b y u d o w o d n i ć S z e f o w i Ba ta l i onu , że do -
t r z y m u j e danego m u s łowa . W ł a d z e w y ł a d o w a ł y 
na mo l o w Oran i e 25 o f i c e r ó w polsk ich. P r z e z 
A u s t r i a k ó w depo r t owan i z Tr ies tu , w y s a d z e n i na 
l ąd w Marsy l i i , j eszcze t ego samego dnia na m i e ś -
c ie p r zez po l i c j ę f r ancuską wy ł apan i , m i m o oporu 
i sp r z ec iwu m i e j s c o w e j ludnośc i z a ł a d o w a n i z o -
stal i na ok r ę t y i w y s ł a n i do A f r y k i . N i k t i ch n ie 
chciał . P r z y j ę ł a ich g ene ra ł owa . 

B y l i w s tan ie n a j s k r a j n i e j s z e j n ę d z y i u b ó s t w a — 
u b r a ł a i ch w i ę c i n a k a r m i ł a . U p a r c i w s w o i m p o l s k i m 
d e m o k r a t y z m i e n i e c h c i e l i iść w s z e r e g i L e g i i Cu-
d z o z i e m s k i e j — z a p e w n i ł a im w i ę c d a c h n a d g ł o w ą . M o ż e 
z n o w u s p a z m y p o m o g ł y , m o ż e z n o w u nac i sk p a n t o f e l k a , 
a m o ż e d o ś w i a d c z e n i e m ju ż u g r u n t o w a n a s y m p a t i a g e -
n e r a ł a - g u b e r n a t o r a d o P o l a k ó w s p r a w i ł y , ż e osob i śc i e za -
i n t e r e s o w a ł s ię i ch l o s e m i m i m o n i e c h ę c i w ł a d z spo -
w o d o w a ł z a ł o ż e n i e d l a n i ch n o w e g o o r a ń s k i e g o „ z a k ł a -
d u " d la u c h o d ź c ó w p o l i t y c z n y c h . 

T a k w i ę c , m i m o s a m o t n o ś c i , g e n e r a ł o w a b y ł a s zc zę -
ś l i w a . P o m a g a ł a r o d a k o m , m i a ł a p a t r i o t y c z n y ra i son 
d ' ê t r e . L e d w i e u l o k o w a ł a d e p o r t o w a n y c h z A u s t r i i , a j u ż 
z w a l i ł a s ię na n i ą ca ła c z e r eda , b o aż p r z e s z ł o d w u s t u 
d e p o r t o w a n y c h z P r u s . F r e g a t y p r u s k i e w y w o ż ą c e i ch z 
G d a ń s k a d o d a l e k i c h a d z i k i ch j e s z c z e S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h A m e r y k i o p a t r z n o ś c i o w e b u r z e z a g n a ł y d o p o r -
t ó w a n g i e l s k i c h . 

Z b u n t o w a l i s ię t a m , o d m ó w i l i d a l s z e j j a z d y i p r z e -
k ł a d a j ą c s łużbę w L e g i i C u d z o z i e m s k i e j n a d t u ł a c z k ę 
za o c e a n e m , w y l ą d o w a l i w O r a n i e . G e n e r a ł o w a p r z y j ę ł a 
i ch z o t w a r t y m i r ę k a m i . W i e d z i a ł a , j a k ą p r z y j e m n o ś ć 
p r z y b y c i e ich s p r a w i S z e f o w i B a t a l i o n u , n i e m o g ą c e m u 
d o l i c z y ć s ię i 200 P o l a k ó w w ś r ó d d o w o d z o n y c h p r z e z 
s i eb i e żo łn ierzy , , 

W t y m też czasie doszła ją w i adomość , ż e H o r a i n 
w r a z z e s w o i m i po l sk imi k o m p a n i a m i w y m i e n i o n y 
został w rozkaz i e a rmi i za b i t w ę pod Bug i e . U r a -
dowa ła się t y m w y r ó ż n i e n i e m . Zasmuc i ła śmierc ią 
w i e l u z nich. N i e p i e r w s z y z a p e w n e raz w c iągu 
t e go rozstania pomyś la ła , że i Jego ku la lub nóż 
kaby l sk i dos ięgnąć mogą . I s traszno j e j się na 
duszy z rob i ł o aż m ą ż g ene ra ł s ię zan iepoko i ł . 
A l e już w k i l ka dni pó źn i e j n o w a radość w y s u -
sza jąca ł z y : dekre t k r ó l e w s k i z a t w i e r d z a j ą c y osta-
tecznie Tadeusza Ho ra ina na s tanowisku S z e f a B a -
ta l ionu i r o zkaz min is t ra w o j n y uzna jący po lsk i 
Ba ta l i on L e g i i Cudzo z i emsk i e j za j e j e t a t ową j e d -
nostkę. A w ślad za t y m w iadomość , że P o l a c y 
w r a c a j ą z B u g i e do Oranu. Jakżeż na nią czeka ła . 
Jakżeż d ług ie w y d a w a ł y się mies iące r o z ł ąk i i sa -
motnośc i . 

P r z y j e c h a l i t e ż n i e z a d ł u g o . O g o r z a l i , w y c h u d l i , p r z e r z e -
d z en i w a l k a m i i c h o r o b a m i — a l e c i s am i . J e j p o l s c y 
l e g i on i ś c i . I z n o w u gośc i ł a w s w o i m o r a ń s k i m sa l on i e 
w y s o k i e g o o b l o n d l o k a c h S z e f a B a t a l i o n u , k t ó r y w g r a -
n a t o w y m m u n d u r z e z e z ł o t y m i e p o l e t a m i i w c z e r w o -
n y c h s p o d n i a c h czu ł s ię r ó w n i e s w o b o d n i e j a k w e f r a k u 
i w ż a b o t a c h . 

W grudn iu tegoż 1834 roku nadarzy ła się r ó w n i e ż 
pa t r io tyczna okaz ja , g d y pu łkown ik W ł a d y s ł a w Z a -
m o y s k i z ramien ia księcia A d a m a w i z y t o w a ł w 
Oran i e po lsk i Bata l i on (a na prośbę g e n e r a ł a - g u -
berna to ra odw i ed z i ł n a w e t samego A b d - e l - K a d e r a ) . 

Dokończenie na str. 14 



B a d a n i a n a u k o m e g ł ó w n y m t e m a t e m 
o b r a d p o s i e d z e n i a K o m i t e t u 
C e n t r a l n e g o P Z P R 

W W a r s z a w i e o d b y ł y się 
d w u d n i o w e obrady p l enarne 
K o m i t e t u Cen t ra lnego P Z P R , 
na k t ó r e zaproszono także 
w i e l u n a u k o w c ó w , p r o f e s o r ó w 
w y ż s z y c h uczelni , P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k oraz p r z e -
m y s ł o w y c h ins t y tu tów b a d a w -
czych . G ł ó w n y m t ema t em 
obrad b y ł o p r z e d y s k u t o w a n i e 
p r o b l e m u zw i ększen ia e f e k -
t y w n o ś c i badań n a u k o w y c h i 
i postępu t echn i c znego w po l -
sk i e j gospodarce n a r o d o w e j . 
P o s t anow i ono , by szczegó lny 
nacisk po ł o żyć na r o zw in i ę c i e 
p r ę ż n e j i t w ó r c z e j ba z y nau -
k o w o - t e c h n i c z n e j dla p r z e -
mys łu e l ek t ron i c znego i e l e k -
t r y c znego , m a s z y n o w e g o i 
chemicznego . N i edos ta t ec zny 
pos t ęp n a u k o w y z ano t owano 
w p e w n y c h dz ia łach r o l -
n i c twa . A b y posuwać n a -
p r zód poszczegó lne dz i edz iny 
p r odukc j i , b ędz i e się r o z w i j a -
ło szczegó ln ie i n t ensywn i e 
t a k ż e badan ia t eo re tyczne w 
c y b e r n e t y c e t echn iczne j , f i z y -
ce, chemi i , ma t ema ty c e , m e -
ta lu rg i i c zy teor i i kons t ruk -
c j i . D l a os iągnięc ia c e l ó w 
o m a w i a n y c h w r e f e r a c i e i 
d y skus j i (43 m ó w c ó w ) będz i e 

n i e zbędny ca ły zespó ł sposo-
b ó w oddz i a ł ywan i a . P l a n u j e 
się także znaczne ro zs ze r ze -
nie w s p ó ł p r a c y z zagran icą . 
P o d j ę t ą p r z e z K C P Z P R 
uchwa ł ę p r z y g o t o w y w a n o 
p r z y c z y n n y m wspó łudz i a l e 
i konsu l tac jach w y b i t n y c h 
p r zeds taw i c i e l i nauki , k t ó r y m 
W ł a d y s ł a w G o m u ł k a na z a -
kończen i e ob rad w y r a z i ł spe -
c j a lne p o d z i ę k o w a n i e . 

W d r u g i m punkc i e p o r z ą d -
ku obrad p l enarne pos i edze -
n ie K C uchwa l i ł o p r o g r a m 
o b c h o d ó w 100-lecia urodz in 
L en ina . 

^ R u c h o m e schody 
i na ekspor t 

Z a k ł a d y U r z ą d z e ń T e c h -
n icznych „ E l e w a t o r " w K a t o -
w i c a c h od k i lkunastu już la t 
spec j a l i zu ją się w p r o d u k c j i 
r u c h o m y c h schodów . Schody 
z „ E l e w a t o r a " ins ta lu j e się 
na j c z ę ś c i e j w domach t o w a -

d la K r a j u 

Ł ó d ź n i e g o r s z a o d W a r s z a u r y 
O d ponad r o k u sto ją u w y -

lotu W a r s z a w y , w z d ł u ż u l icy 
K a s p r z a k a — nowoczesne 
r ze źby . Łodz i an i e , k t ó r z y tą 
ulicą w y j e ż d ż a j ą samochoda -
m i z W a r s z a w y do s w e g o 
miasta , pozazdrośc i l i W a r s z a -
w i e . O r gan i zu j ą podobną 
ozdobę rzeźb iarską ar te r i i 
w y l o t o w e j — ku W a r s z a w i e . 

Ca ła ul. Un iwe r s y t e cka , 
pełna z i e l eńców i d r z e w p a r -
k o w y c h , b ędz i e o zdob iona n o -
w o c z e s n y m i r z e źbam i s tu-

P o m n i k p ł k H y n k a 
T r z y d z i e ś c i sześć lat t emu 

P o l o n i a a m e r y k a ń s k a p r z e ż y -
w a ł a dni radości , g d y w za -
w o d a c h o puchar G o r d o n -
Bene t ta , r o z g r y w a j ą c y c h się 
na t e r en i e U S A , z w y c i ę ż y ł b a -
l o n „ K o ś c i u s z k o " p i l o t o w a n y 
p r ze z kpt . F ranc i s zka H y n k a 
i Z b i g n i e w a Bur zyńsk i e go . 
P r z y p o m n i j m y , że o z a w o -
dach w o l n o l a t a j ą c y c h b a l o -
n ó w p isa ła w ó w c z a s prasa 
ca ł e go św ia ta m n i e j w i ę c e j 
t y l e i l e dz iś o w y c z y n a c h as-
t r onau tów . K a p i t a n , p ó ź n i e j -
szy m a j o r H y n e k , d w u k r o t n i e 
z d o b y ł ó w Puchar . Z a w o d y 
p o l e g a ł y na t ym , b y za l ec i eć 
j a k n a j d a l e j w l in i i p r o s t e j 
od m i e j s c a startu. W obu w y -
p a d k a c h s w o i c h z w y c i ę s t w 

F ranc i s z ek H y n e k l ą d o w a ł w 
t rudno dostępnych, gęs tych 
lasach. W p r z y p a d k u z a w o -
d ó w w 1933 r. w U S A lądo-
w a n i e o d b y ł o się gdz i eś w 
puszczach kanady j sk i ch . Sz tu -
ką b y ł o w i ę c n ie t y l k o l e -
c ieć tak da leko , l ecz t ak ż e 
w r ó c i ć szczęś l iw ie . 

Już p o w o j n i e j a k o p u ł k o w n i k 
W . P . p r ó b o w a ł F r a n c i s z e k H y -
n e k k o n t y n u o w a ć spo r t b a l o n o -
w y . D o k o n y w a ł s a m o d z i e l n y c h 
l o t ó w , o r g a n i z o w a ł z a w o d y . J e d -
na z j e g o p r ó b w d n i u 8 w r z e ś -
n ia 1958 r . z a k o ń c z y ł a się t r a -
g i c z n i e . Z n i e u s t a l o n y c h p r z y c z y n 
w e w s i S z a t a r p y w p o w . k o ś c i e r -
s k i m b a l o n s ię z apa l i ł ( p r a w d o -
p o d o b n i e w y ł a d o w a n i e a t m o s f e -
r y c z n e ) a d z i e l n y b a l o n i a r z z g i -
ną ł . W t y m r o k u o d s ł o n i ę t o w 
t e j w ł a ś n i e w s i p o m n i k ku c zc i 
d o s k o n a ł e g o l o t n i k a , a j e g o i m i e -
n i e m n a z w a n o m i e j s c o w ą s z k o l ę 
p o d s t a w o w ą . 

d e n t ó w P a ń s t w o w e j W y ż s z e j 
S zko ł y Sztuk P las tycznych . 
Będą one w y k o n y w a n e w 
kam i en iu i betonie . P o w s t a j ą 
w p r a c o w n i pod k i e runk i em 
doc. M i e c z y s ł a w a S z a d k o w -
skiego. 

0 O s s o l i n e u m 
m a 50 lat 

N a j p o p u l a r n i e j s z a ser ia z a -
s łużonego dla p o l s k i e j ku l tu r y 
w y d a w n i c t w a „ O s s o l i n e u m " 
— B ib l i o t eka N a r o d o w a , ob -
chodz i s w ó j z ł o ty jub i l eusz : 
50 roczn icę ukazan ia się 
p i e r w s z e g o t omiku . B y ł y nią 
„ T r e n y " — Jana K o c h a n o w -
skiego. W c iągu m i n i o n y c h 
50 lat ukaza ło się 360 t y t u -
ł ów , z c z e go w Po l s ce L u d o -
w e j 173 t y tu ł y . W okres i e 
m i n i o n e g o p ó ł w i e c z a nak ład 
B ib l i o t ek i N a r o d o w e j „Osso -
l i n e u m " łączn ie ze w z n o w i e -
n iami w y n i ó s ł ponad 4,5 m i n 
e g z e m p l a r z y . T w ó r c o m B i b l i o -
t ek i N a r o d o w e j p r z ed pó ł 
w i e k i e m p r z y ś w i e c a ł ten sam 
cel , co i d z i s i e j s z ym k o n t y n u -
a t o rom ich p racy — sze r ze -
n ie w ś r ó d spo ł eczeńs twa r z e -
t e lne j , p e ł n e j i ws z e chs t r on -
n e j zna j omośc i l i t e r a tu ry r o -
d z i m e j i obce j , u k a z y w a n i e 
j e j h i s t o r yc znego r o z w o j u od 
c zasów n a j d a w n i e j s z y c h po 
wspó łczesne . 

GAM/EDA 

Duszki i naukowcy 

Honor górniczego stanu 

Polskim kruszcom zajaśniało słońce. 

„Są też jacyś duchowie 
Dziwni, którzy w ziemi 
Pospolicie byumją więc 
między kruszcami. 
Ci z górniki przy kruszcach 
jakby cech trzymają, 
A gdzie kruszców najwięcej, 
tam radzi mieszkają..." 

— opowiadał w XVI wieku Walenty Roździeń-
ski, autor poematu, który zatytułował ,,Offici-
na Ferraria". Wystarczyło zatem odnaleźć owe 
duszki ukryte pod ziemią, aby natrafić na 
ukryte tam skarby w postaci różnych krusz-
ców. 

Wobec tego, że nie udało się jednak nawią-
zać kontaktu z podziemnymi duszkami, w 
wieku XX musiano sięgnąć do innych metod, 
by odnaleźć podziemne skarby. Metody wy-
pracowane przez naukowców okazały się dość 
skuteczne, zwłaszcza w ostatnich latach w 
Polsce, skoro dziś wydobywa się w Kraju już 
40 kopalin użytecznych, zawierających więk-
szość ze 104 znanych pierwiastków. W ostat-
nich latach przyszła kolej po miedzi i siarce 
na sole potasowe (w Zatoce Puckiej), na rudy 
tytanowo-magnetytowe w Krzemionkach, na 
złoża barytu, bentonitu, gazu ziemnego i su-
rowce skalne. Uczeni obliczyli, że każdy ki-
lometr kwadratowy polskiej ziemi kryje 3 ty-
siące ton surowców mineralnych. 

To bogactwo! Nic dziwnego, że ci, którzy 
to bogactwo spod ziemi wydobywają, cieszą 
się powszechnym zainteresowaniem społe-
czeństwa. śledzącego z uznaniem i sympatią 
ich wysiłki, by wydobywać więcej, taniej, bez_ 
pieczniej, przy mniejszym wysiłku. Jest to 
sympatia na co dzień, ale wyraźniej uwydatnia 
się przy specjalnych okazjach, zarówno rados-
nych, jak i smutnych. Gdy w tym roku prasa, 
radio i telewizja przyniosły smutną wiadomość 
o poważnym wypadku w kopalni „Generał 
Zawadzki", cały kraj z najwyższym napięciem 
śledził heroiczną walkę o życie odciętych gór-
ników; nie było domu w Polsce, gdzie nie ra_ 
<1 owano by się, że walka ta zakończyła się 

pomyślnie. A górnicze święto, obchodzone 
uroczyście co roku 4 grudnia, Barburka, stało 
się jakby świętem ogólnokrajowym. 
" Ze współczesnym krajobrazem Polski nie-
rozłącznie związała się już postać górnika, i te-
go umorusanego pod ziemią z kilofem w rę-
ku, i tego w eleganckim wyjściowym mundu-
rze w czapce z pióropuszem i piersią pełną or-
derów i medali. Bo — przyznać trzeba — gór-
nicy należą chyba do ludzi najczęściej i 
najgęściej odznaczanych. Nikt im nie zazdroś-
ci tego; wiadomo, że zasłużyli, wiadomo, jak 
ciężki jest górniczy trud. 

Jednakże przyszłość górnictwa rysuje się 
inaczej: coraz rzadszy będzie tradycyjny obraz 
górnika z kilofem w ręku, coraz częstszy obraz 
wysoko wykwalifikowanego specjalisty, który 
ręczny trud potrafi zastąpić działaniem ro-
zumnych maszyn. Właśnie rok temu na Bar-
burkę ruszyła na Górnym Śląsku kopalnia — 
poligon doświadczalny „Jan" tak różna od 
wszystkiego, co było dotychczas. Pisaliśmy o 
niej. Unikalne rozwiązanie techniczne kopalni 
jest dziełem polskiej myśli technicznej. Obsłu-
ga wymaga większych kwalifikacji, niż praca 
w kopalni tradycyjnej. Toteż 80% pracowni-
ków tej kopalni posiada średnie bądź wyższe 
wykształcenie techniczne. 

Oczywiście — jeden „Jan" nie robi jeszcze 
wiosny. Ale jak powiedzieliśmy — „Jan" — 
to poligon doświadczalny dla górniczej armii, 
to kierunkowskaz. Znając zaś ambicje górni-
czego stanu w Polsce przodowania w każdej 
dziedzinie, od rekordów urobku do... mistrzo-
stwa w piłce nożnej — wierzyć można i na-
leży, że również w dziedzinie unowocześnienia 
przemysłu, udoskonalenia roboty, uwspółcześ-
nienia wydobycia górnicy pozostaną w czo-
łówce. To, o czym śnił fanatyk górnictwa, czło-
wiek wyprzedzający swą epokę, ksiądz Stani-
sław Staszic: ,,... i polskim kruszcom zajaśnie-
je słońce" — staje się rzeczywistością. 

W dniu Barburki życzymy wszystkim pol-
skim górnikom, tym w Kraju i tym na ob-
czyźnie: — Niechaj im to słońce jaśnieje! 

MARIAN 

r o w y c h (m. in. na w s c h o d -
n i e j śc ianie w W a r s z a w i e ) o -
r a z na d w o r c a c h k o l e j o w y c h 
( obecn ie t r w a montaż na 
d w o r c u w K a t o w i c a c h ) . 

K a t o w i c k i e Z a k ł a d y e k s p o r t u j ą 
r ó w n i e ż t e u r z ą d z e n i a d o C z e c h o -
s ł o w a c j i . „ E l e w a t o r " s z y k u j e się 
o b e c n i e d o p o d j ę c i a p r o d u k c j i 
s c h o d ó w p r z y s t o s o w a n y c h do 
o t w a r t y c h p r z e s t r z e n i . Hędą one 
w y p o s a ż o n e w u r z ą d z e n i a o g r z e -
w a j ą c e i z a p o b i e g a j ą c e o b l o d z e -
n iu . 

OBYCZAJE SARMATÓW 

^ Fa l a p o ż a r ó w 
w s k u t e k suszy 

W p i e r w s z y c h dn iach l i s to -
pada br. z a n o t o w a n o w K r a -
ju n i e b y w a ł ą w p r o s t f a l ę p o -
ż a r ó w . W c iągu p i e r w s z y c h 
dz ies ięc iu dni (1—11.XI . ) za -
n o t o w a n o aż 908 po ża r ów , a 
w i ę c m n i e j w i ę c e j co k w a -
drans w y b u c h a ł gdz i eś w P o l -
sce pożar , g ł ó w n i e w gospo -
da rs twach ch łopsk ich oraz 
w lasach. B y ł o to wynik ie i f f i 
nie t y l k o d ł u g o t r w a ł e j suszy 
— l ec z t akże k a r y g o d n e j n i e -
uwag i . 

O b o k w i e l k i e g o p o ż a r u (400 b a ) 
lasu na O p o l s z c z y ź n i e t e g o sa-
m e g o dn ia aż 17 r a z y s t raż p o -
ż a rna mus ia ł a i n t e r w e n i o w a ć w 
p ł o n ą c y c h lasach. P o d ł u g o t r w a -
ł e j suszy , p r z y w i e t r z n e j p o g o -
d z i e n a w e t p r z e l o t n e des z c z e z 
k o ń c a p a ź d z i e r n i k a n i e t w o r z y ł y 
z a b e z p i e c z e n i a . O d n i e d o p a ł k a pa -
p i e rosa z a p a l a ł o s ię p o s z y c i e , a 
w i a t r r o z d m u c h i w a ł p ł o m i e n i e . 

Z A N A C I Ś N I Ę C I E M G U Z I K A 
Administratorka osiedla U górek w Krakowie Zofia Z. zadzwo-

niła do mieszkania jednej z lokatorek na XI piętrze — i wtedy 
stało się nieszczęście. Potężna eksplozja zdemolowała całą 
kondygnację budynku i ciężko poraniła Zofię Z. Jak wykazało 
dochodzenie, 21-letnia mieszkanka, do której administrât orka 
się wybrała, zniechęciwszy się do życia otworzyła kurek gazu, 
którym napełniło się mieszkanie. W chwili naciśnięcia dzwonka 
iskra spowodowała wybuch gazu. 

P O J E D N A N I E 
W czasie rozpraw sądowych — czytamy w ,,Słowie L.udu" — 

które mają doprowadzić do rozwodu, każdy sędzia ma obowiązek 
najpierw, choćby nie było szans, spróbować nakłonić ,,strony" 
do zgody i powrotu do ,,więzów". Pewien stary i doświadczony 
sędzia zaraz po wejściu na salę rozkazał: ,,Niech pan podejdzie 
do tej jpani i pocałuje ją na zgodę! Taka śliczna, zgrabna 
pani i nie chce pan z nią żyć!?" — zawołał przyjrzawszy się 
kobiecie. Zaskoczony, stremowany mężczyzna zrobił kilka kro-
ków w kierunku ładnej ,,strony", ale przystanął i nic! 
,,No, niech pan całuje!" — zirytował się sędzia. — ,,Kiedy nie 
mogę" — wyjąkał obywatel. ,,Jak to nie może pan!?" 
,,Bo, proszę Wysokiego Sądu, ja nawet chciałbym żyć z tą 
panią, ale sęk w tym, że nie jestem jej mężem, tylko wy-
znaczonym z urzędu przedstawicielem jej męża, którego 
miejsce pobytu nie jest nikomu znane!" 

O k r o k o d ś m i e r c i z n a j d o w a ł s ię 
o p e r a t o r w a r s z auj ski e j k o p a r k i 

N i e l ada e m o c j e p r z e ż y ł o -
pe ra to r kopark i , k t ó r y w y k o -
n y w a ł r obo t y z i emne na p r a -
w y m b r z e gu W i s ł y . Z d e j m u -
jąc o g r o m n ą ł y ż k ą k o l e j n ą 
w a r s t w ę z i em i u j r z a ł w y s t a -
j ące czubk i p o c i sków a r t y l e -
r y j sk i ch . Jak się okaza ło , 
znaczna ich część by ł a „ z a -
os t r zona" , a w i ę c m ia ł a w k r ę -
cone zapa ln ik i . P r z y l e k k i m 
n a w e t poruszen iu m o g ł y one 
de t onować . N a szczęście ł y ż -
ka k o p a r k i s ięgnę ła w a r s t w ę 
z i em i dos ł own i e o m i l i m e t r y 
p o w y ż e j śmie rc i onośnego 
z łoża. S a p e r z y n i e zw ł o c zn i e 
r o zbro i l i poc isk i , k t ó r y c h b y -
ł o k i lkaset . B y ł to zapas a -
m u n i c j i a r t y l e r y j s k i e j do dz ia ł 
ka l i b ru 75 m m . Żo łn i e r z e z 
k a m p a n i i 1939 r. w czasie o -
b r o n y W a r s z a w y po kap i tu l a -
c j i z abezp i e c zy l i t o w o t e m n i e -
zuży t e g r ana t y i zakopa l i w 
g ł ę b o k i m dole , aby ich n ie 
oddać w ręce W e h r m a c h t u . 

9 U z d r o w i s k o 
r o b o t n i k ó w 

Jeden z n a j s t a r s z y c h w P o l s c e 
o d d z i a ł ó w P T T K , k t ó r e m u w ł a ś -
n i e „ s t u k n ę ł o " 75 lat , z n a j d u j e 
s ię w S z c z a w n i c y . W X V I I I w . 
b y ł a ona ws i ą , a l e j u ż w t e d y 
o d w i e d z a l i j ą k u r a c j u s z e , k t ó r z y 
k o r z y s t a l i z t a m t e j s z y c h w ó d m i -
n e r a l n y c h . W i e ś zos ta ła k u p i o n a 
na l i c y t a c j i w 1928 r. p r z e z Jó -
z e f i n ę i S t e f a n a S z a l a y ó w , k t ó -
r y c h s y n Jó z e f u c z y n i ł z n i e j 
w 1839 r. p r a w d z i w e u z d r o w i s k o . 
P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
u z d r o w i s k o p r z e ż y w a ł o c i ę ż k i e 
c h w i l e i z a c z ę ł o p o d u p a d a ć , a 
r o z k w i t S z c z a w n i c y zac zą ł s ię 
d o p i e r o w 1945 r. B u d o w a w i e l -
k i c h s a n a t o r i ó w „ G ó r n i k " i „ H u t -
n i k " . s k u t e c z n e l e c z e n i e c h o r ó b 
z a w o d o w y c h , o g r o m n a p r z e w a g a 
w ś r ó d k u r a c j u s z y p r a c o w n i k ó w 
f i z y c z n y c h z j e d n a ł y o s t a t n i o 
S z c z a w n i c y p r z y d o m e k „ u z d r o w i -
ska r o b o t n i k ó w " . A k t u a l n i e u z -
d r c fw i sko j es t w i e l k i m p l a c e m 
b u d o w y . Z a p a r ę la t b ę d z i e o n o 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h i n a j n o -
w o c z e ś n i e j w y p o s a ż o n y c h w E u -
r o p i e u z d r o w i s k l e c z ą c y c h c h o r o -
b y z a w o d o w e g ó r n i k ó w , hu tn i -
k ó w i c h e m i k ó w . 

N i e z a l e ż n i e od l e c z n i c t w a , w 
S z c z a w n i c y r o z w i j a s ię t u r y s t y k a . 
T e r e n p i e n i ń s k i e g o o d d z i a ł u 
P T T K o d w i e d z a r o c z n i e o k o ł o 
p ó ł m i l i o n a osób , p o n a d 100 t ys . 
k o r z y s t a z e s p ł y w u p r z e ł o m e m 
D u x a j c a . 

P o d z i e m n e g o schowka szu-
k a n o już p r z ed r o k i e m . Z g ł o -
sił s ię b o w i e m p e w i e n s tar -
szy pan, k t ó r y uczes tn iczy ł 
w z a k o p y w a n i u amun i c j i w 
1939 r. M i m o udz ia łu w y s z k o -
l onych s a p e r ó w n ie zdo łano 
l e żące j w z i emi amun i c j i od -
naleźć. Ca ł e szczęście, ż e m i -
m o odk ry c i a w tak n i e sp r zy -
j a j ą c y c h oko l i cznośc iach a -
m u n i c j i — nie dosz ło do t r a -
g i c z n e j w skutkach eksp lo z j i . 

V7Z?/7T> łtn 

Z DA NI 
• W i c e p r e m i e r r z ą d u P R L 

Z d z i s ł a w T o m a l a p r z e w o d n i c z y ł 
d e l e g a c j i p o l s k i e j , k t ó r a p r z e -
b y w a ł a w B u ł g a r i i na r o z m o -
w a c h g o s p o d a r c z y c h . 

• W e w ł o s k i e j t e l e w i z j i w y -
ś w i e t l o n o f i l m o t l e i p r z e b i e g u 
P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o . 

• P o s t a n o w i o n o , ż e p l a n o w e 
w y d o b y w a n i e z dna Z a t o k i G d a ń -
s k i e j z a t o p i o n y c h o k r ę t ó w z 
X V I i X V I I w . r o z p o c z n i e s ię 
w i o s n ą 1970 r . 

• Z a ł o g a f a b r y k i „ E l z a " w 
W a r s z a w i e w y k o n a ł a w c z y n i e 
s p o ł e c z n y m a u d i o m e t r k l i n i c z n y 
d la C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a . 

• W P ł o n i p o d S z c z e c i n e m u-
r u c h o m i o n o n o w ą f a b r y k ę p r e -
f a b r y k a t ó w „ G r y f b e t " . 

• W W a r s z a w i e o d b y ł o się d w u -
d n i o w e s e m i n a r i u m p o ś w i ę c o n e 
p r o b l e m o m U N E S C O . 

• N a j g ę ś c i e j z a l u d n i o n y m d u -
ż y m m i a s t e m p o l s k i m j e s t C h o -
r z ó w . g d z i e p r z y p a d a 3507 m i e s z -
k a ń c ó w n a 1 km 8 , a n a j m n i e j 
z a l u d n i o n y m P o z n a ń (2083 m i e s z -
k a ń c ó w na 1 km 2 ) . 

9 Z a m o ś ć p o z y s k a ł c e n n y d o -
k u m e n t , a u t e n t y c z n y a k t f u n d a -
c y j n y m i a s t a z 12 c z e r w c a 1580 r. 
w y d a n y p r z e z k r ó l a S t e f a n a B a -
t o r e g o . 

• K a t o l i c k i U n i w e r s y t e t L u b e l -
sk i u r z ą d z i ł w y s t a w ę p o ś w i ę c o -
ną t w ó r c z o ś c i z m a r ł e g o n i e d a w -
no p i sa r za i d r a m a t u r g a J e r z e g o 
Z a w i e y s k i e g o . 

• W Ś w i n o u j ś c i u p i e k a r n i a 
„ S p o ł e m " r o z p o c z ę ł a p r o d u k c j ę 
ch l eba o p ó ł r o c z n e j t r w a ł o ś c i . 

• W K i e l c a c h o d b y ł s ię w 
k o ń c u l i s t opada o g ó l n o p o l s k i 
z j a z d m ł o d y c h p i s a r z y . 
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Kopalnia „Sudandih" — region Iharia stan Bihar (Indie) — dzieło architektów polskich 

W Ś W I A T O W Y C H ko łach spec j a l i s t ów od 
p r o j e k t o w a n i a i b u d o w a n i a o b i e k t ó w k o -
pa ln i anych po lscy genera ln i p ro j ek tanc i 
kopa lń cieszą się d u ż y m uznan i em i sza-

cunk iem. N i e j es t w c a l e przesadą pow i edzen i e , ż e 
są „ C o r b u s i e r a m i " od b u d o w y kopa lń . N a z w i s k a 
tak i e j ak Paźdz i o ra , S z tw i e r tn i a , C iszek czy Sza -
be lski m a j ą w ś r ó d e k s p e r t ó w - p r o j e k t a n t ó w k o p a l -
n ianych r e n o m ę podobną do N i e m e y e r a , Grop iusa , 
W r i g h t a czy innego w i e l k i e g o arch i tekta b u d o w -
n i c twa m i e j sk i e go . 

T r z y po l sk i e B iura P r o j e k t ó w P r z e m y s ł u W ę g l o -
w e g o w K a t o w i c a c h , K r a k o w i e i G l i w i c a c h za t rud -
n ia j ą ponad 2000 s p e c j a l i s t ó w - p r o j e k t a n t ó w r ó ż -
nych b ranż p r z emys łu w ę g l o w e g o . O p r a c o w a l i do -
tąd 22 tys. p r o j e k t ó w dla dużych i ś r edn i e j w i e l -
kości o b i e k t ó w kopa ln ianych . W ś r ó d nich są p r o -
j e k t y w y b u d o w a n y c h po w o j n i e i w y d o b y w a j ą c y c h 
już w ę g i e l 13 n o w y c h kopa lń w K r a j u , g ł ó w n i e na 
G ó r n y m Śląsku, b u d u j ą c y c h się 5 da lszych oraz 
w i e l u i n w e s t y c j i k o p a l n i a n y c h ^ w k i lkudz ies ięc iu 
k r a j a c h Europy , A z j i i A f r y k i . 

Po l ska m y ś l t echniczna s łużyła pomocą w p r o -
j e k t o w a n i u i b u d o w a n i u o b i e k t ó w p r z e m y s ł u g ó r -
n iczego w A l b a n i i i Z R A , B r a z y l i i i T u r c j i , A r g e n -
t yn i e i T u n e z j i , H i szpan i i i N R D . 

N a j w i ę c e j p r o j e k t ó w kopa ln i anych d la z ag ran i -
cy o p r a c o w a ł y zespo ły p r o j e k t a n c k i e G l i w i c k i e g o 
B iura P r z e m y s ł u W ę g l o w e g o . I ch dz i e ł em są m . in. 
p r o j e k t y 2 kopa lń w stanie B i h a r w Ind iach , w r e -

g ion ie Ihar ia , kopa ln i „ S u d a n d i h " i kopa ln i „ M o n i -
d ih " . „ S u d a n d i h " zostanie przekazana do eksp loa -
tac j i w I k w a r t a l e 1970 r., „ M o n i d i h " — w rok 
późn i e j . 

W G l i w i c a c h aktua ln ie p r o j e k t u j e się d w i e da l -
sze kopa ln ie , k t ó r e w y b u d o w a n e m a j ą być r ó w n i e ż 
w stanie B ihar . O i le j e dnak d o c e l o w a zdolność 
w y d o b y w c z a obu pop r z edn i ch kopa lń , Sudand ih i 
M o n i d i h w y n o s i ć m a 7.200 w z g l . 7.500 ton na dobę, 
o t y l e kopa ln ia „ P a r b a t p u r " na leżeć m a do kopa lń -
o l b r z y m ó w . J e j zdolność w y d o b y w c z a p r z e w i d z i a -
na jest na 15 tys. ton na dobę . 

„ C o r b u s i e r o w i e " kopa ln i an i w G l i w i c k i m B iur ze 
P r o j e k t ó w m a j ą poza t y m jeszcze j edną , unika lną 
na św i ec i e spec j a l i zac j ę : p r o j e k t o w a n i e zagospoda-
r o w a n i a ca ł ych r e g i o n ó w kopa ln ianych . O b e j m u j e 
ono n ie t y l k o b u d o w ę kopa lń , ale r ó w n i e ż budo-wę 
t owa r z y s zą cy ch o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h , os i ed lo -
w y c h i o gó lnych . I ch dz i e ł em jest m. in. p r o j e k t 
r o z b u d o w y R y b n i c k i e g o O k r ę g u W ę g l o w e g o , i n w e -
s tyc j i , k t ó ra znana już jest w c a ł y m świec ie . 

I n d y j s k i m in i s t e r p r z emys łu pe t rochemicznego i 
g ó r n i c t w a dr T r i g u n a Sen w czasie s w e j os ta tn ie j 
w i z y t y w Po l s c e z j a w i ł się m. in. r ó w n i e ż w G l i -
w i c k i m B iur ze . U j a w n i ł t am zamiar uruchomien ia 
w Ind i i Ins ty tu tu P l a n o w a n i a i P r o j e k t o w a n i a 
P r z e m y s ł u W ę g l o w e g o , k t ó r y w z o r o w a n y by ł by na 
g l i w i c k i e j p l a cówce . 

(J. R.) 

Kopalnia „Monid ih" — region Ihar ia stan Bihar — drugi projekt polski 



Prastary skarb 
Z A R A W Y półmrok podziemia rozjaśnia 
migo t l iwe światło łuczywa zatkniętego 
m iędzy b ry ł y wapienia. Krzepk i , m łody 

cz łowiek, o twar zy zarośniętej i umorusanej 
kruszy uwarstwioną ścianę p r zy pomocy ka-
miennego k i lo fa i drewnianego pobi jaka. P r y -
skają drobne okruchy skały przelatując w 
ciemność jak iskry. Z wapiennego złoża w y ł a -
nia się piękna buła krzemienia. Górnik w y d o -
bywa ją posługując się k l inem rogowym. W 
ścianie przodka pozostaje charakterystyczny 
nega tyw. Bułę p r z e jmu j e pomocnik górnika, 
m łody chłopiec o bystrych oczach. Ładu j e ją 
do kosza z urobkiem, raczkując ciągnie niskim 
kory tarzem w niepowtarzalnej , g roźne j i p ięk-

ne j scenerii wyrobisk, wyż łob ionych żmudnie 
przez ludzi w białe j , spękanej skale wapiennej . 
Chłopiec wychodz i z podziemi do szybu. N a -
reszcie może wstać. Ładu j e krzemień do kosza 
zawieszonego na sznurze. Wz rok j ego węd ru j e 
za koszem zn ika jącym w perspektywie przerą-
banego od powierzchni otworu. Blask słońca. 
Niskopienny, rzadki las. Konstrukc ja z b ier-
w ion otoczona sporym wa ł em hałdy wapien-
nych okruchów. Półnagi , młody cz łowiek sto-
jący nad szybem wyc iąga kosz z bułami krze-
mienia. Odnosi go do pracowni. Tu pod lekkim 
daszkiem, obok wie lk iego płaskiego kamienia 
spełniającego zarazem rolę kowadła, stołu i 
warsztatu, siedzi dwóch ludzi. Starszy jest m i -

Obok wielkiego płaskiego kamienia spełniającego za 

strzem i wodzem pracujące j gromady. Młodszy 
pomaga mu w pracy. Oba j w y t w a r z a j ą z krze-
mienia siekiery. Wokó ł nagromadzi ło się mnós- -
two odpadków, krzemiennych okruchów i od-
łupków. Krzemien iarze pracują wy t rwa l e , z 
namysłem i bez pośpiechu. Młodszy rozb i ja 
konkrec je i z ich dużych okruchów f o r m u j e za-
czątkowce. Mistrz w y t w a r z a z nich pó ł twory , 
foremne, czworościenne, przeznaczone do pole-
rowania. Starannie układa j e na płachetce. Bę-
dą przeniesione do osady, wykończone i użyte 
lub sprzedane jako cenny towar wymienny . W 
pobliżu pracowni stoi szałas, obf ic ie dymi 
ognisko. Obok krząta się wśród naczyń stary 
człowiek. Gotu je strawę, oprawia barana. Od-
r y w a się na chwi lę od swych czynności, aby po-
witać przybyszów. Są n imi rosły mężczyzna 
zbro jny w łuk, strzały i włócznię drewnianą, 
oraz p ł o w y chłopiec, k tó ry przyprowadz i ł dwie 
owce. Przynieś l i górn ikom i krzemieniarzom 
nowe zapasy żywnośc i i wieśc i z osady. N ieba-
w e m z szybu w y j d ą górnicy. Wra z z p r z yby -
szami zbliżą się do pracowni , aby oglądać dzie-
ła krzemieniarzy . P o t e m skupią się wokół 
ogniska. Zachodzi słońce. K o ń c z y się dzień. 

T a k a m n i e j w i ę c e j jest akc j a f i l m u „ P r a s t a r y skarb " . 
M i e j s c e akc j i —• kopa ln ia k r z em i en i a pas ias tego w 
K r z e m i o n k a c h Opa towsk i ch . CZTIS a k c j i — j eden dz ień 
sprzed b l i sko p ięc iu t ys i ęcy lat . Od l eg łą przeszłość łą -
czy z teraźn ie jszośc ią dz i s i e j s zy obraz r e z e r w a t u k r z e -
m i o n k o w s k i e g o . O g l ą d a m y m a p ę oko l i c znych kopa lń 
k r zemien ia , p r z ep i ękne s i ek i e ry i dłuta w y p r o d u k o -
w a n e z pas ias tego surowca o ra z w y b ó r r ó żno rodnych 
z a b y t k ó w neo l i t ycznych , pochodzących z w y k o p a l i s k . 
W y j a ś n i o n a jest ro la kopa ln i k r z e m i o n k o w s k i e j w 
p r a d z i e j a c h i j e j znaczen ie dla nauki . Czas p r o j e k c j i 
j edenaśc ie i pó ł m inu ty . F i l m p r ze znaczony j es t g ł ó w -
n ie d la m ł o d z i e ż y s zko lne j j a k o pomoc w nauce 
histori i , m a do spe łn ien ia w i e l k ą ro l ę p o p u l a r y z a t o r -
ską. M o ż e być t akże w y k o r z y s t y w a n y p r ze z muzea , w 
p r o w a d z o n e j p r z e z n i e a k c j i o ś w i a t o w e j . 

F i l m y o tematyce archeologicznej należą do 
najkosztownie jszych środków rozpowszechnia-
nia w iedzy . P raktyczn ie nie istnieją możl iwości 
powtórnego wyprodukowania f i lmu o podobnej 
tematyce w ciągu następnych ki lku lub w i ęce j 
lat. Kosz t jest zbyt wie lk i , czekają inne tema-
ty. Na tę okoliczność zwróc i ł uwagę prof . Z. 
Ra j ewsk i po przeczytaniu p ie rwsze j wers j i sce-
nariusza, zbyt ubogiego w stosunku do w y m o -
g ó w problematyki prezentowane j przez K r z e -
mionki. M . Sieński z rezygnował z t radycy jne -
go, statycznego przedstawienia kopalni krze -
mienia oraz zaby tków i lustrujących zagadnie-
nia eksploatacj i i produkcj i krzemieniarskie j . 

Pomocnik górnika, młody chłopiec o bystrych oczach, powoli posuwa się w urobisku wyżłobionym w skale 

Mężczyzna wychodzi z podziemi. Nareszcie może wstać. Ł a d u j e krzemień do kosza zawieszonego na sznurze 



Postanowi ł o żyw ić prastare wyrobiska, przed-
stawić jeden dzień działalności j e j uży tkowni -
ków przed tysiącami lat. Wymaga ł o to rekon-
strukcj i życia górn ików i krzemieniarzy , wp ro -
wadzenia aktorów, r e k w i z y t ó w i dekoracj i . Sce-
nariusz w p ie rwsze j wers j i ograniczał się jed-
nak ty lko do wspomnianej rekonstrukcj i , przed-
stawiając poetycką opowieść z pradz ie jów. 
P r ze fo rsowane zostało jego rozszerzenie ce lem 
zaprezentowania źródeł archeologicznych, pro-
b lematyk i naukowe j związane j z Krzemionka-
m i i n iektórych in formac j i o życiu plemion 
neol i tycznych kultur — pucharów l e jkowatych 
i amfor kulistych — najbardz ie j związanych z 
kopalnią. Druga część jest ty lko uzupełnieniem 
pierwsze j , fabularne j części f i lmu. Ekranowy 
obraz opatrzony jest w f i lm i e w oszczędny ko-
mentarz. W p ie rwsze j części wypowiada go 
głos, jak gdyby naocznego świadka zdarzeń, w 
drug ie j zaś mapę i zabytk i komentu je współ -
czesny człowiek. 

Bohaterami akcj i f i lmu jest ośmiu ludzi 
oznaczonych w scenariuszu jako: górnik, po-
mocnik górnika, chłopak szybowy, mistrz krze-
mieniarski, pomocnik mistrza, dziadek, w o j i 
pacholę. Wys tępu ją ponadto dw ie owce. K o -
nieczne by ło przygotowanie dla t e j g rupy m i e j -
sca akcj i , ubiorów, zabudowy, narzędzi i sprzę-
tów. Zadanie to wype łn i ła ekipa złożona z róż-
norodnych specjal istów. 

Z d j ę c i a do f i l m u rob ione b y ł y na t e ren ie r e z e r w a -
tu k r z e m i o n k o w s k i e g o , k t ó r y j es t oddz i a ł em P M A w 
W a r s z a w i e . P r a c a ek i py na t e ren i e kopa ln i , s zc zegó l -
n ie kon ieczność w y k o n a n i a z d j ę ć w o r y g i n a l n e j sce-
ner i i w y r o b i s k podz i emnych , mus ia ła być po łączona z 
ochroną ob i ek tu p r zed u j e m n y m i sku tkami t e j d z i a -
łalności . 

Praca w przodku związana z łupaniem skały 
real izowana była w części kopalni zniszczonej 
przez współczesnych eksploatatorów wapienia, 
jeszcze przed wz ięc iem obiektu pod ochronę. 
Tak zwana wie lka komora pozwol i ła na wpro -
wadzenie pod z iemię potrzebnych urządzeń, jak 
kamery i r e f l ek tory . W jedne j ze ścian komory 
zagipsowana została konkrec ja krzemienna w y -
dobywana późnie j przez górnika z ca łkowi tym 
real izmem. Na zniszczonym terenie zrekon-
struowano także szyb i jego drewnianą obudo-
wę. 

K i l ka scen zreal izowano z zachowaniem ko-
niecznej ostrożności w partiach zabytkowych, 
pokazując p r zy okaz j i przepiękną architekturę 
wyrobisk i szybu. 

A k c j a na powierzchni wymaga ła rekonstruk-

c j i pracowni szałasu, paleniska i takiego zagos-
podarowania całości, aby s tworzyć wrażenie 
miejsca, w k tó rym aktualnie ż y j ą i pracują lu-
dzie. Pracownia utworzona została prawie 
ściśle według w z o r ó w z wykopal isk w 1959—-
1960 r. Do rol i spodka-kowadła przywleczono 
tu w ie lk i narzutowiec, zrobiono siedzenia dla 
załogi i daszek nad g łową mistrza. K łopo t spra-
w i ł o usypanie hałdy odpadków krzemiennych. 
Wprawdz i e nie brak by ło bezwartośc iowych 
pod wzg l ędem zaby tkowym okruchów, ale 
większość fatalnie spatynowana nie sprawiała 
wrażenia pasiastych. Na szczęście na f i lm i e zu-
pełnie tego nie widać, podobnie zresztą jak 
wie lu innych szczegółów, na które wyczu lone 
oko archeologa zwracało uwagę w trakcie real i -
zac j i zdjęć. 

W czasie real izac j i f i lmu wie lokrotnie ściera-
ł y się wyobrażenia reżysera i j ego w i z j e ar ty -
styczne z uwagami konsultantów, przeciwsta-

w ia jących fantaz j i w y m o w ę naukowych da-
nych lub uświadomienie ich braku. Dotyczy ło 
to takich zagadnień, jak np. organizacj i , tech-
niki, eksploatacj i i produkcj i krzemieniarskie j , 
obecności ceramiki na terenie kopalni, a także 
w ie lu szczegółów związanych z rekwizy tami , 
wreszcie z ochroną rezerwatu. Określano 
archeologów jako „ r omantyków X X wieku, po-
zbawionych poczucia rzeczywistośc i " . 

P l ene ry real izowano w l ipcu i jak to zwyk l e 
bywa, nie dopisała pogoda. Sporę. czasu straco-
no w ięc na wypa t r ywan i e dziur w zachmurzo-
n y m niebie. Zd jęc ia ukończono jednak w ter-
minie. Wypada teraz czekać na e fekty , a ocenę 
pozostawiamy czytelnikom. 

Tekst : Bogdan B A L C E R 
Zdjęc ia : Krzysz to f L A N G D A 
Wed ług : „ M Ó W I Ą W I E K I " 

Fi lm przeznaczony jest głównie dla młodzieży szkolnej. Jako pomoc w nauce historii spełnia w ie lką rolę 

T certainement le plus cher moyen de popu-
ES films sur les sujets archéologiques sont 

larisation des connaissances. L'article ci-dessous 
relate justement l'histoire de la production d'un 
tel film avec toutes ses péripéties. L'action du 
film se déroule dans une mine de silex à Krze-
mionki Opatowskie. Le temps de l'action — une 
journée de nos ancêtres d'il y a plus de 5 mille 
ans. Le lointain passé et confronté avec l'image 
présente de la mine-musée de silex. On y expli-
que le rôle de cette mine dans le passé et son 
importance pour la science actuelle. L'auXeur 
de l'article donne certains détails sur la con-
troverse qui opposait durant le tournage du 
film les archéologues et le metteur en scène. 

azem rolę kowadła , stołu 1 warsztatu siedzi brodaty mężczyzna — mistrz, wódz pracu jące j gromady 
Mie jscem akcji f i lmu „Prastary skarb " jest kopalnia 
krzemienia pasiastego w Krzemionkach Opatowskich 



D W I E G E N E R A Ł O W E 
I L E G I O N I S T A 

Dokończenie ze str. 9 

Bata l i on z a p r e z e n t o w a ł się wspan i a l e — ale z w i -
z y t y n ikt n i e by ł z a d o w o l o n y . P u ł k o w n i k , n i e p r z y -
chy ln i e us tosunkowany do cudzoz i emsk iego auto -
ramentu , b y ł w y n i o s ł y i oschły, a w stosunku do 
H o r a i n a w y r a ź n i e n i e ż y c z l iw i e usposobiony ( pó ź -
n i e j p isa ł o n im, że z i m n y i s f rancuz ia ły , n ie u-
m i e j ą c y czy n i e p o t r a f i ą c y pozyskać sobie żo łn i e -
rzy ) . H o r a i n — bo m u Z a m o y s k i r o z w i a ł w s z e l k i e 

•nadz ie j e na p o m o c E m i g r a c j i w r o z w o j u po l sk i e j 
f o r m a c j i w ramach L e g i i Cudzoz i emsk i e j . I g e n e -
r a ł o w a — w i d z ą c j a k p u ł k o w n i k n ie zna się na 
ludz iach i n ie umie z n im i pos tępować . Jakżeż s ię 
n ie m y l i ł a w s w o i m sądzie o nas tępcy ks ięc ia 
Adama. . . 

Nads z ed ł r ok 1835. Od l ec i a ł y do Po l sk i o rańsk ie 
boc iany i zm i en i ł a się po l i t yka f rancuska . G e n e r a ł -
gube rna to r s t a r a j ą c y się pozyskać p r z y j a ź ń A b d -
e l - K a d e r a i p o k o j o w o u łożyć stosunki f r a n c u s k o -
arabskie , został na żądan ie guberna to ra A l g i e r u 
o d w o ł a n y do P a r y ż a . L o s żony żo łn i e r sk i e j r a z 
j eszcze zmusza ł g ene ra ł ową d o z m i a n y m i e j s ca p o -
stoju. L o s t y m sroższy, ż e za sobą w A f r y c e p o -
zos taw ia ła serce, k t ó r y m p r zy l gnę ł a do t ych sa -
motnych , p r z e z swo i ch opuszczonych i upar tych 
l e g i on i s t ów P o l a k ó w i i ch S z e f a Bata l ionu. 

W e F r a n c j i już doszła ją w i a d o m o ś ć o k r w a w y c h 
b i twach z A b d - e l - K a d e r e m s toczonych w M u l l e y -
I smae l i M a c t a pod O ranem. Po l sk i e k o m p a n i e 
b ra ł y w n ich udział . I choć S z e f Ba ta l i onu — jak 
p e w n o p isa ł : „sans y la isser un morc eau de m o n 
ind i v i du " , w y s z e d ł z n ich cało acz kon ia pod n i m 
ubito, w i e l u po l eg ło lub j ak r a n n y poruczn ik J ó -
z e f o w i c z zosta ło dob i tych . Op ł ak iwa ł a ich z o d -
dal i , p r z e z ł zy już r adu jąc się „ L e g i ą H o n o r o w ą " 
H o r a i n o w i za wa l ec zność nadaną . 

T a m ż e raz j eszcze zaświ ta ła m o ż l i w o ś ć po ł ą c z e -
nia z n imi , g d y g e n e r a ł o w i Desmiche l s h iszpańska 
k r ó l o w a r egen tka o f i a r o w a ł a d o w ó d z t w o nad sprze -
daną j e j w m i ędzyc zas i e p r z e z F r a n c j ę L e g i ą C u -
dzoz iemską. O d m ó w i ł j ednak , s t aw i anych w a r u n -
k ó w n ie p r z y j m u j ą c czy też od swo i ch odstąpić 
n i e chcąc . 

Zos ta ły w i ę c t y l ko l i s ty r ó ż o w ą ws tążeczką z w i ą -
zane i w s ek re ta r zyku p r z e c h o w y w a n e . Zos ta ły 
w s p o m n i e n i a — w sercu g e n e r a ł o w e j i w sercach 
j e j l e g i on i s t ów . U c z y n i w s z y d la n ich w s z y s t k o co 
mog ła , odesz ła z ich życ ia na z a w s z e — r y ch ł o 
zastąp iona p r z e z inną g ene ra ł ową , od d a w n a m a j ą -
cą na oku p i ęknego S z e f a po lsk iego Bata l i onu. 

O d r u g i e j g e n e r a ł o w e j osobno. 

A L E K S A N D E R G R O B I C K I 

RADCA ST. STANISZEWSKI 
OPUŚCIŁ FRAKCJE 

Minister Kaspereit (od l ewe j ) podczas serdecznej rozmowy z ambasadorem 
Olechowskim (pośrodku) i radcą panem Stefanem Staniszewskim (z p rawe j ) 

Podsekretarz stanu do spraw informacj i przy Radzie Ministrów pan Leo 
Hamon wymienia ostatnie uwag i z wy jeżdża jącym do K r a j u p. Staniszewskim 

IMA TALERZU 
f i r m y są one w ł a ś c i w i e ż a d n e . F i r m a b o w i e m s p r z e d a j e 
1 300 000 h e k t o l i t r ó w w i n a r o c z n i e ! 

Rozdz i a ł ks iążk i t r a k t u j ą c y o t łuszczach po leca 
u ż y w a n i e masła . Z w ł a s z c z a w o d ż y w i a n i u dz iec i , 
j e dnak t y l k o w ó w c z a s , g d y n ie jest ono b a r w i o n e 
k w a s e m o r t o b o r o w y m . P r a w d a , w w i ęks zośc i 
pańs tw już w 1964 r. zabron iono u ż y w a n i a t e g o 
b a r w n i k a , a le c zy zakaz jest p r zes t r z egany? P o -
nadto na l e ży un ikać smażen ia na maś le , g d y ż w 
proces i e t y m p o w s t a j e n i ebezp i eczny dla z d r o w i a 
uwodn i ony t l enek że laza . L e p i e j jest smażyć na 
o l iw i e , a dla dodania smaku po ł o ż yć na usmażoną 
już p o t r a w ę kos tkę ś w i e ż e g o mas ła . 

C o u r t i n j e s t z d e c y d o w a n y m p r z e c i w n i k i e m k a w y , so l i 
i cuk ru . W e d ł u g n i e g o ludz i e b y l i b y d a l e k o z d r o w s i , 
g d y b y k a w y raie u ż y w a l i w o g ó l e , s z c z e g ó l n i e b i a ł e j — 
„ m i e s z a n i n y s z k o d l i w e j , w d o d a t k u b e z s m a k u " . T o 
s a m o z so lą . O l a n o r m a l n e g o o r g a n i z m u p o t r z e b a 13 g r a -
m ó w sol i d z i e n n i e , k t ó r a t o i lość z a w a r t a j es t w w y p i -
j a n e j w o d z i e , z j a d a n y c h j a j a c h , m i ę s i e , r y b a c h i w a r z y -
w a c h . D o s a l a n i e p o t r a w n i e p r z y n o s i ż a d n y c h k o r z y ś c i , 
a ich p r z e s a l a n i e p o w o d u j e r ó ż n e s cho r z en i a ż o ł ą d k a . 
O r g a n i z m o w i n i e j e s t t a k ż e p o t r z e b n y n a d m i a r c u k r u , 
s z c z e g ó l n i e z b u r a k ó w c u k r o w y c h . Co i n n e g o c u k i e r za -
w a r t y w o w o c a c h p o ł u d n i o w y c h , a le . . . P r o d u c e n c i , a b y 
n i e dopuśc i ć d o p r o c e s u g n i c i a w czas ie s k ł a d o w a n i a i 
t r a n s p o r t u , n a s y c a j ą s k ó r k i o w o c ó w , a n a w e t p a p i e r , 
w k t ó r y są one z a w i j a n e , t r u j ą c ą d w u f e n o l o f t a l e i n ą . 
S k ó r k i n i e w o l n o w i ę c u ż y w a ć w j a k i e j k o l w i e k pos tac i , 
g d y ż t r u c i z n y n i e m o ż n a z n i e j usunąć ż a d n y m sposo-
b e m d o m o w y m . M y c i e , c h o ć b y n a j b a r d z i e j s k r u p u l a t n e , 
n i c w ł a ś c i w i e n i e p o m a g a . W i ę c e j , n a l e ż y u w a ż a ć , b y 
s k ó r k a , n a w e t u m y t a , n i e z e t k n ę ł a s ię z e s p o ż y w a n y m 
m i ą ż s z e m . 

U c z o n y f r ancusk i p o d a j e t akże sposoby r a c j o -
na lnego o d ż y w i a n i a się. Z g o d n i e z j e g o w s k a z ó w -
k a m i śn iadanie p o w i n n o b y ć o b f i t e i sk ładać s ię 
z od rob iny ch leba o raz w i ę k s z e j i lości m l eka , j a j 
mięsa , m iodu , m a r m o l a d y i o w o c ó w . P o t ak im 
śniadaniu pos i ł ek w po łudn i e nie jest kon i ec zny , 
a j eś l i j est p r a k t y k o w a n y , to m e n u w i n n o składać 
się t y l k o ze smażonego (na o l i w i e ) mięsa , sałaty 
i o w o c ó w . Jeśl i oko ło godz iny 17 żo łądek stanie 
s ię n i e c i e r p l i w y , uspokoi się g o szk lanką he rba ty 
z c y t r yną oraz k a w a ł e c z k i e m c zeko lady i owocami . 

W t en sposób bez t r u d n o ś c i d o c z e k a m y się k o l a c j i , 
k t ó r a — w b r e w p r z y j ę t y m m n i e m a n i o m — p o w i n n a b y ć 
o b f i t a i t r e ś c i w a . N i e l ę k a j c i e s ię be zsennośc i an i kosz -
m a r n y c h s n ó w , z a chęca Cour t in , o b f i t a k o l a c j a n i e w y -
w o ł u j e t y c h z j a w i s k , j e ś l i m a się r o z u m i e ć j e j m e n u 
j e s t r a c j o n a l n e . W i e c z o r n y pos i ł ek p o w i n i e n z a p e w n i ć 
o d n o w ę k o m ó r e k , a w i ę c b y ć b o g a t y w so l e m i n e r a l n e 
i s k ł a d n i k i a zo tu . I d e a l n a k o l a c j a t o r y b a , m i ę s o , s e r y 
i t r o c h ę w i n a . N a t o m i a s t z j ad ł o sp i su n a l e ż y usunąć p o -
l i s a c h a r y d ( s k r o b i a ) i t łuszcze . 

Ostatn ia rada , k tórą d a j e Court in , a k tóra t akże 
p r z e ra ża t r adyc j ona l i s t ów , b r z m i : j ak ognia w y -
s t r z e ga j c i e się p o t r a w go rących , a nawe t c i ep łych ! 
Badan ia b o w i e m w y k a z a ł y , ż e p o t r a w y z imne są 
ł a t w i e j i s z y b c i e j t r a w i o n e , ż e w proces ie t y m 
o r g a n i z m z u ż y w a m n i e j energ i i , m n i e j „ m ę c z y s i ę " , 
a w i ę c są one da l eko z d r o w s z e od c iep łych, 

( w g . „ M a g a z y n u P o l s k i e g o " ) 

Szeroko znany nie ty lko wśród osobistości pol itycznych Paryża, lecz 
również w wielu środowiskach poloni jnych radca Ambasady p. Ste fan 
Staniszewski opuścił Francję i wy jecha ł do Kra ju . Toteż licznie przy -
by ły do Ambasady osobistości świata politycznego, wśród nich mini-
strowie, wysocy urzędnicy Ministerstwa Spraw Zagranicznych Francji , 
członkowie Biura Pol i tycznego Francuskiej Part i i Komunistycznej , se-
natorowie, deputowani do Zgromadzenia Narodowego, dziennikarze, by 
serdecznie pożegnać p. radcę Staniszewskiego i życzyć mu dalszych 
sukcesów w jego pracy w Kra ju . Do tych serdecznych życzeń dołączyli 
swoje najlepsze życzenia przedstawiciele Poloni i francuskiej, obecni na 
pożegnaniu radcy Staniszewskiego w Ambasadzie Polskie j w Paryżu. 

MORDERCA" 

N a pożegnanie radcy Staniszewskiego przybył do Ambasady Polskiej członek 
B iura Politycznego F P K Jacques Duclos (na p ierwszym planie) 

SP R A W Y za t ruwan ia się ludz i ż y w n o ś c i ą — 
o m a w i a w s w e j ks iążce pt. „ M o r d e r c a z n a j -
d u j e się na t w o i m s t o l e " znany spec ja l i s ta 

f r ancusk i od s p r a w w y ż y w i e n i a , R o b e r t Cour t in . 
K s i ą ż k a z a w i e r a masę i n f o r m a c j i i p o d b u d o w a -
nych s ta tys tyką w i a d o m o ś c i o r ó żno rak i ch t ru -
c iznach i s z k o d l i w y c h d la z d r o w i a substanc jach , 
k t ó r e codz i enn ie z ta l e r za i s zk lank i c z ł o w i e k 
w p r o w a d z a do s w e g o o rgan i zmu. 

Ot , c h o ć b y ś r o d e k p o w s z e c h n i e n a z y w a n y „ D D T " . K o -
r z y ś c i , j a k i e p r z y n i ó s ł on c z ł o w i e k o w i w z w a l c z a n i u 
i n s e k t ó w , są o l b r z y m i e . J e g o s z e r o k i e z a s t o s o w a n i e spo -
w o d o w a ł o j e d n a k , ż e z a k a z i ł on g l e b ę p r a w i e na c a ł e j 
ku l i z i e m s k i e j . P o p r z e z r o ś l i n y „ D D T " p r z e d o s t a ł s ię 
d o m l e k a k r o w i e g o , a r a z e m z m l e k i e m d o o r g a n i z m u 
c z ł o w i e k a . B a r d z i e j s z c z e g ó ł o w e s e k c j e z w ł o k l u d z k i c h 
w y k a z u j ą , ż e z n a l e z i o n a w n i c h i l ość „ D D T " m o g ł a 
p r z y ś p i e s z y ć z g o n . W i a d o m o b o w i e m , ż e subs tanc j a ta 
j es t t r u c i z n ą d z i a ł a j ą c ą na s y s t e m n e r w o w y I p o w o -
d u j ą c ą c h o r o b ę k r w i o b i e g u . 

Op i su j ą c w ę d r ó w k ę r ó żnych t ruc i zn od f a b r y k i 
p o p r z e z ś rodk i ż y w n o ś c i o w e do o r gan i zmu cz ło -
w i e k a , Cour t in o m a w i a m i ę d z y i n n y m i p r o b l e m 
chem i zac j i a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h p r z y p o m o c y 
h o r m o n ó w , a n t y b i o t y k ó w , ś r o d k ó w k o n s e r w u j ą -
cych i b a r w n i k ó w n a d a j ą c y c h p r o d u k t o w i ko l o r 
m i ł y d la oka. D la p r z y k ł a d u — an tyb i o t yk i . W y -
na l e z i en i e ich s t anow i ł o w histor i i m e d y c y n y m i -
l o w ą datę. D z i ę k i a n t y b i o t y k o m m i l i o n y ludz i u ra -
t o w a n o od n i e chybne j , p r z e d w c z e s n e j śmierc i . Z 
d r u g i e j j e dnak s t r ony n a d u ż y w a n i e t y ch l e k ó w 
p r o w a d z i d o spustoszeń w o rgan i zm ie . N i e chce 
j ednak t ego w i d z i e ć p r z e m y s ł s p o ż y w c z y , n ie 
p r z y j m u j ą do w i a d o m o ś c i h o d o w c y , a r e zu l ta t 
jest taki , ż e ś lady n i ebe zp i e c znych dla z d r o w i a 
a n t y b i o t y k ó w z n a j d u j ą się dziś w m l eku , mięs i e , 
w r y b a c h i w j a j a ch . Dz i ś — jeszcze t y l k o ś lady, 
a co b ę d z i e ju t ro? 

Jeś l i c h o d z i o b a r w i e n i e a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h , 
t o w k a ż d y m k r a j u o b o w i ą z u j ą p r z e p i s y o g r a n i c z a j ą c e 
s t o s o w a n i e s z k o d l i w y c h d l a z d r o w i a b a r w n i k ó w . C z y 
j e d n a k p r z e p i s y t e są p r z e s t r z e g a n e ? W 1968 r . p r z e -
p r o w a d z o n o w e F r a n c j i śc is łe b ad an i a 228 g a t u n k ó w 
c u k i e r k ó w . W y n i k b y ł z a s t r a s z a j ą c y : w w i e l u g a t u n k a c h 
z n a l e z i o n o ś l ady b a r w n i k ó w w y c o f a n y c h z o b i e g u p r z e d 
sześc iu l a t y ! D z i e c i f r a n c u s k i e ł y k a ł y z e s m a k i e m b a r w -
n i k n i eb i e sk i , w s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z i m e t y l , b a r w n i k 
ż ó ł t y p r o d u k o w a n y na o s n o w i e e y k l o a l k a n ó w i tp . S k u t -
k i t e g o , o b y n i e t r a g i c z n e , m o g ą u j a w n i ć s ię p o w i e l u 
l a tach . 

Jak zmus ić p r o d u c e n t ó w a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o -
w y c h do p r zes t r zegan ia p r z ep i s ów? J e d y n y spo-
sób to s tosowan ie p r z e w i d z i a n y c h kar . C z y jest 
on j ednak skuteczny? O t o p r z yk ł ad . 
f i m d n w n a j b a r d z i e j r e n o m o w a n y c h i r e k l a m o w a n y c h 
f i r m W P a r y ż u , z a j m u j ą c e j s ię p r o d u k c j a i s o r z e d a ż a 
w i n a w y t o c z o n y zos ta ł p r o c e s za s t o s o w a n i e w p r o d 2 k -
J n ą d z w y m s z k o d l i w e g o d l a z d r o w i a M t y l e ï m e n t u 

^ k . , 0 p , e w a l : p o 5 0 0 t y s i ę c y f r a n k ó w k a r y d l a riwî,' 
o sób o d p o w i e d z i a l n y c h za s t S s o w a n i e a n t y ï e r m e S t u o ™ " 
210 t y s i ę c y f r a n k ó w k o s z t ó w s ą d o w y c h . S u m y r z e c z v w A 
c i e n i e b a g a t e l n e . W p o r ó w n a n i u j e d n a k / 



LA CULTURE POLOHAISE 
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Krzysztof Penderecki 

Sous ce titre nous avons évoqué dans nos derniers numéros de „La Semaine 
polonaise" les domaines de la littérature et du théâtre. Dans le présent sont 
abordées les questions ayant trait à la musique, au film, aux arts plastiques 
et à l'architecture. 

L A M U S I Q U E 
On dit qu 'e l l e est „ l e l angage com-

mun des peup les " et c'est la raison 
pour laque l le les hommes sont sen-
sibles à toute musique, d'où qu 'e l l e 
v ienne. Dans cette „ s ymphon i e " mon-
diale, la Po l ogne popula i re t ient in-
contestablement l 'un des p remie rs 
„ v i o l ons " . I l ne se passe pas de jour 
sans que dans le monde se fasse en-
tendre la musique polonaise. Deux à 
trois artistes se produisent tous les 
jours sur les estrades é t rangères , alors 
que dans le m ê m e temps la Po l ogne 
reçoit un artiste étranger . 

L a musique contempora ine polonaise 
suscite un g rand intérêt. L e s com-
positeurs tels que Pendereck i , Baird , 
Bacew icz ou Serock i ont r empor t é 
nombre de p r i x aux concours interna-
t ionaux. I l est à noter que, outre dans 
salles de concert et sur les estrades, 
la musique polonaise se fa i t entendre 
de plus en plus souvent sur les anten-
nes des radios de d ivers pays. 

A u cours de ces 20 dernières an-
nées le Grand Orchestre symphon i -
que de la Rad io polonaise s'est produi t 
en France , en Be lg ique , en Ang l e t e r r e ; 
dans le m ê m e temps la Ph i lharmon ie 
de Cracov ie a donné des concerts en 
I ta l i e et ce l le de Varsov i e en R F A , 
au Canada et aux U S A . L e Grand 
Orchestre de la Rad i o de Ka t ow i c e , 
au cours d'une tournée qu i a duré 4 
mois, s'est produi t en Un ion sov ié t i -
que, en Chine, au Japon et en N o u -
ve l l e -Zé lande . L a Chora le posnanienne 
de garçons d i r igée par Stul igrosz a 
eu un éno rme succès aux Etats-Unis . 
A ment ionner aussi que l ' ensemble 
„ M a z o w s z e " s'est rendu dans plus de 
40 pays de tous les continents et les 
ensembles „ Ś l ą s k " et de l ' A r m é e po-
lonaise comptent de par le monde des 
mi l l ions d'auditeurs. 

Les compositeurs et les interprètes 
polonais ont r empor t é après la guerre 
plus de 250 p r i x et distinctions inter -
nat ionaux. 

L a France a part ic ipé à presque 
toutes les grandes mani festat ions m u -
sicales en Po logne . L e s pianistes 
f rançais prennent part aux concours 
Chopin. L ' année dern ière des concerts 
ont été donnés par l 'orchestre s ym-
phonique de la Rad iod i f fus i on et T é l é -
v is ion f rançaises ainsi que par le 
choeur „ L e s Ross ignol le ts" . P a r m i les 
grands événements musicaux, i l f aut 
ment ionner les concerts donnés dé jà 
pour la deux i ème fo is par Jean Cui l -
lon, composi teur et joueur d 'orgue 
frariçais b ien connu. 

Cependant , c'est la chanson f rança ise 
qui fu t le m i e u x représentée grâce 
aux tournées que f i t tout une p lé iade 
de chanteurs c omme Jacques Bre l , 
qui v in t en Po l ogne i l y a trois ans, 
et Jul iette Gréco qu i nous rendi t v is i -
te à plusieurs reprises. L e publ ic po-
lonais a assisté éga l ement aux tours 
de chant de Co le t te Deréa l , G i lber t 
Bécaud et de l ' exce l l ent ensemble 
„Sw ing l e -S inge r s " . Cette année en f in 
nous avons admi ré pour la deux i ème 
fo is l e ta lent de Char les A z n a v o u r 
ainsi que pour la p r emiè r e fo i s celui 
de M i re i l l e Mathieu. Signalons encore 
que des chanteurs f rança is ont par t i -
cipé, c o m m e les années précédentes, 
au Fes t i va l internat ional de la chan-
son à Sopot. 

Quant à la musique polonaise, on 
peut d i re qu 'e l l e a été l a r gement pré -
sentée en France depuis 1947. L a 
France fu t v is i tée par les ensembles 
de la Ph i lharmon ie nat ionale de V a r -
sovie, par les „Tubic inatores Va r so -
v iens is " et par l 'Opéra de Poznań. L a 
Po l ogne prend part r égu l i è rement aux 
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concours de chant à Toulouse, e l le f u t 
éga lement présente ces dernières an-
nées aux fes t iva ls musicaux de T royes 
et de Strasbourg (bal lets de l 'Opéra 
de Poznań) . L e publ ic f rança is connaît 
les noms de cé lèbres chefs d 'orchestres 
et compositeurs polonais, en part icu-
l ier Pendereck i et Lutos ławsk i . Enf in , 
l ' ensemble de chants et de danses 
f o lk lo r iques „ M a z o w s z e " donne une 
tournée presque chaque année en 
France où l 'on connaît éga l ement l ' en-
semble „Ś l ąsk " . 

L E F I L M 
Peu connue avant la guerre hors des 

f ront i è res nationales, la c inématogra-
phie polonaise a f a i t l ' ob je t après la 
guerre d'un grand intérêt internat io-
nal, et i l n'est pas rare de t rouver 
dans nombre de pays des spectateurs 
qui ont vu un ou plusieurs f i l m s de 
l ' impor tante product ion polonaise, de -
puis „ L a dern ière é t ape " jusqu 'aux 
„Mouches " . L a c inématographie po lo -
naise n'a donc vé r i t ab l ement démar -
ré et pr is une s igni f icat ion rée l le qu'au 
cours de ces 25 dernières années. Ce t -
te s igni f icat ion est con f i rmée par nom-
bre de p r i x attr ibués au cours de f e s -
t iva ls internat ionaux. Ce la s'est re-
f l é t é sur le plan commerc ia l . Pendant 
la pér iode sous r e vue les transactions 
ont por té sur 

9 1701 f i lms de long mé t rage 
9 et 2.583 de court métrage . 
L a Po l ogne a, par ai l leurs, acheté 

nombre de f i lms étrangers, f rançais 
notamment . Dès 1947 à l ' a f f i che des 
c inémas polonais se sont t rouvés 12 
f i l m s f rançais et l 'année suivante 
dé jà 18. 

A u début des années c inquante nous 
avons vu : „ L e d iable au corps " avec 
le très popu la i re Gérard Ph i l ipe , „ L e 
si lence est d 'or " , „ L e s amoureux sont 
seuls au m o n d e " et nombre d'autres 
éminentes productions de met teurs en 
scène f rançais . A part i r de 1955, nous 
avons enreg is t ré une augmentat ion no-
tab le des f i lms français , qui est pas-
sée à 30—40 f i l m s par an. De cette 
façon nous avons pu f a i r e connaissan-
ce avec toute la série des f i lms de 
Cayat te sur la jeunesse contemporaine, 
les f i lms de Bresson, les product ions 
du cé lébré Jacques Ta t i avec son inou-
b l iab le f i l m „ L es vacances de M o n -
sieur Hu lo t " . On connait très bien 
les f i lms de Godard et de Le l ouch 
„ U n homme et une f e m m e " et „ V i -
v r e pour v i v r e " pro je tés dern iè rement 
et qui ont joui d'un é n o r m e succès. 
Nous avons pu vo i r aussi toute le 
série des f i lms avec „ A n g e l i q u e " et 
„ Fan t omas " pro je tés en Po l ogne de-
puis 1966. L ' ac teur f rança is b ien con-
nu Jean-Pau l Be lmondo s'est gagné 
toutes les f aveurs du publ ic dans le 
f i l m „ T e n d r e v o y o u " de Jean Becker ; 
quant aux comédies f i lmées avec Lou is 
de Funès, el les se sont acquises une 
f ou le d 'admirateurs. L e s nouveaux 
f i lms f rança is qui entrent presque 
chaque semaine sur les écrans battent 
tous les records de popular i té en P o -
logne. 

L E S A R T S P L A S T I Q U E S , 
L ' A R C H I T E C T U R E 

L e s arts plast iques ont en que lque 
sorte été en part ie abordés p récédem-
ment , lorsqu' i l a été quest ion des dé-
cors de théâtre. Dans les domaines de 
la peinture, du dessin, de l ' a f f i che , de 
la sculpture la Po l ogne compte des 
artistes mond ia l ement reconnus et il 
n'est pas rare de t rouver leurs noms 
au palmarès des biennales. En e f f e t , 
après la guerre 140 artistes polonais 
se sont v u attr ibuer des p r i x lors de 
grandes mani festat ions internat ionales. 
Dans le domaine des arts plastiques, 
surtout contemporains, la Po l ogne a 
é té représentée à plus de 5.000 e xpo -
sitions qui se sont tenues dans 100 
pays env iron. 

I l en est de m ê m e en ce qui con-
cerne l 'architecture. Rares sont les 
concours internat ionaux sans qu ' i l n'y 
ait de pro je ts d 'architectes polonais 
pr imés, pro je ts qui sont souvent re-
tenus. C'est à eux que la Po l ogne doit 
l 'aspect moderne de ses v i l les et 
groupes d 'habitat ion, de ses écoles, 
usines et hôpitaux, de ses théâtres, 
cinémas, parcs et stades. Ces réal isa-
tions dans le pays ont f a i t que les 
architectes e t urbanistes polonais sont 
soll icités à l ' é t ranger , où t rava i l l ent en 
permanence 500 d 'entre eux. 

P a r m i les t r a v a u x pr imés ces dern iè -
res années ment ionnons les pro je ts : 
de r éaménagement du centre de Delhi , 
d 'une î l e a r t i f i c i e l l e non lo in de V e -
nise, d'une ci té univers i ta i re à Dubl in, 
de reconstruct ion de la v i l l e de Skop j e 
r avagée par un t r emb l ement de terre, 
d'un opéra à Madr id , d'un monument 
à Cuba, d 'une residence à Ho l l ywood . 

L e s architectes polonais pro je t tent 
et construisent actue l lement d ivers 
ob jec t i f s en As ie , en A f r i q u e , en A m é -
r ique Lat ine . En Corée et en I r ak 
nombre de v i l l e sont reconstruites 
selon des plans réalisés en Po logne. 
En résultat, on entend de plus en 
plus par le r dans le monde de „ l ' éco le 
po lona ise " d 'urbanisme. 

Pou r en r e v en i r aux arts plastiques 
il est bon de soul igner que la Po logne 
e t la France entret iennent des con-
tacts très animés. L ' a f f i c h e , la pe in-
ture et la sculpture polonaises ont 
é t é présentées au cours des cinq der -
nières années à plusieurs exposit ions 
co l lect ives et à une quinza ine d ' ex -
posit ions ind iv idue l les dans les ga le -
ries d 'art parisiennes. R ien qu 'en 1963, 
i l y eut 42 exposit ions polonaises en 
France. Les Français ont eu éga l e -
ment l 'occasion de f a i r e connaisance 
dans les années soixante avec les dé-
cors polonais de théâtre, sans compter 
les exposit ions d' i l lustrations pour 
l i v res et les exposi t ions de l i v res po-
lonais traduits en langue é trangère 
(Strasbourg 1965, et N a n c y 1966). 
P a r m i les plus grandes exposi t ions po-
lonaises organisées en France , i l con-
v i en t d 'énumérer l ' expos i t ion ouver te 
en 1965 à lą, Sorbonne, à l 'occasion du 
600e anniversa ire de l 'Un ive rs i t é Ja-
ge l lone à Cracov ie , et dern ièrement 
l ' expos i t ion présentant l 'acquis de la 
Po l ogne int i tulée: „ M i l l e ans d 'art en 
Po l ogne " . Cracov ie , l e plus grand cen-
t re des arts plast iques en Po l o gne p ré -
senta cette année l 'acquis de ses me i l -
leurs peintres à l ' exposi t ion: „Craco -
v ie , joyau de la Po l ogne " , tandis 
qu 'une exposi t ion i t inérante qui v is i ta 
nombre de v i l l es f rançaises montra i t 
aux Français les monuments polonais 
d 'architecture sous le t i t re : „ L a re -
construction e t la protect ion des m o -
numents en Po l o gne " . 

L e s Polonais de leur côté ont eu 
éga l ement l 'occasion d 'admirer ces 
dernières années certaines oeuvres 
d 'éminents représentants de l 'ar t f r a n -
çais. U n e quinza ine d 'exposit ions f r an -
çaises ont été présentées en Po logne , 
no tamment : „ D e Dav id à Cézanne " 
(1956), „ D e Gauguin à nos j ou rs " (1959), 
„L ' impress ionn isme dans la pe inture 
f rança i se " et en f in , à la ga l e r i e „ Z a -
chę ta " de Va r so v i e une expos i t ion pré-
sentant l ' a f f i che f rança ise qui , i l y a 
4 ans, eut une immense popular i té : 
„ D e Toulouse -— Laut rec à nos jours" . 

L e dessin fu t l a rgement présenté à l ' ex -
posit ion d'art graphique contempora in 
en 1967. I l y eut éga lement nombre 
d 'exposit ions de reproduct ions d 'oeu-
vres de Matisse, Picasso, Pissarro, A n -
dré Fougeron et Odi lon Redon. L ' a n -
née dernière nous avons pu admirer 
au palais de Zachéta une exposi t ion 
des t r avaux de Pab l o Picasso, e xpo -
sit ion qui batt i t tous les records des 
entrées. L u d w i k RADUCZEK 
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W o j n a I n d i a n z w o j s k a m i U n i i n i e j e d n e m u o b y w a -
t e l o w i a m e r y k a ń s k i e m u c a ł k o w i c i e z m i e n i ł a ż y c i e . 
F a r m e r z y , k o l o n i ś c i m u s i e l i opuszc zać s w e g o s p o d a r -
s twa i m a j ą t k i w o b a w i e p r z e d napaśc ią I n d i a n , 
k t ó r z y w y w o ł u j ą c p o w s t a n i e w a l c z y l i o p r a w a d o 
ż y c i a , d o z i e m i k t ó r a o d w i e k ó w s t a n o w i ł a i ch w ł a s -
ność a n i e b i a ł y c h k o l o n i s t ó w . K o n f l i k t t en s k a z a n y 
b y ł j e d n a k z g ó r y na n i e p o w o d z e n i e d la I n d i a n , k t ó -
r z y b y l i s ł abo i p r y m i t y w n i e u z b r o j e n i , p o d c z a s g d y 
w o j s k a U n i i d y s p o n o w a ł y w i e l k ą a r m i ą ż o ł n i e r z y , 
p r z e w a ż n i e - o b c y c h o b y w a t e l i s z u k a j ą c y c h na a m e -
r y k a ń s k i e j z i e m i p r a c y i dachu n a d g ł o w ą . W sze-
r e g a c h w o j s k U n i i z n a l a z ł s ię r ó w n i e ż w y c h o d ź c a 
z P o z n a ń s k i e g o , S o b i e s ł a w M r o c k i , k t ó r y z w o l n i o n y 
z f a r m y uda ł s ię n a j p i e r w w p o s z u k i w a n i u p r a c y 
do Cansas C i t y , skąd w s t ą p i w s z y d o w o j s k a (za c o 
m i a ł o t r z y m a ć dość w y s o k ą p e n s j ę ) w y s ł a n y zos ta ł 
na f r o n t . W p i e r w s z e j p o t y c z c e m ł o d y P o z n a n i a k , 
s łu żący n i e g d y ś p r z y m u s o w o w w o j s k u p r u s k i m , t ak 
m i e r z y ł o g n i e m s w e j a r m a t y , b y w y s t r a s z y ć , l e c z 
n i e z a b i j a ć I n d i a n . N i k t z oddz i a łu , z ł o ż o n e g o z ba -
t a l i onu p i e c h o t y , s z w a d r o n u k a w a l e r i i i j e d n e g o 
dz ia ła n i e s p o s t r z e g ł t e g o . M r o c k i b y ł z a d o w o l o n y , 
ż e n i e m u s i a ł k r z y w d z i ć b i e d n y c h I n d i a n . A l e co 
b ę d z i e d a l e j ? C z y uda m u s ię p r z e z c a ł y czas s t r z e -
lać t ak n i e c e l n i e ? — o t y m c z y t a m y p o n i ż e j . 

O D C I N E K 47 

K i edy żołnierze znajdowal i się o sto za-
ledwie kroków od nieprzyjaciela, stała się 
rzecz niespodziewana. Zza głazów, gdzie 
nieprzyjacie l ukrywał się z samego począt-
ku b i twy, posypał się nagle istny grad mor-
derczego ognia karabinowego. Skutek by ł 
okropny, bo z pięćdziesięciu żołnierzy padło 
na miejscu, reszta, zaskoczona t ym oporem, 
stanęła jak wryta . Indianie zaś skorzystali 
z tego i dawali salwę za salwą. Teraz dopie-
ro zrozumiano, że czerwonoskórzy wyprowa -
dzili w pole swych przeciwników. Siedzieli 
oni, jak przedtem, poza głazami, które da-
wa ły im doskonałą osłonę, a owe domnie-
mane przenosiny na inne stanowisko by ł y 
tylko podstępem z ich strony. 

Mrocki strzelał do kilku pęków piór, zręcz-
nie zawieszonych w krzakach, gdy tymcza-
sem Indianie oczekiwali bezpiecznie w za-
sadzce, aż się żołnierze zbliżą dostatecznie; 
zadali też im prawdziwą klęskę, która spro-
wadziła powszechny odwrót. 

Teraz wszystko niemal zależało od ar ty-
lerii. Czy zdoła ona zapobiec powszechnej 
porażce, czy osłoni cofające się w nieładzie 
wojsko. 

Oficer, nie tracąc przytomności, zakomen-
derował znowu ognia. Równocześnie mały 
oddziałek piechoty przysunął się do arma-
ty, położył się przed nią o parę kroków i ze 
swe j strony gotował się do odparcia spodzie-
wanego ataku Indian. 

Jakoż ci nie dali na siebie długo czekać. 
Zanim żołnierze, rażeni nielitościwie kula-
mi karabinowymi przez nie tkniętych szrap-
ne lowymi pociskami Indian, zdołali dopro-
wadzić do porządku swoje przerzedzone sze-
regi, z zarośli wypad ł zastęp czerwonych 
wo jown ików na rozhukanych i na wpół dzi-
kich mustangach; błysnęły w promieniach 
słońca ostrza dzid i dz irytów, rozległ się 
przeraź l iwy okrzyk wo j enny i w jednej 
chwili rozpoczęła się straszliwa walka na 
białą broń. 

Porucznik dowodzący armatą zaklął po-
tężnie; odtąd rola artyleri i skończyła się, 
nie można było przecież strzelać do swoich 
pomieszanych z nieprzyjacie lem. 

Czekano bezczynnie na moment, w któ-
r ym da się sypnąć kartaczami w tłum czer-
wonych jeźdźców. 

Zasłaniający działo strzelcy, którzy odgry-
wal i rolę rezerwy, musieli także zaprzestać 
ognia karabinowego i przypatrywal i się 
walce w ponurym milczeniu. 

Indianie rzucali z zadziwiającą zręcznością 
oszczepami i dzidami w przeciwników, któ-
r zy zasłaniali się bagnetami, ale wyższość 
czerwonoskórych w t e j bi twie ręcznej od ra-
zu rzucała się w oczy. Rzadko który jeździec, 
rażony kulą rewolwerową, spadł z konia, 
tymczasem po stronie amerykańskiej straty 
by ł y olbrzymie. 

Piechota, leżąca przy artyleri i , z niepoko-
j em spoglądała na przebieg walki ; kilkuna-
stu lepszych strzelców brało na cel jeźdź-
ców indiańskich i posyłało im nie chybiają-
ce n igdy pociski. By l i to traperzy, którzy 
wstąpili niedawno w szeregi armii rządowej . 
Oni to g łównie nie dopuścili do ostateczne-
go pogromu. Indianie, straciwszy kilkunastu 
swoich, zwróci l i się do prażącego ich cel-
nym ogniem oddziałku jak burzowa chmu-
ra. A l e wystrzał kartaczami, który zrzucił 
kilkunastu wo jown ików z siodeł, zmusił re -
sztę do szybkiego cofnięcia się. 

Mrocki odetchnął; zdawało mu się bowiem 
przez chwilę, że cała załoga armaty padnie 
pod ciosami Indian. 

Nabito granat i posłano go w ślad za ucie-
ka jącymi jak wicher Indianami. 

— No, mam nadzieję, że nieprędko odwa-
żą się atakować artyler ię ! — zawołał po-
rucznik widząc, jak odłamy pękającego o 
kilkadziesiąt kroków poza Indianami grana-
tu znów obali ły kilka koni i jeźdźców. 

Arty lerzyśc i wespół ze swoją osłoną nie 
pozwol i l i Indianom wyzyskać zwycięstwa, 
ale pomimo to klęska, jaką poniosły wojska 
rządowe, była dotkliwa. 

K i e d y obliczono straty, pokazało się, że 
sześćdziesięciu żołnierzy padło trupem, a stu 
kilkudziesięciu odniosło rany, przeważnie 
od białej broni. 

By ło to t ym bardzie j upokarzające, że ze 
strony Indian pozostało na placu zaledwie 
dwudziestu dwóch zabitych i kilkunastu 
rannych. Pociski armatnie nie wyrządz i ł y 
czerwonoskórym prawie żadnej szkody. 
Szrapnele zasypywały gradem ołowiu krza-
ki, w których nieprzyjacie l wcale nie prze-
bywał . Dopiero wystrzał kartaczami i gra-
natami położył kilkunastu jeźdźców. Żo ł -
nierze kipieli z wściekłości i to ich skłoniło 
do hańbiącego czynu dobicia rannych In-
dian. Ocalał jeden zaledwie, bo chciano od 
niego za pomocą środków graniczących z 
torturami dostać wiadomość o siłach i sta-
nowisku nieprzyjaciela. 

Dowiedziano się, ku wie lk iemu swemu 
upokorzeniu, że oddział indiański l iczył za-
ledwie pięciuset wo jown ików, czyl i by ł dwa 
razy słabszy aniżeli wo jsko rządowe z n im 
walczące. 

Żołnierze zdawal i sobie sprawę ze wstydu, 
jaki na nich spadał, i pragnęli jak na j rych-
le jszego odwetu. 

A l e dowodzący wyprawą nie miał zamiaru 
ścigać Indian, bo jego kawaleria była słaba. 
Opatrzono rannych na miejscu, pogrzebano 
poległych, wypoczęto kilka godzin i ruszo-
no do kolonii, niedawno .jeszcze osaczonej 
przez czerwonoskórych. 

Ludność wyszła naprzeciw wojska w i ta -
jąc ich jako zwycięzców, co jeszcze bardzie j 
rozgoryczyło żołnierzy. 

Musiano przyznać się do porażki t ym bar-
dzie j upokarzającej, że poniesionej w otwar-
t y m polu, gdzie regularne wojsko zaopa-
trzone w arty ler ię ma •— teoretycznie -—-
stanowczą przewagę nad Indianami. 

Mrocki, którego ciągle trapiły wyrzuty , że 
bierze udział w tak niesprawiedl iwej w o j -
nie, miał nie lepszy humor od towarzyszy. 
Jeden ty lko Gaston, ów wesoły, ruchl iwy 
Francuz, śmiał się i trajkotał jak zwyk le . 

— M y ś m y zrobili, co do nas należało! •—-
mówił . — Tra f i l i śmy tam, gdzie nam kaza-
no; nie nasza wina, że o f icerowie dali się 
wywieść w pole czerwonoskórym. A l e nie 
dz iwię się im: nigdy nie bili się z takim 
przeciwnikiem, musieli f r y c owe zapłacić. 
Podług mnie odpowiedzialność za porażkę 
spada na tych panów, co to nieraz spotykali 
się z Indianami, zanim do wojska wstąpil i , 
a teraz byl i do niczego! Ot, co jest! 

W istocie, pomiędzy żołnierzami by ło ki l -
kunastu traperów i ci, słysząc rezonowanie 
Gaskończyka, czuli się srodze dotknięci. 

N ie mogli bowiem odmówić mu słuszności. 
Jeden z nich, wysoki, chudy strzelec, zbli-

ży ł się do działa, przy k tórym rozprawiał 
Francuz otoczony liczną grupą słuchaczy. 

— Skądżeś to przywędrował , ty szeroka 
gębo?! — zawołał oburzony. — Umiesz kry-
tykować innych, a sam niewie le byś zdzia-
łał. 

— Gdyby nie nasze kartacze i granaty, 
Indianie w y tłukliby was jak głupie bizony 
w polu. Zapamięta j to sobie, cienka fujaro, 
że artylerzyści ocalili was od niechybnej za-
głady, i m ie j dla nich większy szacunek. 

— A kto, jeśli nie nasi obronili was od 
Indian z waszą armatą razem, która strzela-
ła do krzaków i naboje ty lko marnowała? 

— Samiśmy kartaczami czerwonych od-
palili! — krzyczał zaperzony Francuz swą 
łamaną do śmieszności angielszczyzną. —-
To wasza rzecz była poznać się na fortelu 
nieprzyjaciela i nie dać się wziąć na pęczek 
piór kolorowych jak dzieciaki. 

Wywiąza ła się gorąca sprzeczka, w której 
brali udział prawie wszyscy. Po łoży l i j e j 
koniec of icerowie, którzy kazali się stawić 
przed sobą wszystkim by ł ym traperom. 

Pułkownik był to sobie mieszczuch z w y -
czajny, który, jak się pokazało, jeszcze na-
prawdę prochu nie wąchał. Porażka zmart-
wiła go bardzo; nie przypuszczał bowiem, 
żeby Indianie mogl i go wystrychnąć na dud-
ka; wyobrażał sobie, że czerwoni są groźni 
ty lko dla jednego lub kilku białych i na 
„ a rm i ę " nie odważą się napaść; a jeżel iby 
nawet się odważyl i , to dostaną wnyki , co 
się zowie. Słuchając dowodzeń traperów, 
którzy głośno kry tykowal i niedołęstwo ko-
mendy, postanowił się ich pozbyć i w t ym 
celu obmyślił , jak mu się zdawało, dowcip-
ny kawał. 

— Pozwol i l iście sobie na złośl iwe uwagi 
o postępowaniu swoich przełożonych — 
rzekł pobrzękując szablą. — Chętnie jednak 
wybaczam to, w idzę bowiem, że kierujecie 
się dobrem kra ju i pragniecie, żeby armia 
Stanów, w które j macie honor służyć, z w y -
ciężała. Pragnę was posłać do oddziału o-
chotniczo-wywiadowczego, który otrzyma 
polecenie śledzenia Indian i donoszenia mi 
o ich stanowiskach, sile i ruchach. Przyzna-
ję, że zwyk l i żołnierze, chociażby na jwa-
leczniejsi, na nic by się tutaj nie przydal i . 
Tu potrzeba ludzi przebiegłych, oswojonych 
z życ iem w puszczy, znających na wy l o t 
wyb ieg i indiańskie. K t o z was zechce nale-
żeć do tego latającego rekonesansu? 

Traperzy wystąpi l i jak jeden mąż w l icz-
bie dwudziestu. 

—• Cieszy mnie wasza gotowość! — zawo-
łał pułkownik. — Mogę w a m dać konie, j e -
śli chcecie. 

Traperzy jednak wole l i udać się na zwia-
dy pieszo. 

Dowódca nie sprzeciwiał się. 
„ T y m prędze j czerwonoskórzy dostaną 

w łapy tych buntowników, co moją powagę 
podkopują" — pomyślał. 

Ponieważ jednak nie bardzo ufał t ym ,,o-
drzyskórom", jak pogardl iwie nazywał tra-
perów, postanowił więc uformować jeszcze 
jeden latający oddziałek złożony z naj lep-
szych kawalerzystów. 

R O Z D Z I A Ł X I I 

NA OCHOTNIKA 

Rozpoczęło się poszukiwanie dobrych 
jeźdźców w oddziale. Znalazło się kilkuna-
stu byłych pastuchów, czyl i cowboyów, ale 
niewielu. Widząc, że do kompletu brak je -
szcze sporo ludzi, wcie lono do oddziału co 
lepszych jeźdźców. Między nimi znalazł się 
także Mrocki . 

Oddziałek składał się z kilkudziesięciu 
żołnierzy, po największe j części byłych pa-
stuchów, ludzi na wpół. dzikich, którzy za-
pewne dla rozmaitości zaciągnęli się do w o j -
ska, a przy ję to ich, bo na siodle czuli się jak 
na krześle. 

Ciąg dalszy nastąpi 
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GDY JAROSIK 
WPADNIE W TRANS, 
ŻADEN BRAMKARZ 
NIE MA SZANS 
TY T U Ł O W Y w i e r s z y k nie jest p o m y s ł e m 

autora n in i e j s z ego a r t yku łu i n ie roszczą 
sobie żadnych p r e t ens j i z t e go ty tu łu . Z a -
c y t o w a ł e m j e d y n i e napis z j e d n e g o z t r an -

sparen tów , j ak i e m i e l i z sobą k ib i ce p i łkarscy 
na S tad i on i e Dz ies i ęc io l ec ia w W a r s z a w i e podczas 
meczu- Po l ska — Bu łgar i a . T r anspa r en t i ci, k tó -
r z y g o u łoży l i , stal i się boha t e ram i t ransmis j i t e l e -
w i z y j n e j , g d y ż p o k a ż d e j b r a m c e s t r z e l one j B u ł -
g a r o m p r z e z A n d r z e j a Jaros ika k a m e r z y ś c i p o k a -
z y w a l i g o m i l i o n o m t e l e w i d z ó w . T y m r a z e m nie 
będz i e j ednak o m e c z u p i ł k a r s k i m z Bu łgar ią . A n -
d r z e j Jaros ik , s z c zęś l iwy s t rze lec d w ó c h b r a m e k 
podczas t e g o spotkania jest z a w o d n i k i e m G ó r n i -
czego K l u b u S p o r t o w e g o Z A G Ł Ę B I E Sosnowiec , 
a p o n i e w a ż 4 g rudn ia cała Po l ska , j ak d ługa i 
szeroka, święc i Ba rburkę , dz i s ia j chcę pisać o spo r -
t owcach spod znaku ś w i ę t e j B a r b a r y . A n d r z e j Ja -
ros ik na l e ży do c z o ł o w y c h g ó r n i k ó w - s p o r t o w c ó w 
i d l a t ego też w y m i e n i ł e m go j ako p i e rws z ego . 

BRAK ICH TYLKO W WARSZAWIE 
O r g a n i z a c j a sportu gó rn i c z ego , k i e r o w a n a p r ze z 

F e d e r a c j ę S p o r t o w ą Gó rn ik , s tanowiącą j edną z 
k o m ó r e k Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w na l e ży 
do n a j p o t ę ż n i e j s z y c h w Po lsce . N i e m a w ł a ś c i w i e 
zaką tka w K r a j u , gdz i e n ie i s tn ia łby i n ie dz ia ła ł 
G ó r n i c z y K l u b S p o r t o w y , a w i ę c w skróc ie , b a r -
dzo już p o p u l a r n y m — G K S . A , p r a w d a ! G ó r n i -
c zego k lubu n i e m a w W a r s z a w i e , choc iaż tu w ł a ś -
nie mieśc i się k i l ka u r z ę d ó w z m in i s t e r s twem, a 
t ak ż e p r z eds i ęb i o r s twa j a k e l ek t r own i e , g a z o w n i e 
i pos zuku jący r o p y n a f t o w e j spec ja l i śc i od „ d z i u -
r a w i e n i a z i em i " . Z n a j ą c j e d n a k z a m i ł o w a n i e g ó r -
n i k ó w do sportu j e s t em p e w i e n , ż e i w sto l icy 
P o l s k i k lub ich w n i ed ług im czasie pows tan i e . 
Jednak , z w y j ą t k i e m W a r s z a w y , k l u b y gó rn i c z e 
i s tn ie ją w s z ę d z i e tam, gd z i e się po s zuku j e r o p y 
n a f t o w e j i gazu, gd z i e się kop i e i w y d o b y w a w ę -
g ie l k a m i e n n y lub b runa tny , m iedź , s iarkę , rudę 
że laza , o ł ow iu , cynku, a t ak ż e inne b o g a c t w a m i -
ne ra lne Po l sk i . 

S p o r t e m g ó r n i c z y m nr 1 jest o c z yw i ś c i e p i łka 
nożna. C z o ł o w y m zespo łem, z n a n y m sze roko poza 
g r a n i c a m i Po l sk i , a t ak ż e na innych kon tynen tach 
jest G ó r n i k Zab r z e . W s p a n i a ł e sukcesy i z w y c i ę -
s twa nad n a j l e p s z y m i zespo łami eu rope j sk im i , p o -
ł u d n i o w o - i ś r o d k o w o - a m e r y k a ń s k i m i w i e l o k r o t n i e 
już o p i s y w a l i ś m y na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " . N a z w i -
ska S tan i s ł awa Oś l i z ły , Hube r t a K o s t k i , W ł o d z i -
m i e r za L u b a ń s k i e g o i Z y g f r y d a Szo ł t ys ika są r ó w -
n ie popu la rne w K r a j u j ak i w ś r ó d Po l on i i na 
c a ł y m n i ema l świec ie . 

D r u ż y n ą n i e w i e l e gorszą jest Z a g ł ę b i e Sosno-
w i e c . W t y m w ł a ś n i e zespo le g r a A n d r z e j Jaros ik , 
p r o w a d z ą c y obecn ie w tabe l i s t r z e l ców I l i g i . A l e 
Z a g ł ę b i e to nie t y l k o p i łka nożna. K l u b ten s zc zy -
ci się pos i adan i em p r a w d z i w e g o k o m b i n a t u spor -
t owego , na k t ó r y sk łada się stadion z w i e l o m a 
bo i skami , drug i s tadion — t r e n i n g o w y , w s p a n i a ł e 
k r y t e sztuczne l o d o w i s k o o raz k o m p l e k s o t w a r -
t ych i k r y t y c h p ł y w a l n i . K l u b d y s p o n u j e t ak ż e 
p i ę k n y m d o m e m , gdz i e mieśc i się j e g o s iedz iba. 
Z resz tą tak ich gó rn i c z y ch k o m b i n a t ó w s p o r t o w y c h 
jest w i ę c e j . N i e d a w n o og l ąda ł em w W a ł b r z y c h u 
ob i ek t y G K S Z a g ł ę b i e W a ł b r z y c h . M y ś l ę , ż e k a ż d y 
k lub s p o r t o w y w Europ i e b y ł b y d u m n y z t ak i e go 
p i ęknego stadionu, k r y t e j p ł y w a l n i i hal i . Jeszcze 
p i ękn i e j s z y ob i ek t jest na ukończen iu w K o n i n i e , 
d la g ó r n i k ó w z zag łęb ia w ę g l a b runatnego . 

P i ł k a nożna jest n a j p o p u l a r n i e j s z y m spor t em 
w ś r ó d g ó r n i c z e j brac i , a le n i e j e d y n y m . M o ż n a z 
c a ł y m s p o k o j e m s tw i e rdz i ć , ż e nie m a t a k i e j d y -
scyp l iny , k t ó r e j n ie u p r a w i a l i b y gó rn i cy . N o bo 
proszę , i s tn i e j e n a w e t s ekc j a h ipp iczna. W ł a ś n i e 
w Zag ł ęb iu W a ł b r z y c h . Z a r z ą d k lubu w s z e d ł w 
po r o zumi en i e z k i e r o w n i c t w e m pob l i sk i e j pań -
s t w o w e j s tadniny kon i i d z i ęk i w s p ó ł p r a c y k lubu 
ze stadniną sekc ja r o z w i j a się ba rd zo ładnie , a 
chę tnych jest w i ę c e j , niż m o ż n a p r z y j ą ć . 

G ó r n i c y są d o b r y m i j e ź d ź c a m i nie t y l k o na ż y -
w y c h koniach. O d p o w i a d a i m także dos iadan ie 
s t a l o w y c h r u m a k ó w z w i ę k s z ą i lością kon i m e -
chanicznych. P r z e z s i edem k o l e j n y c h lat ż u ż l o w -
cy g ó rn i c z e go k lubu R O W R y b n i k z d o b y w a l i t y tu ł 
d r u ż y n o w e g o mis t r za Po l sk i . W roku 1969 n ie uda -
ło się im, a le zapow i edz i e l i , ż e w p r z y s z ł y m sezo-
n ie t y tu ł znowu w r ó c i d o R y b n i k a . 

Są gó rn i c z e skupiska, w k t ó r y ch p a n u j e m i ł ość 
do j e d n e j d y s c yp l i n y sportu. N a j l e p s z y m p r z y k ł a -

udziela w y w i a d u telewizyjnego 

d e m jest Rad l in , gd z i e ludz i om zawróc i ł a w g ł o -
w i e g imnas t yka . S a m i w y b u d o w a l i spec j a lną halę , 
a m i e j s c o w y k lub m a t y l k o j edną sekc j ę , g d y ż 
inne z b raku za in t e r esowan ia t r z eba b y ł o z l i -
k w i d o w a ć . Z a to s ekc j a g imnas t y c zna s ławna jest 
da l eko poza g r an i cam i Po l sk i . J e j d u m ę s t anow i 
t r ó j k a brac i K u b i c ó w , p r z y c z y m n a j m ł o d s z y S y l -
wes t e r , choc iaż n a j p ó ź n i e j r o zpoczą ł t r en ing i , za -
c zyna p r z egan iać s tarszych brac i — W i l h e l m a i 
M i k o ł a j a . 

T o t y l k o k i l ka p r z y k ł a d ó w . G d y b y m chcia ł w y -
m i en i ć w s z y s t k i e dyscyp l i ny sportu i n a j w a ż n i e j -
sze k luby , z ab rak ł oby m i e j s c a w c a ł y m b a r b u r -
k o w y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a " . Jeś l i b o w i e m m o w a 
o l ekkoa t l e t y c e , t o n ie m o ż n a p o m i n ą ć G ó r n i k a 
Z a b r z e , gd z i e do c z o ł o w y c h z a w o d n i k ó w na leże l i 
b rac i a S z m i d t o w i e , p r z y h o k e j u na l odz i e — G K S 
K a t o w i c e , k t ó r y w i e l e r a z y z d o b y w a ł t y tu ł m i -
strza lub w i c e m i s t r z a Po lsk i , p r z y k a j a k a r s t w i e — 
G ó r n i k a Czechow i c e , j e d n e j z na j s i l n i e j s z y ch sek -
c j i w Po l sce , p r z y ł y ż w i a r s t w i e f i g u r o w y m — 
G K S K a t o w i c e , p r z y na r c i a r s tw i e — R O W R y b -
nik, p r z y p i ł ce r ę c z n e j kob i e t — G ó r n i k a Soś-
nica, p r z y p i ł c e s i a t k o w e j m ę ż c z y z n — G K S K a -
t ow i ce , p r z y s z e rm ie r ce — G K S P ias ta G l i w i c e i 
G ó r n i k a Łaz i ska , p r z y zapasach — K S G ó r n i k a 
Weso ła , S i ł ę M y s ł o w i c e i w i e l e , w i e l e innych. 

C z y w t e j s y tuac j i jest d z iwne , że na l i s tach 
r e k o r d z i s t ó w i m i s t r z ó w I g r z y s k O l imp i j sk i ch , 
św ia ta oraz E u r o p y w i d n i e j ą nazw i ska s p o r t o w -
c ó w - g ó r n i k ó w Jó z e f a S zm id ta ( la) , Egona F r a n k ę 
( s ze rmie rka ) , P a w ł a W a l o s z k a i A n d r z e j a W y g l e n -
dy (żużel ) , Na t a l i i K o t ó w n y , W i l h e l m a K u b i c y 
( g imnas t yka ) W a l t e r a Szo ł tyska (podnoszen ie c i ę -
ża rów ) , a w i e l o k r o ć w i ę c e j — na p o z y c j a c h s r eb r -
nych i b r ą z o w y c h meda l i s t ów . 

Spor t w y s o k i e g o w y c z y n u jest j e dnak dos tępny 
d la m ł o d y c h i s i lnych. C o m a j ą rob i ć starsi w i e -
k i e m lub m n i e j sp rawn i f i z y c z n i e gó rn i cy , k t ó r z y 
są z w o l e n n i k a m i c z ynnego w y p o c z y n k u ? I o n ich 
także pomyś lano . W k a ż d y m zak ładz i e p racy ist-
n i e j e ko ł o P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o -
K r a j o z n a w c z e g o o r gan i zu j ące w i e l e c i e k a w y c h 
i m p r e z k r a j o z n a w c z y c h . N a w y c i e c z k i m o ż n a cho-
dz ić p ieszo, j e źdz i ć r o w e r e m , p ł ynąć k a j a k i e m . N i e 
w s z y s t k i e one p o l e g a j ą na zw i ed zan iu c i e k a w y c h 
oko l i c i m i e j s c o w o ś c i Po l sk i . Jes ienią j e źdz i się 
na g r z y b y , w z i m i e na nar ty , l a t e m — do ośrod-
k ó w w y p o c z y n k u św ią tecznego . Oś rodk i t ak i e b u -
d u j e się nad r z ekam i , j e z i o ram i , w oko l i cach za-
sobnych w lasy . Dz i eń lub d w a spędzone w ta-
k i m „ośrodku, nie p o l e g a j ą t y l k o na l eżen iu na 
t r a w c e , opa lan iu s ię a lbo z a ż y w a n i u kąp ie l i . D z i a -
ł a c ze i ins t ruk to r zy ognisk T o w a r z y s t w a K r z e -
w i e n i a K u l t u r y F i z y c z n e j o r gan i zu j ą proste , do -
s tępne dla k a ż d e g o r o z g r y w k i spo r t owe , np. s ia t -
k ó w k i , w k t ó r y c h na p r z y k ł a d wa l c z ą z sobą całe 
r odz iny , inne z a b a w o w o - s p o r t o w e za j ęc ia . O g n i s -
ka T K K F o r gan i zu j ą z a j ę c i a r ó w n i e ż w dni p racy . 
N a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m cieszą się spec j a lne ze -
spo ły g imnas t yc zne , k t ó r e dz i ęk i o d p o w i e d n i e m u 
z e s t a w o w i ćw i c z eń p o m a g a j ą k o b i e t o m w u t r z y -
man iu s m u k ł e j , ł a d n e j f i g u r y . Dz ia łacze T K K F są 
t ak ż e o r gan i za t o rami spar tak iad z a k ł a d o w y c h , w 
k t ó r y c h uczestn iczy cała za łoga od d y r e k c j i z a c z y -
na j ą c a na sprzą taczkach kończąc . Gó rn i c z e spar -
t ak i ady na leżą do n a j b a r d z i e j popu la rnych w ś r ó d 
za łóg i n a j l e p i e j z o r gan i z owanych . 

Fot. M . S Z Y M K O W S K I 

W B a r b u r k ę n ie b rak w i e l k i c h i m p r e z spor to -
w y c h , k t ó r e s tanowią p o w a ż n ą część o b c h o d ó w 
górn i c zego świę ta , pokazu ją jednocześnie , j ak w i e l -
ką ro lę o d g r y w a sport w życ iu l i c zne j , m i l i o n o w e j 
rodz iny gó rn i c ze j . 

Wac ław K O R Y C K I 

Andrze j Wyg lenda z G K S R O W Rybnik — mistrz 
Polski na żużlu Fot. C A F 

Sztuczne lodowisko G K S Zagłębie Sosnowiec 
służy jako hala bokserska Fot. M . S W I D E R S K I 



PRZĄDKI Z PODHALA 
A m a t o r s k i T e a t r Z i e m i 

Podha l ańsk i e j działa pod p a -
t r ona t em Z w i ą z k u Podha l an 
w Z a k o p a n e m . W odróżn ien iu 
od innych, tak l i c znych ze -
spo łów góra l sk i ch m a j ą c y c h 
w s w y m repe r tuar ze t r a d y -
c y j n e tańce i p ieśni , teatr , j ak 
sama n a z w a w s k a z u j e , p r z y -
g o t o w u j e pe łne spektak le , 
w i d o w i s k a o j e d n e j m y ś l i 
p r z e w o d n i e j z po in tą w y n i -
ka j ą cą z treśc i ca łego p r z e d -
s taw ien ia . S w o i m za in tereso-
w a n i e m t e m a t y c z n y m o b e j -
m u j e T e a t r Z i e m i P o d h a l a ń -
sk i e j g ł ó w n i e w i e ś podha l ań -
ską. W os ta tn im r epe r tua r z e 
pos iada d w i e p r e m i e r y : „ J a -
dw i s i ę spod r e g l i " , k t ó r a 
p r zyn ios ła z e spo ł ow i szcze-
g ó lny sukces po p r e z en tac j i 
w po l sk i e j t e l e w i z j i , o raz 
w i ą z a n k ę l i t e r a cko -muzyc zną 
pt. „ P r z ą d k i " . 

„ J a d w i s i a spod r e g l i " t o o -
pow i e ś ć o m ł o d e j g ó r a l s k i e j 
d z i ewc z yn i e , j e j w i e l k i e j m i -
łości do m ł o d e g o juhasa Jan -
ka, p e r y p e t i a c h j a k i e z t e j m i -
łości w y n i k a j ą . Rodz i c e J a d -
w i s i pat rzą k r z y w y m o k i e m 
na za l o t y b i ednego juhasa do 
ich b o g a t e j córk i , t y m b a r -
dz i e j , ż e m a j ą już upa t r zo -
n e g o k a n d y d a t a na m ę ż a dla 
s w e j j edynac zk i . T y m c z a s e m 
Jadw i s i a ani pa t r z eć n ie chce 

a SBłuicUne deóJeunes 

Dat e et l i eu de naissance: 
e n v i r o n l ' an 270, L y c i e , A s i e 
M ineu r e . 

Ad r e s s e : hab i te dans l ' au-
delà. M a i s il a é g a l e m e n t é ta -
b l i sa d e m e u r e dans d ' innu-
mérab l e s ég l ises et ca thédra -
les. O n peut le v o i r à Par i s , 
en L o r r a i n e , à A v i g n o n , dans 
l 'Eure , à Chart res , dans la 
M a r n e e t m ê m e dans l e N o r d , 
à A v e s n e s - s u r - H e l p e , où l 'a 
insta l l é l e n e v eu du g rand 
pe in t r e A n t o i n e W a t t e a u , 
Lou is . 

P r o f e s s i on : anc i ennement : 
e v ê q u e de M y r e . A c t u e l l e -
m e n t : pe rsonnage de l égende . 

Fa i t s et gestes : F u t un en -
f an t d 'une é tonnante p r é c o -
cité. L e j o u r de sa naissance, 
i l se t in t debout dans son 
p r e m i e r bain. R e f u s a i t l e 
sein de sa nourr i ce un j our 
pa r semaine , o b s e r v a n t ainsi 
l e j eûne hebdomada i r e . S e 
p longea dans les é tudes dès 
l ' â g e de c ing ans. A v i n g t ans, 
i l d is t r ibua sa f o r t u n e autour 
de lui . P o u r c ommence r , i l 
j e ta tro is bourses chez un 
h o m m e si p a u v r e que , pour 
su r v i v r e , i l ava i t déc idé de 
v e n d r e ses t ro is f i l l e s . G r â c e 
à ce t argent , l ' i n f â m i e f u t 
é v i t é e e t les demo ise l l e s t r o u -
v è r e n t à se mar i e r . Ensui te 
i l e xauça les pr i è res d e trois 
pr isonniers condamnés à mor t , 
e t ob t in t l eur g râce .On r a -
conte aussi qu ' i l ressuscita 
tro is en fants q u e des b o u -

chers sangu ina i r es ava i en t 
haché m e n u c o m m e cha i r à 
pâ t é et m i s dans un sa lo i r . 
C o m m e i l é ta i t la bon t é m ê -
me , i l absolut les bouchers 
du f o r f a i t qu ' i l s a va i en t p e r -
pétré . O u t r e qu ' i l p r i t sous 
sa p ro t e c t i on les en fants , i l 
c o m m e n ç a à s ' occuper aussi 
des tonne l i e rs , des mar ins , de 
tous c eux qu i s 'occupaient du 
cha rgemen t des nav i res , c 'est -
à - d i r e des débardeurs , des 
jaugeurs , etc., des mar chands 
de b l é et des marchands de 
v in , des pa r fumeurs , des apo t -
hicaires, des avocats e t m ê m e 
des p rê t eurs sur gages.. . I l 
v e i l l a i t aussi à ce que les 
honnêtes g ens ne se fassent 
pas détrousser par des t i r e -

n ' en t re pas dans mes in t en -
t ions de l eu r l é cher les b o t -
tes, aux garçons . Je n 'a i nu l -
l e m e n t e n v i e de les f l a g o r n e r . 
M a i s i l f au t b i en que j e p r o -
nonce que lques paro l es con -
c i l iantes, pa rce q u e la s e m a i -
ne dern iè re , j e les ai t ra i tés 
d 'andoui l l es , vous vous sou-
v ene z? Que p o u r r a i s - j e b i en 
l eu r d i re? V o y o n s v o i r ! ? A h , 
ça y est ! Ecoutez , les garçons : 
v ous savez , au f o n d , nous, les 
f i l l es , on vous a i m e b ien . 
C 'est v r a i q u e vous êtes un 
peu bêtes, ma i s c o m m e ce 
n'est pas de v o t r e f au te , c o m -
m e c'est la f a u t e de la n a -
ture , nous ser ions m a l v enues 
de vous en t en i r g r i e f . Vous 
savez , vous savez — c o m m e n t 

branches . Et puis v o i c i m o n 
coeur qu i ne bat q u e pour 
v o u s " , ou b i e n tout s imp l e -
m e n t : „D i s donc, m a choute , 
si on a l la i t au c inoche "? Qu i 
es t - ce qu i nous e n v e r r a i t des 
b i l l e ts doux? L e s nains? L e s 
Mar t i ens? A v e c qu i nous f i a n -
cer ions-nous? A v e c qu i nous 
mar i e r i ons -nous? A qu i p o u r -
r ions-nous ê t r e f i dè l e s? Qu i 
pour r i ons -nous é v e n t u e l l e -
m e n t t r o m p e r ? A v e c qu i 
pour r i ons -nous d i vo r ce r ? D e 
qu i pourr i ons -nous nous m o -
que r ? H e u r e u s e m e n t — ô 
c omb i en ! — q u e vous êtes 
l à ! Je v o u s l e dis: sans vous, 
on s ' embê te ra i t à cent sous 
de l 'heure . 

C o m m e samed i c 'est v o t r e 

RIEN QUE POUR LES GARÇONS 
laine... A c t u e l l e m e n t , i l p r o -
t è g e tout pa r t i cu l i è r emen t les 
j eunes h o m m e s non mar iés , 
du mo ins chez nous, dans l e 
N o r d . Vo i l à . C 'est à peu près 
tout, j e crois. A h ! m i n c e ! j ' a i 
c o m p l è t e m e n t oub l i é de vous 
d i re c o m m e n t i l s 'appe l le . 
M a i s vous l ' a v e z c e r t a inement 
d é j à dev iné , n ' e s t - ce pas? E n -
f in , p a r acqui t de conscience, 
j e va i s l ' é c r i r e quand m ê m e 
(des f o i s q u e vous aur i e z m a l 
d o r m i et q u e vous ser iez un 
peu l ongs à comprendre ) . 

N o m : Sa int . 
P r é n o m : N i co las . 

Sa int N ico las . E v i d e m m e n t . 
E t c 'est é v i d e m m e n t pour les 
garçons — dont i l es t l e p a -
t ron — q u e j e compose — en 
suant sang e t eau-ce t art ic le . 

Oh, soyez sans cra inte , i l 

d i r a i - j e ? — il y a en vous un 
j e ne sais quo i q u i f a i t que 
vous nous at t i rez . Sans vous, 
la v i e serait b i en tr iste. L e s 
f e m m e s ne cherchera i en t pas 
à p la i re , les produi ts de 
beau té n ' ex i s t e ra i en t pas. 
V r a i m e n t , sans vous, nous 
nous t r ouve r i ons en m a u v a i s e 
posture . Qu i es t -ce qui éc r i -
ra i t des poèmes d ' amour? 
Qui es t - ce qu i nous p ropose -
rait des rancards? Qui es t -ce 
qu i nous d i ra i t q u e nous s o m -
mes be l l es à r a v i r ? Qui es t -
ce qu i chantera i t : „ Jama i s de 
la v i e on ne l ' oub l i e ra , la 
p r e m i è r e f i l l e qu ' on a pr ise 
dans ses b ras " ? He in? Et qu i 
es t -ce qu i v i e n d r a i t nous 
m u r m u r e r : „ J e t ' ado re à 
l ' éga l d e la v o û t e nocturne. . . " , 
ou b i en : „ V o i c i des f ru i t s , 
des f l eurs , des f eu i l l e s e t des 

f ê t e , j e v e u x b ien que vous 
m ' embrass i e z . M a i s sur la 
j oue , hein, pas a i l l eurs , pas 
d e f i l ou t e r i e s ! Et surtout ne 
m ' embras s e z pas tous à la 
f o i s ! Pu isse Sa int N i c o l a s 
vous t r ouve r à tous une f i l -
le j o l i e c o m m e un coeur , e t 
surtout a iman t e e t s y m p a t h i -
que. M a i s p eu t - ê t r e l ' a v e z -
vous d é j à t r o u v é e v o u s - m ê -
m e ? En ce cas, puisse Sa in t 
N i c o l a s m e t t r e tous vos r i -
v a u x en dé rou te e t f a i r e c o m -
p r e n d r e à ce l l e qu i v ous a 
t apé dans l ' o e i l q u e l e g a r -
çon qu i en est l e p lus a m o u -
r e u x et l e p lus d igne , c 'est 
vous. C a r c 'est b i en vous , 
n ' es t -ce pas? 

J e vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

na b o g a t e g o podstarza łego go -
spodarza i tęskni za swoim 
Jank i em . D o szczęś l iwego za-
kończen ia t e j s ta re j j ak świat 
opow i eśc i o p r a w d z i w e j mi -
łości, k tó ra p o k o n u j e wsze l -
k i e p r zes zkody , p r zyc zyn ia j ą 
się m łodz i k o l e d z y i p r z y j a -
c ió łk i z akochane j pary . 
W r e s z c i e p r z y akompania -
m e n c i e ś l icznych śp i ewów i 
g ran ia juhas Janek w iedz i e 
do o ł tarza s w o j ą ukochaną. 
Cała opow i eść jest oczywiśc ie 
j ak g d y b y operą , g d y ż wszys t -
k i e k w e s t i e nie są w y p o w i a -
dane, l ecz śp iewane . „ P r z ą d -
k i " to r ó w n i e ż scena obycza-
j o w a gó ra l sk i ch prządek , o -
c z y w i ś c i e w o p r a w i e pieśni 
i t ańców . W d ług i e z i m o w e 
w i e c z o r y zb i e r a j ą się w cha-
łupach gó ra l sk i ch kob ie ty i 
d z i e w c z y n y , zas iada ją do ką -
dz ie l i p r z ędąc w e ł n ę . Jest 
to robo ta żmudna , w i ę c uroz-
m a i c a j ą sob ie te d ług ie posie-
dzen ia p o g w a r k a m i i śp i ewa -
mi . Częs to do tak ich chałup 
z a g l ą d a j ą ch łopaki , p r z y g a -
du ją d z i e w c z y n o m , za l eca -
ją się do nich. Jest to d a w n a 
t r a d y c j a , dz iś w e r ze t e l e w i -
z o r ó w już zan ika j ąca , lecz 
w a r t a zapamię tan ia . P r z y p o -
m i n a j ą w ł a ś n i e amato rsk i 
t ea t r z Podha la . 

K . M . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

K R Y S T Y N A W A W R Z O N — 
N o w a Ś w i ę t a , p o w i a t Z ł o t ó w , W o j . 
k o s z a l i ń s k i e — ma 20 la t , j e s t 
n a u c z y c i e l k ą . I n t e r e s u j e s ię f i -
z y k ą i a s t r o n o m i ą , lub i m u z y -
k ę m ł o d z i e ż o w ą , p ł y w a n i e i j a z d ę 
na ł y ż w a c h . Z n a j ę z y k a n g i e l s k i 
i r o s y j s k i , o b e c n i e u c z y s ię f r a n -
c u s k i e g o i w ł a ś n i e w t y m j ę z y -
k u c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć . 

S T A N I S Ł A W M A T Y J A S I K — 
S k w i e r z y n a , u l . G a r n c a r s k a 4/2, 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m z R o d a k a m i z F r a n c j i . 
M a 23 la ta , p r a c u j e j a k o k r e ś -
l a r z w j e d n y m z b iu r p r o j e k t o -
w y c h , l u b i t e a t r , k i n o i m u z y k ę . 
K o l e k c j o n u j e z n a c z k i p o c z t o w e , 
c z a sop i sma i w i d o k ó w k i . 

M A R I A K I E Ł B A S A — G d a ń s k 5, 
ul . P o l a n k i 66, D S 4 — s t u d e n t k a 
f i l o l o g i i p o l s k i e j ( l a t 18). I n t e -
r e s u j e s ię h i s t o r i ą l i t e r a t u r ą i 
s z tuką F r a n c j i . Znâ j ę z y k f r a n -
cuski , ang i e l sk i , r o s y j s k i i p o l -
sk i . C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą 

J A N J A W O R S K I — Ł ó d ź - P o -
l e s i e , u l . M a ł a 7 m 27 — la t 16, 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z r ó -
w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i B e l g i i . 
I n t e r e s u j e s ię f i l m e m , s p o r t e m 
i t u r y s t y k ą , zb i e r a w i d o k ó w k i i 
n a l e p k i . O c z e k u j e na l i s t y . O d -
p o w i e na k a ż d y l ist . 

W Ł A D Y S Ł A W A M A J C H E R — 
Ł a g i e w n i k i , u l . N a d r z e c z n a 15, 
p o w i a t D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o c -
ł a w s k i e — b a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z z a g r a -
n i c y . 

R Y S Z A R D K A J P R A L — C z ę s t o -
c h o w a , a l . W o l n o ś c i 16 — u c z e ń 
t e c h n i k u m s a m o c h o d o w e g o , 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c j ę n a t e m a t y m o t o r y z a c y j n e , 
g d y ż t e g o n a j b a r d z i e j i n t e r e s u j ą . 

A N D R Z E J W O J D A T T — D ą -
b r o w a G ó r n i c z a , N o w o t k i 1 m 7 — 
c h c i a ł b y , za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z R o d a k a m i z 
z a g r a n i c y . J e g o h o b b y t o f o t o -
g r a f i a , w 1966 r o k u z d o b y ł d r u -
g i e m i e j s c e w ś r ó d f o t o a m a t o r ó w , 
ś p i e w i spor t , p i s ze r ó w n i e ż 
w i e r s z e . O c z e k u j e na l i s t y . 

J E R Z Y S C H A B O W S K I — M i e -
c h ó w , u l . R a c ł a w i c k a 4, w o j . k r a -
k o w s k i e — la t 14, c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą l u b k o -
l e g ą na t e m a t spor tu , f i l a t e l i s t y -
k i i w i d o k ó w e k . 

I R E N A M I L E W S K A — Ł a g i e w -
n i k i k / D z i e r ż o n i o w a , u l . N a d r z e c z -
n a 1 7 — o d d a w n a i n t e r e s u j e s ię 
F r a n c j ą , j e j h i s t o r i ą i k u l t u r ą . . 
B a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z k i m ś z t e g o p i ę k n e g o 
k r a j u . M a 22 la ta i j a k w s z y s c y 
m ł o d z i l u d z i e s w o j e h o b b y i t o : 
k o l e k c j o n u j e p ł y t y , w i d o k ó w k i i 
k w i a t y . C h ę t n i e w y m i e n i z n a c z -
k i p o c z t o w e za w i d o k ó w k i . 

R Y S Z A R D N I E C H O D A — O l -
s z y n y . p o c z t a K o w n a t y , p o w i a t 
Ł o m ż a , w o j . b i a ł o s t o c k i e — s tu-
d e n t k a U n i w e r s y t e t u W a r s z a w -
s k i e g o , p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
R o d a k a m i na r ó ż n e t e m a t y . 



e f f e t i . « f i a rfzieuczql Michalinka ma głos 

SZWAGIER MOJEJ CIOCI 
Halusia by ła zawsze mo j ą dobrą kumą, ale oto się okazało, 

że jesteśmy ze sobą zw iązane dużo mocn ie j . Wpad ła do mnie 
w c z o r a j i od razu rzuciła m i się na szy j ę . 

— Czy ty wiesz , że m y jesteśmy spokrewnione? 
— Kto? T y i ja? 
— A jakże ! Właśn ie się dowiedz ia łam, że m o j e j cioci szwagra 

kuzyn, Heniuś, jest ożeniony z siostrą b ra t owe j t w e g o męża. 
— Jak? Co? 
— N o po prostu kuzyn szwagra cioci ma za żon4 siostrę 

b ra t owe j z p ie rwszego małżeństwa t w e g o Leosia. 
A n i rusz nie mog łam się połapać w t y m pokrewieństwie , ale 

Halusia zaczęła m i sypać imiona i nazwiska kuzynów, s zwa -
g r ó w i innych k r ewn iaków , aż mi się w g ł ow i e zakręci ło. A ona 
trzepała da le j . 

— N o widz isz , j a od razu wyc zu ł am w tobie bliską duszę. 
N i e ma to jak rodzina. Mus imy dziś w i e c zó r oblać to odkryc ie . 

— N i e m a m dziś czasu. 
— Musisz znaleźć czas. Zapraszam do siebie całe rodz inne 

grono. Będz ie Adaś , k tóry jest s iostrzeńcem brata m e g o teścia, 
będzie Anusia, k tó r e j kuzyn ożeni ł się z mo j ą szwagierką, i bę -
dzie Tońcia, siostra Heniusia, tego właśnie , k tóry ma za żonę 
siostrę b r a t o w e j t w e g o męża. Ścisłe g rono rodzinne. 

N i e znałam ani Adas ia , ani Tońci , ani j e j teścia, ani ich 
szwagierk i , ale nie mog łam odmówić , bo to wszys tko by ła mo ja 
fami l ia . Zgodz i ł am się w i ę c spędzić r a zem wieczór , bo już się 
trochę stęskniłam za jak imś c iep łem rodz innym. 

W ł o ż y ł a m naj ładnie jszą sukienkę i z j a w i ł a m się w i ec zo rem 
u Halusi . By ł o tam już l iczne grono mo ich k r ewn iaków , k tó -
r zy mnie serdecznie p r zy j ę l i . Adaś podniósł kie l iszek na m o j e 
zdrowie , powiedz ia ł , że j es tem f a j n a babka, od razu poznać, że 
nasza rodz ina ! W p a d ł a m w dobry humor. N ies te ty pani Tońc i 
się zachciało zapytać, jaki jest nasz stopień pokrewieńs twa . P o -
jęcia nie m ia ł am i zaczę łam się jąkać. A l e Halusia od razu 
wszys tk im t łumaczy ła : 

— Bardzo bliski. M o j e j cioci s zwagra kuzyn Heniuś jest 
ożeniony z siostrą b r a t o w e j j e j męża... 

— Co? — zerwa ła się na to pani Tońcia . — Przec ież m ó j H e -
niuś już się r o zw iód ł ze swo ją żoną! 

Wszyscy spojrze l i na mn ie z w y r z u t e m . 
— A w i ę c wca l e n ie jesteśmy z tą panią spokrewnieni? 
Adaś zwróc i ł się z ża lem do Halusi . 
— A mówi łaś , że będz i emy w ścisłym gronie rodzinnym.. . 
Poczu łam się od razu j ak intruz. Jaka szkoda. I po co ten 

głupi Heniuś się rozwiódł , przez niego utraci łam tak l iczną ro -
dz inę ! 

— T o w i n a Heniusia, nie m o j a ! 
Natura ln ie wszyscy by l i oburzeni, że ośmie lam się, obca, 

oskarżać ich członka fami l i i . T ak mnie zakrzyczano, że 
uciekłam. 

Zosta łam nag le osierocona z ca łe j l icznej , nowo naby t e j r o -
dzinki . Smętn ie w ró c i ł am do domu. A l e w iec i e kto do mnie 
przyszedł z w i z y tą? Szwag i e rka brata t eśc iowe j mego męża... 

M a m jednak cholerne szczęście!... 
M I C H A L I N K A 

RADY 

KOCHANA PANI ANNO! 

Zakochałam się w chłopcu 
i obauńam się, że będą niesz-
częśliwa. Bo ten chłopiec jest 
u nas znany z tego, że za-
wraca w głowie po kolei 
wszystkim pannom, każdą 
wykorzysta i z żadną się nie 
ożeni. Jest to naprawdę pięk-
ny mężczyzna, miły, uroczy, 
kocham go do szaleństwa, po-
szłabym za nim do piekła. 
Ale jakie życie mnie z nim 
czeka? Pobawi się ze mną pół 
roku, no, może rok i zostawi, 
a ja będę cierpieć. Żadna 
dziewczyna mu się nie oprze, 
na którą spojrzy, każda za 
nim poleci, bez xoahania. Już 
nawet kilka mężatek chciało 
z nim pójść, ale on mężatek 
nie uznaje. Ja mam 20 lat, on 
ma 24. Byłby z niego w sam 
raz dla mnie małżonek. Co 
zrobić, żeby mnie pokochał i 
żeby mnie nie porzucił? Jak 
go do siebie przywiązać? 
Niech mi pani poradzi, bo 
jedno wiem — żyć bez niego 
nie mogę. 

ZACZAROWANA 

D R O G A M O J A ! 

T o t y lko wasza wina, pani 
i tak ich jaik paini dz iewcząt , 
że ten chłopiec ma was za 
nic. Oczy w a m wy ł a żą na j e -
go w idok , b iegn iec ie za n im 
na każde skinienie, a po tem 
się dz iwic ie , że w a m zawraca 
w g ł owach a sam idz ie sobie 
da le j . A po co m a się żenić, 
k i edy bez żeniaczk i dosta je 
to, czego chce? N a j ego k o -
rzyść p r z emaw ia wszakże to, 
że nie lubi zadawać s ię z m ę -
żatkami . T o znaczy, że n ie 
chce rozb i jać małżeństw, 
k r z ywdz i ć m ę ż ó w , chociaż 
wie , że żony są mu życz l iwe . 
Ja myś lę , że on bardzo chciał-
by k iedyś spotkać d z i e w c z y -
nę, która m u p o w i e „n i e " , 
którą będz ie musia ł d ługo 
zdobywać , k tó r e j nie będz i e 
pew i en i p r zy k tó r e j poczu je 
s ię z w y k ł y m mężczyzną, a nie 
zdobywcą serc niewieścich. 
Może to pani w łaśn ie będz ie 
tą kobietą, a le jeśl i tak ie jest 
pragnien ie — proszę tego po 
sobie nie dać poznać. U k r y -
wać uczucie, p i e o k a z y w a ć 
za interesowania , a pr zec iwn i e 
przechodz ić obo ję tn ie obok 
tego Don Juana i nie zwracać 
na n iego n a j m n i e j s z e j uwag i . 
T r a k t o w a ć go jak powie t rze . 
Jeśli p r ze t r zyma pani w ten 
sposób ki lka mies ięcy, to kto 
wie , m o ż e za pół roku przyś le 
mi pani zaproszenie na ślub. 
Życzę tego z całego serca. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam już 50 lat, ale tak się 
szczęśliwie złożyło, że zupeł-
nie na tyle nie wyglądam. 
Wyglądam na czterdziestkę, a 
może nawet na mniej. Ponie-
waż jestem wdową, osobą 
bezdzietną, nikt nie przypu-
szcza, że mogę być starsza 
niż wyglądam. Jest to bardzo 
miłe, ale ostatnio sprawia mi 
wiele kłopotu. Bo mam ado-
ratora. Pewien 37-letni pan 
zakochał się we mnie i na 
gwałt chce się żenić. Gdy mu 
mówię, że jestem stara, nie 
daje wiary, uważa, że go nie 
chcę, że mam kogoś lepsze-
go. Ten człowiek naprawdę 
stracił dla mnie głowę. Ro-
zumie pani, że to kobiecie 
pochlebia, ale jestem zbyt 

rozsądna na to, by dać się 
unieść takiej fantazji. Gdy-
bym spotkała na mojej dro-
dze człowieka w moim wie-
ku, to przyznaję szczerze — 
chętnie wyszłabym jeszcze za 
mąż. Samotność jest ciężka i 
im później, tym ciężej ją 
znieść. Ale przecież nie mogę 
wyjść za mąż za mężczyznę 
w sile wieku, młodszego ode 
mnie o lat trzynaście, bardzo 
zresztą przystojnego, mądre-
go, sympatycznego. Niech mi 
pani poradzi, pani Anno, jak 
się z tego wyplątać, bo on mi 
nie daje żyć spokojnie. 

STARSZA PANI 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T o w i e l k i e szczęście, gdy 
się tak m łodo w y g l ą d a . N i e 
w i e m jak pani to robi i ba r -
dzo b y ł a b y m wdz ięczna , i ja. 
i m o j e czyte lniczki , za poda-
nie przepisu na w ieczną m ł o -
dość. Jak w i d a ć jednak, taka 
młodość poc iąga za sobą r ó w -
nież n iebezpieczeństwa. W p r o -
w a d z a w błąd, myl i , oszuku-
je. Co pani pow inna zrobić? 
Domyś l am się, że nie za leży 
pani zbytn io na przyznaniu 
się przed t y m cz łow iek i em do 
swego w ł a ś c iwego w i eku . 
W i ę c niech się pani nie de -
maskuje . N i ech pani w inny 
sposób stara się go zniechę-
cić do siebie. N i ech pani mu 
powie , że ma kogoś innego, 
jest k imś za ję ta . A swo ją 
drogą (proszę nie m i e ć do 
mnie żalu za tę szczerość) po -
de j r z ewam, że trochę pani t e -
go cz łow ieka kok ie towała , że 
mi ł o pani by ł o słyszeć j e go 
wyznan ia . W p r z e c i w n y m w y -
padku, sprawa nie zaszłaby 
tak daleko. Te raz t rzeba zde-
cydować . A l b o pójść na tę 
spóźnioną miłość, albo d e f i -
n i t ywn ie z e rwać zna jomość . 
N i ech pani wyb i e ra . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Coraz częściej czyta się o 
różnych kuracjach przeciw 
starości, o różnych lekach, 
które przedłużają sprawność 
fizyczną i umysłową. Mam 
matkę, nie jest to osoba bar-
dzo stara, ale wydaje mi się, 
że ostatnio zaszły u niej bar-
dzo poważne zmiany. Nic nie 
pamięta, chwilami mówi w 
ten sposób, jak by nie wie-
działa co się dzieje. Ponadto 
coraz mniej się rusza. Właś-
ciwie całe dnie leży w łóżku 
i nie można jej namówić ani 
na spacer, ani na wstanie. 
Zrobiła się także bardzo przy-
kra dla otoczenia, ciągle ma 
do wszystkich o coś preten-
sje i wymaga, żebyśmy wszys-
cy nią się zajmowali. A w 
domu, jak w domu, pani wie, 
dużo roboty, każdy ma coś 
na głowie i my też chcieli-

byśmy też się trochę czasem 
rozerwać .Mama nie pozwa-
la nam dosłownie wychodzić, 
mówi, że nie może zostać sa-
ma, bo coś jej się stanie. Nie 
ma siły, podobno, żeby sobie 
zrobić coś do jedzenia. Bar-
dzo kocham moją matkę i 
niech pani nie pomyśli przy-
padkiem, że jestem za suro-
wa. Ale wiem, że matka tak 
się zachowuje tylko wtedy, 
gdy my jesteśmy w domu. Bo 
gdy nas nie ma, a oboje z 
mężem pracujemy, dzieci są 
w szkole, mama doskonale 
sobie radzi. Przygotowuje so-
bie nawet różne wyszukane 
potrawy. Dopiero gdy zbliża 
się godzina naszego powrotu, 
kładzie się prędziutko do łóż-
ka i jest ciężko chora. Nie 
wiem, jak z nią postępować. 
Próbowałam stanowczo prze-
ciwstawiać się jej grymasom, 
•— nie pomogło. Próbowałam 
ustępować we wszystkim — 
jeszcze gorzej. Już zupełnie 
nie umiem sobie poradzić. 
Strasznie mnie to denerwuje 
i martwi. Widzę jak matki 
moich znajomych, starsze od 
niej wiekiem, zajmują się ca-
łym domem, zakupami, są 
stale na nogach i co najważ-
niejsze — są zadowolone z 
życia i uśmiechnięte. A moja 
stale skrzywiona. Co tu ro-
bić. może zna pani jakiś do-
bry lek? 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W y d a j e m i się, że koniecz-
na jest porada u spec ja l is ty 
neuro loga lub psychiatry . 
P r z ed t em oczywiśc i e trzeba 
poradz ić się lekarza intern i -
sty, k tó ry ma tkę leczy stale. 
Mus i on stwierdz ić j e j stan 
f i z y c zny . P o t e m tamci spec-
jal iści zbada ją s p r a w y psy-
chonerwowe . U ludzi s tarych 
procesy sk lerotyczne postępu-
ją ba rdzo różnie. Czasem od-
b i j a j ą się w łaśn ie przede 
wszys tk im na charakterze , na 
stosunku do ludzi i otoczenia. 
D o l ekarzy , neuro loga lub 
psychiatry , pow inna pani iść 
sama, opowiedz ieć im wszys t -
ko i dop iero po tem d o p r o w a -
dzić do nich (do j ednego z 
nich, za leżnie od opini i l eka -
rza d o m o w e g o ) matkę . Pos tę -
powan i e pani musi b yć do-
kładnie ustalone przez l eka -
rza. K a ż d y p r zypadek jest 
inny i w k a ż d y m trzeba ina-
cze j postępować. W stosunku 
do j ednych potrzeba s tanow-
czości i nieustępl iwości , j ak 
do dzieci, do drugich — t r ze -
ba ugodowo , ustępl iwie . T y l -
k o l ekarz może to stwierdz ić . 

A N N A 

A U F I J M E T 
S A V O U R E U X 

Rou lé 
au pavot 

L a réact ion des personnes 
goûtant pour la première fo is 
cette pâtisserie ( i l s'en t r ouve 
de moins en moins tant e l le 
est appréciée) , est de s ' exc la -
mer : „ U n gâteau à l ' op ium! " . 
L e s vastes champs de pavots 
en f leurs — si beaux à l 'oe i l 
— que l 'on vo i t en Po logne , 
ne laissent pas pousser en 
leur sur face l e mo indre poison 
pernic ieux e t si l 'on veu t 
v ra iment par ler de „po ison" , 
ce sera uniquement de cette 
gourmandise qui, un peu 
exagérée , s 'avère dangereuse 
pour la si lhouette ( j e par le 
pour les f e m m e s en général , 
car quant à moi...). 

Je vous entret iendrai d 'a -
bord de la pâte. D e la far ine , 
un oeuf , un peu d'eau t i ède 
e t un peu de sel. Vous t ra -
va i l l e z très bien cette pâte et 
lorsque vous aurez terminé, 
vous la laissez reposer au 
moins une heure en la r e -
couvrant d'un bol ou d'un 
autre récipient que vous aurez 
chauf fé . 

A l o rs vous passez à la p r é -
parat ion du pavot , des graines 
de pavot qu ' i l est fac i l e de se 
procurer dans certaines bou-

tiques appelées „russes" . Vous 
versez de l 'eau boui l lante sur 
les graines. Une fo i s cel les-ci 
bien égouttées, vous les pi lez 
dans un mort ier en prenant 
une pet i te quant i té à la fo is . 
Fa i tes ensuite r e v en i r dans 
deux cui l lerées de beurre, 
sans cesser de r emuer et vous 
a joutez pet i t à pet i t du sucre, 
un peu de van i l l e et quelques 
cui l lerées de crème. Laissez 
r e f ro id i r pendant que vous 
re tournerez à la pâte . Vous 
é tendez ce l le-c i au rouleau 
après avo i r bien saupoudré la 
planche de far ine . Ensuite 
vous coupez les bords a f in 
d 'obtenir un carré ou un rec -
tangle. Laissez un peu vo t r e 
pâte sécher (pas t rop car e l le 
doit se rouler fac i l ement ) . 
Vous en parsemez la surface 
de petites noisettes de beurre 
bien f ra is , saupoudrez de 
sucre et d'un peu de chape-
lure e t vous étendez l e pavot 
dessus. Vous roulez l e tout, 
dorez à l 'oeuf ou au beurre et 
vous met tez au four sur une 
plaque. Une fois cuit, vous 
saupoudrez de sucre. 

A dé faut de pavot , vous pou-
vez r emplacer par des pom-
mes, alors vous étendez des 
pommes coupées en tranches 
et une poignée de raisins 
secs. 

Ernestine DODUE 

„MISS C O U T U R E ' 
A. H U D Y K A 
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W M ë r ^ rzybko I BĄDŹ TU CZŁOWIEKU MĄDRY! 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak to w końcu jest: są, istnieją, la-
tają nad nami i przyglądają się nam, 
czy też nie ma ich, nigdy ich nie było 
i wszystko to, co się na ich temat opo-
wiada, jest kupy się nie trzymającym 
bajaniem? Ha! „Różni różnie plotą" i 
„biegają wieści pomiędzy prostotą, lecz 
któż z niciL prawdę odgadnie?" W każ-
dym bądź razie w telewizji wierzą, że 
oni naprawdę istnieją, i nawet poka-
zują nam ich co czwartek na szklanym 
ekranie. Nie mam pojęcia, jacy oni 
mogą czy też mogliby być naprawdę, 
ale fakt faktem, że w telewizji w ko-
rzystnym świetle ich nie przedstawia-
ją. Według telewizji stanowią oni po 
prostu bandę oprychów, którzy uknuli 
spisek przeciwko rodzajowi ludzkiemu. 
Na ekranie zjawiają się tylko Po to, 
aby broić, psuć ludziom nerwy, obmyś-
lać diaboliczne, zmierzające do podpo-
rządkowania sobie Ziemi machinacje, 
itd. Celem zmylenia cz.ujności policji 
przebierają się za ludzi, ale w rzeczy-
wistości są istotami ulepionymi z cał-
kiem innej aniżeli my gliny. Kiedy im 
grozi niebezpieczeństwo, zabierają sie-
dzenie w troki i ulatniają się jak kam-
fora. Był chłop — nie ma chłopa. Ani, 
psiakrew, widu, ani słychu. I jak tu z 
takimi wojować? 

Domyślacie się już pewnie, że cho-
dzi mi tutaj o nadawaną aktualnie 
przez telewizję powieść odcinkową za-
tytułowaną „Les Envahisseurs" — po 
polsku: ,JSIa jeźdźcy". „Najeźdźcy" są to 
przybysze z innej planety czy też z in-
nych światów, czort wie. Powieść jak 
powieść — czasem jest zajmująca, a 
czasem beznadziejnie głupia. Nie o nią 
mi tutaj chodzi, tylko o tych gości z 
kosmosu. Nie o tych, których nam po-
kazują w telewizji, rzecz jasna, bo 
przecież nie jestem znowu taki ciem-
ny, żebym nie rozumiał, że „Najeźdźcy" 
to jest tylko fikcja, wymysł, zwyczaj-
ne rozrywkowe widowisko z tak zwa-
nym dreszczykiem. Nie, mnie idzie o 
rzeczywistych, że tak powiem, miesz-
kańców innych planet. Czy oni na-
prawdę istnieją? Czy może zdarzyć się, 
że oni nas odwiedzą albo że my bę-
dziemy mogli złożyć im wizytę, czy też 
jest to zupełnie wykluczane? 

Może niektórzy z Was pamiętają, że 
temat ten poruszyłem już półtora roku 
temu, w lipcu 68 roku, w „Liście" za-
tytułowanym „Jadą goście, jadą..." W 
„Liście" tym podawałem m. in., że nau-
ka obliczyła, że w samym tylko „na-
szym regionie" przestrzeni kosmicznej 
może istnieć około miliona planet, na 
których rozwinęła się cywilizacja wyż-
sza od naszej. Pisałem w nim także, że 
dwóch wielkich uczonych, Ameryka-
nin Sagan i Rosjanin Szkłowski, 
twierdzi, że nawet gdyby każda z tego 

miliona planet wysyłała co roku jeden 
pojazd kosmiczny, to nasz system sło-
neczny miałby szanse być odwiedza-
nym raz na sto tysięcy lat, i w związ-
ku z tym solidnie wykpiłem latające 
talerze jak również i tych, którzy w 
nie wierzą. 

No i co? Ano, nic. Tyle tylko, że 
jeśli idzie o to moje podrwiwanie z 
latających talerzy i z tych, którzy 
twierdzą, że naprawdę je widzieli, to 
może jednak zbyt się z nim pośpieszy_ 
łem. Nie myślcie czasem, że piszę tak 
dlatego, że sam ostatnio widziałem 
jaki „fyrający" talerz czy miskę. Nic 
podobnego. U nas na Nordzie talerze 
i miski latają tylko na ziemi — w 
trakcie kłótni małżeńskich. Nie, piszę 
tak po prostu z tej przyczyny, że 
ostatnio przeczytałem wypowiedź inne-
go uczonego — też słaumego, znanego 
i mądrego jak nie wiem co, miano-
wicie prof. Elsassera z uniwersytetu w 
Hilderbergu, autora serii wykładów na 
temat „Świata pozaziemskiego", -— zaś 
ten uczony gada całkiem co innego 
aniżeli jego koledzy po fachu, pp. Sa-
gan i Szkłowski. On też jest zdania, że 
teza głosząca, iż na wielu planetach 
istnieje życie, bynajmniej nie jest uto-
pią, ale jeśli idzie o kontakty, jakie 
mogłyby zostać nawiązane między na-
mi a zamieszkałymi na tych planetach 
istotami, to poglądy jego różnią się w 
sposób zasadniczy od opinii pp. Saga-
na i Szkłowskiego. ,JVa razie — po-
wiada prof. Elsâsser — kontakt po_ 
przez kosmonautów wydaje się wyklu-
czony, gdyż aby dotrzeć do planet za-
mieszkałych przez te istoty, należałoby 
pokonać dystans około dziesięciu lat 
świetlnych. Natomiast możliwość wy-
miany sygnałów z mieszkańcami in-
nych systemów planetarnych nie jest 
z punktu widzenia dzisiejszej nauki 
problemem szczególnie trudnym..." 

Mniejsza o sygnały, zwróćmy uwagę 
na zwrot NA RAZIE. „Na razie kon-
takt poprzez kosmonautów ivydaje się 
wykluczony..." To znaczy, że w przy-
szłości będzie on możliwy. A skoro w 
przyszłości będzie on możliwy dla nas, 
dla mieszkańców Ziemi, to czy jest 
rzecz.ą wykluczoną, żeby te dalekie pla-
nety, na których ma istnieć cyuńlizacja 
wyższa od naszej, już w tej chwili wy-
syłały swoich „kosmonautów" w kie-
runku Ziemi? Nie, takiej ewentualności 
absolutnie wykluczyć nie można. Sko-
ro oni są mądrzejsi od nas, to dlacze-
go nie mogliby już w tej chwili zdo-
być się na to, na co my z pewnością 
zdobędziemy się w niedalekiej przy-
szłości? Może te latające talerzyki to 
właśnie oni? 

LA BANQUE 
23 rue Taitbout 
Tél.: TAI-42-02, 

- PARIS 9-ème 
Métro: Chaussée de'Antin 

o f f r e des emplois stables à des dactylos, sténodactylos 
connaissant l e français et le polonais. Journée de travai l 
de 9 heures à 17 heures 15, samedi l ibre, cantine sur place. 

Ecr i re curiculum vitae à la B A N Q U E P K O — 23, rue 
Taitbout P A R I S 9-ème. 

BANK 
23. rue Taitbout-PARIS 9-ème, tél.: ÏAI-42-02 

poszukuje maszynistek i stenotypistek ze znajomością 
j ęzyka francuskiego i polskiego. Godz iny pracy od 9 do 
17.15, soboty wolne, jadalnia na miejscu. 

Zgłoszenia wraz z życ iorysem kierować na adres Banku 
P K O — 23, rue Taitbout — P A R I S 9-ème. 

Może. Ale z drugiej strony pp. Sa-
gan i Szkłowski upierają się, że żadni 
przybysze z innych planet nigdy do nas 
nie trafią a przecież i im też nie bran 
oleju w głowie. Bądź tu człowieku 
mądry! Pogódźcie się, panowie ucze-
ni, bo jak babcię kocham (jak to mówią 
w' Kraju), zanim tamci przyjadą, my 
tutaj dostaniemy kołowacizny! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 
z, Nordu 

200 ROCZNICA 
URODZIN NAPOLEONA 

WYSTAWA W KRAKOWIE 
Radca kulturalny ambasady 

francuskie j w Warszawie — prof . 
J. Teyn ie r o tworzy ł w K r a k o w i e 
wys t awę poświęconą 200 rocznicy 
urodzin Napoleona. Wys tawa zor-
ganizowana została staraniem De -
partamentu Ku l tu r y francuskiego 
M S Z oraz Czyte ln i Francuskie j w 
Krakow ie . 

W otwarciu wz ię l i także udział: 
konsul generalny Republ ik i Fran-
cuskiej w K r a k o w i e — J. Honno-
rat oraz konsul Z S R R w t ym 
mieście — W . Niest ierowicz . 

O D P O W I E D Ź 
„ W A S Z E G O O G R O D N I K A " 

P. S I M O N K U L A S , 89 rue d 'Ugny à 
Channy (02). Z a p y t u j e m n i e P a n o opi-
sanie d r z e w a m o r w y oraz r o zmarynu i 
podan ie ich n a z w po f rancusku. N a j -
p i e r w w i ę c o s a m e j m o r w i e : 

Mrwa, po f r ancusku le Mûrier (de 
mûre). D r z e w o to r o zpowszechn i ł o się 
ba rdzo na po łudn iu F r a n c j i w X V w i e -
ku przez za r ządzen i e min is t ra Su l l y za 
p a n o w a n i a k ró l a H e n r y k a I V . M o r w y 
rosną j a k o d r z e w a lub też j a k o k r ze -
w y ; pos i ada ją sok ko l o ru m l e c znego a 
k w i a t y u f o r m o w a n e j a k kłos w kształ-
c ie p o d ł u ż n y m (męsk ie ) , lub krótk ie 
(żeńskie ) . Owoc n a j p i e r w czerwony 
p r z y d o j r z e w a n i u nab ie ra ko l o ru pra -
w i e czarnego , s łodki i l e kko kwasko -
w a t y . Z n a n e jest p ięć g a t u n k ó w d r z e w 
m o r w o w y c h . W e F r a n c j i n a j w i ę c e j 
znana jest morwa czarna, k t ó r e j kora 
pos iada właściwości lecznicze przeciw 
tasiemcowi ( so l i t e r ) oraz morwa biała 
pochodząca z Ch in , h o d o w a n a w po-
ł u d n i o w e j F r a n c j i z p o w o d u cennego 
d r e w n a u ż y w a n e g o w s to la rs tw ie m e -
b l o w y m oraz l iści, k t ó r e s tanowią po-
ż y w i e n i e dla gąs ien ic j e d w a b n i k ó w . 
M o r w a z nasienia a lbo z sadzonki 
m ł o d e g o pędu, lub i słońce i glebę nie-
zbyt zimną. 

T y l e o m o r w i e , a t e raz o rozmary-
nie. M a P a n r a c j ę pisząc, że stroi on 
d r u ż b ó w i w e l o n y w e s e l n e m łodych 
panien. A w i ę c : 

Rozmaryn, po f r ancusku le Romarin 
( w y m a w i a ć romarę) a lbo inacze j Rosée 
de mer, na l e ż y do r o d z i n y roś l in w a r -
g o w y c h , rośn ie r o zga ł ę z i ony , m a l i śc ie 
p r z e c iw l eg ł e , wąsk i e , a k w i a t y n i eb i es -
k a w e . Dużo go w nadmorsk i ch oko l i -
cach M o r z a Ś r ód z i emnego . Z m łodych 
p ę d ó w p r z e m y s ł p e r f u m e r y j n y w y d o -
b y w a ba rd zo pachnącą esenc j ę do p e r -
f u m . K w i a t y zaś r o z m a r y n u , n a p a r z o -
ne j ak herbata , pos i ada ją za l e ty pod-
niecające, j ak P a n p isze po t r zebne na 
chorobę, a le w podeszłych latach. J a k 
będz i e dob ry skutek, n iech P a n nap isze 
o g r o d n i k o w i , bo m a w y s t a r c z a j ą c o lat , 
aby też pop róbować . S i e m i ł e p o z d r o -
w i e n i a — W A S Z O G R O D N I K 

« / » D I O O D B I O R / I L F T L 

• Lodówki, maszyny do prania i 
gospodarstwa 

r C L E I T f Z O R t 

inne artykuły 
domowego 

L E N G - P I G A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 

§§ Mecenas radzi 
Pani S. F . R O U V R O Y - s o u s - L E N S (Pas de Calais). 

Jestem wdową po górniku. W 1925 r. kupiliśmy gospodarstwo koło 
Gniezna. Gospodarka była uprawiana przez brata męża, a po jego 
śmierci przez jego syna. Ponieważ to gospodarstwo nie przyniosło mi 
do tego czasu żadnej korzyści, pragnęłabym je sprzedać, ale nie wiem 
jak to przeprowadzić. 

Teoretycznie sprzedaż jest moż l iwa, ale praktycznie istnieją wsze l -
k iego rodza ju trudności. Ma ją t ek został nabyty wspólnie z mężem, 
k tóry już nie ż y j e , a w ięc trzeba w p i e rwszym rzędzie przeprowadzić 
procedurę spadkową w Polsce. Pon ieważ chodzi o ma ją tek wie jsk i , 
dziedziczenie tych ma j ą tków jest określone ustawą z 1963 r. o ograni-
czeniu podziału gospodarstw rolnych. Gospodarstwa ro lne należące do 
spadku dziedziczy ty lko pewna kategoria spadkobierców, a zwłaszcza 
ci, k tórzy bezpośrednio przed otwarc iem spadku pracowal i w t ym gos-
podarstwie n ieprzerwanie p r zyna jmn ie j jeden rok. Powyżs za ustawa 
pr zew idu j e również , że gospodarstwo może być podzielone w drodze 
sprzedaży, działu spadku lub zniesienia współwłasności ty lko wtedy , 
gdy części utworzone przez podział, bądź same przez się, bądź też 
z gruntami stanowiącymi już własność nabywcy, odpowiadają pod-
s t a w o w y m normom obszarowym. Ponadto w Pan i przypadku może 
zaistnieć przedawnienie w następstwie n i ewykonywan ia własności 
przez czas ustawą określony, jak np. zasiedzenie, którego istota polega 
na nabyciu prawa własności przez osobę nieuprawnioną wskutek 
faktycznego wykonywan ia przez nią prawa przez pew ien okres czasu. 

Dlatego powinna Pan i ustanowić w K r a j u pełnomocnika, upoważ-
niając go do zarządu, ewentualnie sprzedaży nieruchomości, do zastę-
powania przed wsze lk imi władzami adminis t racy jnymi i sądowymi 
itd. Pe łnomocnic two takie należy sporządzić przed notariuszem i pod-
pis notariusza zalegal izować w Konsulacie P R L w L i l le . 
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WYSTAWA W MAUBEUGE 
POZNAŃSKI CHÓR 

J. KURCZEWSKIEGO 
W ROUBAIX 

W R o u b a i x z o r g a n i z o w a n y został f e s t i w a l c h ó r ó w dz i e -
c ięcych, w k t ó r y m w z i ę ł y udz ia ł m . in. chór dz iec i rad ia 
i t e l e w i z j i w ę g i e r s k i e j oraz poznańsk i chór c h ł o p c ó w pod 
d y r e k c j ą Je r zego K u r c z e w s k i e g o . 

P r z e d konce r t em w ł a d z e mias ta R o u b a i x z o r g a n i z o w a ł y 
spotkan ie z zespo łami . K i e r o w n i c t w u obu c h ó r ó w w r ę -
czono p a m i ą t k o w e meda le , a dyr . K u r c z e w s k i w r ę c z y ł 
m e r o w i R o u b a i x upominek od w ł a d z m i e j sk i ch Poznan ia . 

W czasie uroczys tego konce r tu w i ęks zą część p r o g r a -
m u w y p e ł n i ł chór poznańsk i . Pub l i czność p r z y j ę ł a z e n -
t u z j a z m e m doskonałe w a l o r y w o k a l n e zespołu i z n a k o -
mi tą i n t e rp r e t ac j ę poważnego , t rudnego reper tuaru . 

Obecny na koncerc i e K o n s u l G e n e r a l n y P R L w L i l l e 
p. Tadeusz Wegne r w y r a z i ł c h ó r o w i p o d z i ę k o w a n i e i 
uznanie za godne r ep r e z en t owan i e sztuki po l sk i e j na t e -
r en i e F r a n c j i . 

P o d p r o t ek t o ra t em mera 
Maubeuge p. dr Forest i K o n -
sula G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e 
p. T. Wegnera z o r gan i zowana 
została w M a u b e u g e w y s t a w a 
o Polsce . W t e j man i f e s t a c j i 
p r z y j a źn i po l sko - f r ancusk i e j 
wz i ę ł o udz ia ł w i e l e m i e j s c o -
w y c h osobistości : mer , j e g o 
zastępcy i c z ł onkow i e r ady 
m ie j sk i e j , k onse rwa to r m u -
zeum, komisar z po l i c j i , b. 
kombatanc i z rzeszen i w A s s o -
ciat ion Na t i ona l e des Anc i ens 
Combattants e t Résistants, d y -
rek to r zy szkół , nauczyc i e l s two , 
reprezentanc i s t owarzyszeń 
społecznych. 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA « 1 

^ W i I W U t J H l t 

E G Z A M I N Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

L I L L E . N a w y d z i a l e p r a w a 
tu te j s zego un iwersy t e tu p o -
myś ln i e z ł o ży l i e g zam iny : 
Michał Hostyn, Jean-Pierre 
Dudziak, Ryszard Staniewski 
(I rok ) , Andrze j Kudl ikowski 
( I I rok ) , Jean-Pierre Roszak, 
Françoise Koscińska, Jean-
-P ierre Gryzoń, Michał Spo-
rakowski ( I I I r ok ) Bo les ław 
Łukaszewski , Danielle He lak 
— e g z a m i n y adwokack i e . 

O D Z N A C Z E N I A 
S P O R T O W C Ó W 

L A L L A I N G . M e r w r ę c z y ł . 
z as łużonym s p o r t o w c o m i 
dz ia łaczom p r z y z n a n e im 
bre lok i . O t r z y m a l i j e m.in.: 
p. Daniel Baczyński, p. Jean-
-C laude Magugowski , p. Z e -
non Trzeciak — za r o z w ó j 
s ekc j i p i łk i nożne j , p. J. C iem-
niak, p. Ernest Haszler, p. 
Christian Haremza, p. Remy 
Izydorczyk, p. Ryszard K e m -
pa, p. Jacques Ludwiczak, p. 
Jean-Pierre Pytlarz, p. F r a n -
çois Rada jewski , p. Józef 
Winnicki i p. Jean Żak — za 
r o z w ó j s ekc j i k o s z y k ó w k i . 

Z Y C I E S Y N D Y K A L N E 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
W ostatnich w y b o r a c h do so -
c ié té de secours m in i e r k a n -
d y d o w a l i m.in. p. Józef G r y -
giel, p. Józef Smektała, 
p. Jules Węgiel , p. Józef 
Klaskała, p. Bronis ław Jęd-
rosz, p. Franciszek Hossa, p. 
E d w a r d Krzewina — w s z y s c y 
z ramien ia C F T C , p. Franci -
szek Włodarczyk z R o z e l a y 
z C G T . 

S T . E T I E N N E . M i e j s c o w e 
s y n d y k a t y w y s t a w i ł y ostatnio 
j ako k a n d y d a t ó w do société 
de secours m in i e r m.in. p. 
Józefa Bielieckiego, p. Leona 
Ratajczaka z F O , p. W ł a d y -
s ława Jankowskiego z C F T C . 

L I L L E . W skład n o w e g o 
b iura f ed e ra ln ego C F D T 
w c h o d z ą m.in. p. Płutniak 

B. DOWO JNA -B IEHAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędów» 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A B I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A H I f 

W y s t a w a uwzg l ędn ia ła n a -
s tępu jące t ema ty : 25- lec ie 
Po l sk i L u d o w e j w znaczku 
p o c z t o w y m , 30 roczn ica n a -
paści h i t l e r owsk i e j na Po l skę 
w e wr ześn iu 1939 r., W r o c ł a w 
— j edno z n a j w i ę k s z y c h c e n -
t r ó w przemys łu , nauki i k u l -
tury po lsk ich Z i e m Z a c h o d -
nich. O p r o w a d z a j ą c po n i e j 
zebrane osobistości p. Roger 
Legrand — p r z ewodn i c zący 
K o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " 
depar tamentu N o r d — p r z y -
pomn ia ł o obchodzonych r o c z -
nicach. 

P r z y t r a d y c y j n e j l a m p c e 
w i n a zabra ł głos p. mer dr 

(Nord , Pas -de -Ca la i s ) , p. Stoc-
ki (Nord , Pas -de -Ca la i s ) , p. 
K a s p a r (A l sace ) . P r e z e s e m 
został p. Edmund Stocki, a 
s ekre ta r zem p. Kaspar . 

A N I C H E - E S C A R P E L L E . DO 
zarządu Soc ié té de Secours 
by l i w y s u w a n i j a k o k a n d y -
daci p. Jan Lambarski , p. Ste-
f a n Ziółkowski, p. Józef Ja -
nicki, p. Edmund Tomaszew-
ski, p. Stanisław Wytrykusz, 
p. Stefan Wo j tkowiak , p. B r u -
no Ziołkowski, p. Kazimierz 
Misiak, p. Mar i an Swierczyń-
ski. 

O D Z N A C Z E N I A 
B. K O M B A T A N T Ó W 

L A B E U V R I É R E . W ramach 
uroczystośc i 11 L i s t opada 
o t r z y m a ł w y s o k i e odznacze -
nie p a m i ą t k o w e p. J an P i eń -
kowski. 

P I Ę K N Y U P O M I N E K 

H É N I N - L I É T A R D . T u t e j -
szy za r ząd m i e j s k i n i e z a -
pom ina o b y ł y ch zas łużonych 
górn ikach . U p o m i n k i p i en i ę ż -
ne o t r z y m a l i m.in. p. Michał 
Duszyńsk i i p. Franciszek Ja -
s t rzembski . 

M E D A L E P R A C Y 

D O U A I . N a t e ren ie Doua i 
o t r z y m a l i ostatnio h o n o r o w e 
meda l e p racy p. Edmund U r -
bański, p. Józef K l imas i p. 
Ignacy Małecki. 

D A W C Y K R W I 

L E W A R D E . W ramach 
ostatnio odby t e go w a l n e g o 
zebran ia d y p l o m h o n o r o w y 
d a w c y k r w i o t r z y m a ł a p. B . 
Błaszczyk. D o n o w e g o za r zą -
du tu t e j s z e j s ekc j i została 
w y b r a n a p. Szymczyk. 

K O N K U R S Y 
T O W A R Z Y S K I E 

M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
szenie „ L a F l è che de M o n -
t i g n y " z o r gan i z owa ł o konkurs 
f l esze tek . W g rup i e A p. R a y -
mond Śląski z a j ą ł 8 mie j sce , 
a p. Henryk Brożek — 12. W 
g rup i e B z w y c i ę ż y ł p. Józef 
Raczyk, p. Jean-François 
Dziadkowiak z a j ą ł 6 mie j sce , 
a p. Kazimierz Jaworski — 7. 

B U L L Y - L E S - M I N E S . W sa-
l i m i e j s k i e j odby ł o się os ta t -
n io w r ę c z e n i e nag ród za d o -
m y p r z y b r a n e k w i a t a m i . W y -
różn ien ia o t r z y m a l i m.in. p. 
Helena Kub iak , p. Eloi M i -
kołajczak, p. Mar i e Tade -
uszak, p. Jan Wiśniewski , p. 
Antoni Haremza, p. Henryk 
Durnisz, p. Andrze j Węch . 
W r ę c z e n i a dokona ł g ene ra lny 
radca m e r o s t w a p. M a l l e t . 

L I L L E . W konkurs i e j un i -
code, z o r g a n i z o w a n y m przez 
zak łady „ P e u g e o t " Ma r i a K o -
nieczna z a j ę ł a w f i na l e m i e j s -
ce 15. 

L E S G A U T H E R E T S . D o 
konkursu, z o r g a n i z o w a n e g o 
przez s t owar zys z en i e „ L e P é -
t a n q u e - C l u b " s tanę ły 32 

Forest p r z y p o m i n a j ą c o w i ę -
zach, k t ó r e z a w s z e ł ą c zy ł y w 
histor i i P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 
Z Po l ską łączą p. m e r a r ó w -
nież w s p o m n i e n i a osobiste. 
O d w i e d z i ł ją po raz p i e r w s z y 
w la tach dwudz i es t ych , j ako 
student , a po tem, już p o I I 
w o j n i e . O zmianach, j a k i e z a -
szły w Po lsce , m ó w i ł dr F o -
rest z p o d z i w e m . 

M a u b e u g e j es t j e d n y m z 
w i ę k s z y c h i j e d n y m z p i ę k -
n i e j s z y ch mias t pó łnocne j 
F r a n c j i , j es t ono w a ż n y m 
oś rodk i em p r z e m y s ł o w y m , 
z n a j d u j ą c y m się obecn ie w 
pe łn i r o z w o j u . Z o r g a n i z o w a n a 
na j e g o t e ren ie impreza , k t ó -
r e j c e l em jest zac ieśn ianie 
w i ę z ó w p r z y j a ź n i po l sko -
f rancusk i e j , m ia ła duży r o z -
głos w c a ł y m mieśc ie . 

dub le ty . Z w y c i ę ż y ł a para 
Bezard -C iosmak . z Essarts, 
p r z ed parą Gue ta rd -Wrona z 
Essarts. T r z e c i e m i e j s c e z a -
ję ła para Buda -Andrze j ewsk i 
z Gauthere ts , 4 — Czaplicki-
-Giacometti z Gauthere ts , 
6 — Kumorek -Fab i szak z L a 
Saule, 7 — Konczak-Salomon 
z L e Creusot , 8 — Tul iński -
- Chariot z Gauthere ts , 9 — 
Adamski -Co l laud in z G a u -
therets . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . N a 
pods t aw i e p o d s u m o w a n y c h 
ostatn io w y n i k ó w ca ło rocz -
nych s t rze lań w konkurs i e 
cha l l enge „ V o i x du N o r d " , 
z w y c i ę ż y ł p. Stanisław Lukas 
(396 pkt . ) p r z ed p. Józefiną 
Wolniewicz (393 pkt . ) p. Chr i -
stianem Za lewsk im (391 pkt. ) . 
Cha l l enge m ł o d z i e ż o w y o p u -
char „ V o i x du N o r d " w y g r a ł 
Marc Jędraszczak (376 pkt. ) . 
Z a j ą ł on r ó w n i e ż drug ie 
m i e j s c e w ka t ego r i i k a d e t ó w 
na 10 m. W t e j ka t ego r i i p. 
F ryderyk Jędraszczak z a j ą ł 
9 m ie j s ce . W strze laniu z p i -
s t o l e t ów p. Georges Za lewski 
z a j ą ł d rug i e mie j sce , a p. Ed -
mund Wolniewicz — 7, zaś w 
g rup i e I I p. Józef Rozdzielski 

z a j ą ł m i e j s c e 6, p. Józef Si -
monek 8 i p. Christian Z a -
lewski — 9. W g rup i e I I I 
p. Marc Jędraszczak up laso-
w a ł się na d rug im mie j scu . 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

S O M A I N . W a l n e zebran ie 
s t owarzyszen ia „ L o c a l U n i -
q u e " w y b r a ł o na cz łonka z a -
r ządu p. Jana Zimnego. 

E V I N - M A L M A I S O N . M i e j s -
c o w e s t owarzys zen i e h o d o w -
c ó w go łęb i odby ł o s w o j e d o -
roczne w a l n e zebran ie . W 
skład p r e z y d i u m tego z e b r a -
nia w c h o d z i l i m. in. p. Kacz -
marek i p. Kwiatkowski . N a 
t y m zebran iu odby ł o się w r ę -
c zen i e nag ród n a j l e p s z y m g o -
ł ęb ia r zom. W ka t ego r i i „ au 
plus g rand n o m b r e de p r i x " 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł p. J. 

Kaczmarek, a 5 p. K w i a t k o w -
ski. Z w y c i ę z c a o t r z y m a ł p u -
char b r o w a r u E v i n - M a l -
maison. W ka t ego r i i j e d n o -
l a t k ó w z w y c i ę ż y ł y go ł ęb i e p. 
L . Kwiatkowskiego p r z ed g o -
ł ęb iami p. E. Wrońskiego. 
P u c h a r y o t r z yma l i p. L . 
Kwiatkowsk i i p. Wroński . 
Bio rąc pod u w a g ę t ego roczne 
w y n i k i ws zys tk i ch ka tegor i i , 
d rug ie m i e j s c e p r z ypad ł o p. 
Leonowi Kwiatkowskiemu. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A " 

W Ma l aucène z m a r ł 
ogtatnio nasz w i e r n y C z y -
te ln ik p. Leon Krysko -
wiak. Rodz in i e Z m a r ł e g o 
na j s e rdec zn i e j s z e w y r a z y 
wspó łczuc ia sk łada 

R e d a k c j a . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : R e g i s K a j t a r e k . 
A U C H E L : Chr i t ophe S t a c h w i a k i A r n a u d 
S tachow iak . L E C R E U S O T : D o m i n i q u e 
R y n o w s k i , Ca ro l e M a j c h r z a k . M E T Z : S y l -
va in W a w r z y n o w i c z . M O N T C E A U - l e s - M I -
NES - Na tha l i e Furdz ik , S y l v a i n P i e j a k , R e -
m y Ta ras zk i ew i c z . H É N I N - L I É T A R D : 
Pasca l B u j a k , M a r c K o w a l s k i , H e r v e S k r z y p -

czak. B E U V R Y : M i cha ł W i e r c i o ch . L I É V I N 
A l a i n Sz lachter , G e r a r d K o s a k o w s k i , Pasca l 
K u k ł o w s k i , S t e f an W i z a . M E R I C O U R T 
Y v a n W o ź n i a k . V I M Y : A r n a u d Z i e l onka 
L O O S - e n - G O H E L L E : A n i c e t Ma luchn i ck i 
H E H S I N - C O U P I G N Y : Bénéd i c t e S t r ó ż y k 
S y l v i e Cza ja , K a t a r z y n a Huszak (Se rv ins ) 
A N G R E S : Sandr ine Ma tuszak . A V I O N 
A n n a M u z y k (Mer i cour t ) . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 

Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: 

L I É V I N : M o n i k a M a ć k o w i a k i J ean -C l aude 
B a r c z y k . V E N D I N - l e - V I E I L : M y r i a m M r o -
czek i J e a n - P i e r r e M icha l c zak . W A Z I E R S : 
T e r e sa Skaru j ska i S t e f an Rzeźn i ck i , Jacque -
l i n e B e u g n e z i S t e f a n Janas, A n n i e K i t o w -
ska i R o b e r t Weso ł ek . A B S C O N : E l i ane -
- M a r i e L e g r a n d i R a y m o n d Gr z e gó r e ck i . 

N O E U X - l e s - M I N E S : M a r t a M u d r y i A l e x 
K r ó l a k . H A R N E S : G e n e v i è v e G r a l a k i R y -
szard Szuściak, Dan ie la Poko r ska i J e a n -
Franço i s Rompa i s , I r ena Jackowska i B e r -
nard K a c z o r e k , Jeanne Ma las i Dan i e l H a -
r endarc zyk . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-

dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

H A R N E S : W a l e r i a Jaskulska z d o m u W o -
j e w o d a , la t 74, Józe f a M a t y j a s z c z y k z domu 
Cho jnacka , la t 71, S t e f an Kamińsk i , l a t 73, 
A g n i e s z k a M a t y j a s i k z domu Zn ie rnac ik . 
S A L C I G N E U X : W ł a d y s ł a w Jaworsk i . S T . 
V I C T O R - s u r - L O I R E : Tadeus z Sowińsk i , la t 
49. L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : M a r i a 
G r a c z y k z domu M r ó w k a , lat 83, W i k t o r i a 
S i en i a t ow i c z z domu K o m e n d a n t , la t 74, H e -
l ena G e r i n z domu W o ź n y , la t 53, A n t o n i 
W a s y l c z u k , lat 66 ( L a R i c a n a r i e ) . C H A L O N -
- s u r - S A O N E : Jan Ł o w i c k i , la t 75. D I V I O N : 

Józe f Cury ł o , lat 71, M a r i a n Jordan, la t 67, 
R o g e r W y b i e r a ł a , l a t 38, F é l i x W i e c z o r ek , 
lat 58. B U L L Y - l e s - M I N E S : M a r i a K o w a l s k a 
z domu Jakubowska , lat 92. W A Z I E R S : Jan 
S o b k o w i a k , la t 88. L I É V I N : Janina Ga łka , 
lat 44. H E R S I N - C O U P I G N Y : He l ena S z y -
mańska z domu Nischke , lat 56. M A Z I N -
G A R B E : W i k t o r i a G o u b e t z d o m u P a -
w ł o w s k a l a t 57. A V I O N : M a r i a n n a P a -
w ł o w s k a z domu Og rodowska , la t 90. 
G U E S N A I N : E d w a r d A n d r z e j e w s k i . A N I -
C H E : A l f r e d Z ie l ińsk i . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



WIRO-KRZYZÓWKA 
W I R O W O ( d o o k o ł a l i t e r w 

k ó ł k a c h ) : A ) p o l e b i t w y , na 
k t ó r y m J a g i e ł ł o r o z g r o m i ł 
K r z y ż a k ó w , B ) z a t a r g , spór , 
k o l i z j a , C ) z i m o w a s to l i ca 
P o l s k i , D ) h i t l e r o w s k i o b ó z 
z a g ł a d y p o d L u b l i n e m , E ) w y -
d a t k i p i e n i ę ż n e w g o s p o d a r -
ce, F ) d o r a s t a j ą c y ch ł op i e c , 
m ł o k o s , m ł o d z i e n i a s z e k , G ) 

SPIRALA 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o 

g ó r n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s ię 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d -
n y m c i ą g i e m 37 w y r a z ó w o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h w 
t en sposób , a b y os ta tn ia l i t e -
ra j e d n e g o w y r a z u b y ł a j e d -
n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e rą n a -
s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó -
r e s ię z n a j d ą w p o l a c h z 
k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e r u n -
k u w p i s y w a n i a dadzą has ło 
z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) b y ł p o n o ć u k r y t y w b a j k o -
w y m s e z a m i e , 2) p o g a ń s k i e 
b ó s t w o , 3) t an i e c z w a n y i n a -
c z e j k o n t r e d a n s e m , 4) z ł y 
duch , 5) k w a ś n a p r z y p r a w a , 
6) d u ż e lus t ro , 7) p o d s t a w o w e 
d a n i e d la kon i , 8) d o ł o w i e -
n ia r y b , 9) m o t y l n o c n y , 10) 
w e z w a n i e , o d e z w a , 11) o d k r y -
t y w a g o n t o w a r o w y , 12) u -
d z i e l e n i e p r z e z p a ń s t w o s c h r o -
n i e n i a p r z e s t ę p c o m p o l i t y c z -
n y m , 13) u ł a t w i a w l e w a n i e 
p ł y n u do bu t e l k i , 14) n a ł o g o -
w y g r a c z w k a r t y , 15) z ł e 
z i e l e , c h w a s t , 16) w y s t a j ą c y 
d o l n y b r z e g dachu , 17) m a ł e 
p ó l k o d o ś w i a d c z a l n e , 18) o b -
c e k r a j e , z a g ran i ca , 19) n i e -

p o c z ą t k o w e l i t e r y i m i e n i a i 
n a z w i s k a , m o n o g r a m , H ) o r -
s zak p o d r ó ż n y c h na w i e l b ł ą -
dach . 

P O Z I O M O : 3) p r a w e r a m i ę 
d e l t y W i s ł y , 4) w a k a c j e s z k o l -
ne, 8) n i e d o b ó r l u b n i e d o s t a -
tek , 9) s t raszą p o n o ć w s t a -
r y c h z a m k a c h , 10) p i s e m n y 

p r z e k a z na o d e b r a n i e p i e n i ę -
d z y w b a n k u , 13) l e k k i e m g ł y 
u n o s z ą c e s ię n a d m o k r a d ł a -
m i , 14) r o d z a j k i e l i c h a , p u -
char . 

P I O N O W O : 1) n i e m i ł e u -
c z u c i e p a l e n i a w p r z e ł y k u , 2) 
r oś l ina , k t ó r a dos ta r c za n a m 
k a s z y j a g l a n e j , 5) b r e d n i e , 
n i e s t w o r z o n e r z e c z y , 6) w y n i k 
m n o ż e n i a , 7) k r ą g ś w i e t l n y 
o t a c z a j ą c y g ł o w y ś w i ę t y c h , 
11) n a g ł y a t ak , 12) c y k l o n , 
h u r a g a n . 
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Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r ue Ta l tbout , P a r i s I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.2» - 78 Pa r i s 

•4/7 rue Chausteur-Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C.C.P . 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty : 

kwarta ln ie : 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: IX F. — 110 Fr. B . 
rocznie: 20 F. — 210 Fr. B. 

Prés ident D i recteur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a l m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka" . 
Zakł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

d o k r w i s t o ś ć , 20) a r t y s t a t e a t -
r a l n y , 21) s p o t k a n i e z a k o c h a -
nych , 22) s k r z y d l a t y d o b r y 
duch, 23) ch ł y s t ek , 24) a n e g -
dota , d o w c i p , 25) w ł ó k n i s t a 
w a r s t w a p o d k o r ą , 26) k ł u j ą c y 
c h w a s t p o l n y , 27) m i m o w o l n y , 
n e r w o w y skurc z m i ę ś n i t w a -
r z y , 28) a l b u m f i l a t e l i s t y c z n y , 
29) op i s r y s ó w t w a r z y , 30) 
s k r z y d l a t y d r a p i e ż n i k ż y w i ą -
c y s ię p a d l i n ą , 31) m a t k a b a b -
ki , 32) s t a r o ś w i e c k i m e b e l , 33) 
ź r ód ł o , z d r ó j , 34) f i o l e t o w y 

k a m i e ń o z d o b n y , 35) g r a .na 
t r ąbce , 36) p r z e p y c h , r o z r z u t -
ność , 37) g n a t . 

Rozwiązan ia p ros imy n a d -
syłać pod adresem redakc j i w 
c iągu d w ó c h tygodni od daty 
ukazania się n u m e r u z dop is -
k iem na kopercie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków, którzy nadeś lą bezb ł ęd -
ne rozwiązania , zostaną roz -
l o sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
„ P O L S K I E M I A S T A " Z N R 45 

P O Z I O M O : 1) p ęk , 3) m o r e s , '6) r e c e p t a , 7) w ó z , 8) adres , 
9) Z a m o y s k i , 13) p o ża r , 16) n a u c z k a , 18) p o w i d ł a , 19) W a n d a , 
20) l a t eks , 21) asceta . 

P I O N O W O : 1) p r z y w ó z , 2) ka r c z , 3) m o c z a r y , 4 ) r e p e r , 5) 
szansa , 10) m a n i a k , 11) k a z a n i e , 12) p a r a d a , 13) p u p i l 14) ż y -
w o t , 15) r e d y k , 17) u r w i s . 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z E T K I Z N R 45 

W A R S Z A W I A N K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o w a b , 2) P r a g a 3) p i r a t 4) 
pas j a , 5 ) p o z e r , 6) p i ana , 7) p o w ó d , 8) p n i a k , 9) p l a g a 10) c a n -
na, 11) p o k e r , 12) p ł a t y . 

T V D U 7 A U 13 D E C E M B R E 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 l a su i t e (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 — (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ C A F E D U S Q U A R E " — 19.25 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 7 

T é l é - M a t in. 
L a séquence du specta teur . 
„ L e s cent livres des hommes" — une émiss. de Claude Santelli* 
„ L ' î l e m y s t é r i e u s e " de Jules V e r n e ( a v e c F ranço i s Mauriac 
et Er i c T a b a r l y ) . 
„ T ł i i b a u d " . 
L e F rancophon i ss ime . 
H is to i res sans paro l es — Les coul isses de H o l l y w o o d . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ L ' A m i P u b l i c N ° I " ( W a l t D i sney ) — une émiss . de P i e r r e 
T che rn i a . 
„ L e s cheva l i e r s du ciel ' * , r éa l . F r a n ç o i s "Vill iers. 
„ P r i s o n n i e r du p a s s é " — un f i l m de R o n a l d Co lmann. 
Un cer ta in r e g a r d : „ R a y m o n d A r o n " — une émiss . du Serv . de 
la R e c h e r c h e . 

9.10. 
1 2 . 0 2 . 
12.30. 

13.15. 
13.45. 
14.15. 
14.30. 
17.15. 

19.15. 
20.40. 
22.40. 

L U N D I 8 

14.45. „ L e c a m i o n b l a n c " — un f i l m de L e o Joannon . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ L ' H o m m e de f e r " 
21.10. F a c e à... 

21.55 V a r i é t é s : Va r i ances — une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 

M A R D I 9 
18.35. Je v oud ra i s savo ir . . . 
20.20. L e s f e m m e s aussi... 
21.20. L e s y e u x de l ' i nnocence — une émiss. d ' A r m a n d Jammot . 
21.50. En tou tes l e t t r es — une émiss. d 'E r i c O l i v i e r et Jean Dutourd , 

M E R C R E D I 10 
20.20. Sacha S h o w . 
21.10. A doss ier ouve r t — m a g a z i n e é conomique . 

J E U D I 11 
15.30. Emiss ions pour les j eunes . 
20.20. „ D e s agen t s t rès s p é c i a u x " . 
21.10. P a n o r a m a . 
2£.10. V a r i é t é s : P o c h e t t e surpr ise pour deux auteurs, réa l . P i e r r e 

Bureau . 

V E N D R E D I 12 
20.20. A u théâ t r e ce so i r : „ L e s en f an t s d ' E d o u a r d " d 'après F r é d é r i c 

Jackson, mise en scène Jean-Pau l Cis i fe , réa l . T V : P i e r r e 
Sabbagh . 

22.10. L ' é c r a n musica l . 

S A M E D I 13 

16.45. Samed i et c o m p a g n i e 
18.10. V i v r e en F r a n c e . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.20. Cava l i e r seul. 
21.05. En v o t r e âme et consc ience. 

ou „ L a r e cons t i tu t i on " . 
23.00. Catch . 

une émiss . d ' A l b e r t Ra isner . 

ce so i r : „ L ' a f f a i r e D e s c h a m p s " 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eur , ( C N ) —- c o u l e u r e t no i r e t b lanc , ém iss i ons 
sans a u c u n e m e n t i o n son t e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b l anc . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
( sauf l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — ( C ) — 19.20 
(sauf l e d i m a n c h e ) 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 7 
14.15. (C ) „ L e s Cosaques " — un f i l m de G i o r g i o R i v a l t a (John 

D r e w B a r r y m o r e , P i e r r e Bj-ice M a s s i m o G i ro t t i , G i o r g i a Mo l l ) . 
16.00. (C ) L ' I n v i t é du D imanche . 
19.40. (C ) V o y a g e au f o n d des mers . 
21.05. „ U N I C E F 69". 

L U N D I 8 
19.40. (C ) „ A l l e z au c i n é m a " a v e c P i e r r e T che rn i a . 
20.05. (C ) Mons i eur C inéma . 
21.05 (C ) „ L a ma ison des s e c r e t s " •— un f i l m de G u y G r e e n . 
22.55. (C ) A propos. . . de M i c h e l Dro i t . 

M A R D I 9 

19.40. (C ) „ M a sorc i è re b i e n - a i m é e " nr . 6. 
20.10. (C ) Sep t j ou r s de sports . 
21.00. (C ) P o i n t Con t rpo in t , r éa l . F ranço i s Mo r eu i l . 
22.30. ( C ) Connaissance de la mus ique : „ M o z a r t " . 
23.30. (C ) On en par le . . . 

M E R C R E D I 10 
19.40. (C ) „ M a so rc i è r e b i e n - a i m é e " , nr . 7. 
20.10. (C ) L e s a n i m a u x du monde . 
21.05. ( C ) L e s dossiers de l ' é c r an : 

F i l m . 
Déba t . 

J E U D I 11 

19.40. (C ) „ M a so rc i è r e b i e n - a i m é e " , nr . 8. 
20.10. (C ) L e m o t l e p lus l ong . 
21.05. „ L ' O d y s s é e sous-mar ine de l ' é qu ip e Cous t eau " , nr . 6. 
21.55. (C ) T h é â t r e d ' au j o rd 'hu i 
23.05. (C ) On en par l e . 

V E N D R E D I 12 

19.40. (C ) A u r ende z - v ous des pecheurs . 
20.10. (C ) L ' a m o u r de l ' a r t . 
21.00. (C ) A l ' a f f i c h e du m o n d e . 
22.00 C i n é m a d ' au teur : „ L E S N U I T S DE C A B I R I A " — un f i l m de 

F e d e r i c o Fe l l i n i (G iu l i e t ta Massdna, F ranço i s P e r i e r A m a d e o 
Naz za r i ) . 

S A M E D I 13 
19.40. (C ) „ C o n t e s f an t a s t i ques " , n r 11. „ C a s de c o n s c i e n c e " d ' A m -

bro i se B ie rce , une émiss . de la T V po lona ise . 
20.10. (C ) Des c h e v a u x et des hommes . 
21.00 ( O V a r i é t é s : Mus i co l o r . 
22.00. (C ) „ C h a p e a u me l on et bot tes d e c u i r " . 
22.50. ( C ) N a p o l é o n et l ' A n g l e t e r r e — „ S a i n t e - H é l è n e " . 
23.15. (C ) On en par l e . 



E G E R 
W PRZEMYŚLU 

„ E G E R " to nazwa miasta na Węgrzech, z k t ó r ym polski P r ze -
myśl u t r zymuje braterskie kontakty. N ic w ięc dz iwnego, że tak 
nazwano nową p lacówkę gastronomiczną w t ym mieście. Spec ja l -
nością restauracj i „ E g e r " będą oczywiście po t rawy węgierskie, jak: 
ostry gulasz, pikantna zupa rybna (podawana w podgrzewanych ko-
ciołkach), szaszłyk na szabli (przy podaniu po lewa się spirytusem 
i zapala), karp w sosie segetyńskim, „d rewn iany ta l e r z " — czy l i mię-
so w kilku rodzajach zapiekane z papryką i ziemniakami... 

Wnęt r ze restauracj i zapro jektowane jest w stylu węg iersk im, ke l -
nerki ubrane są w malownicze kost iumy ludowe — i p r zy urządza-
niu lokalu, i p r zy pro jektowaniu s t ro jów kelnerek pomocy udzielał 
Instytut Węg iersk i w Warszawie . 

Mieszkańcy Przemyś la i turyści odwiedza jący to miasto bardzo 
sobie chwalą restaurację „Ege r " . 

Kelnerka poda je gulasz węgierski 

A Przemyśl, il a été dernièrement ouvert 
un ,,Bar Hongrois" où sont servis des plats 
Hongrois tels le goulach, la soupe de pois-
sons, le chachlik, le tout arrosé de vin 
hongrois bien entendu. Dans ce bar au 
décor composé de meubles rustiques, évolu-
ent des serveuses en costumes folkloriques. 

Sala restauracyjna umeb lowana w stylu węgierskim - na pierwszym planie widać kocioł ze wspania łą zupą rybną 
F O T O : C A F 

N a bufecie beczka, z której toczy się piwo. W szafkach butelki z 
oczywiście „Egri Burgundi " . Obok podgrzewa się zupa rybna — smacznego! 



Powieść rysunkowa „Pasek przy wyborze króla" jest 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej po-
wieści rysunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty". 
Oparta jest ona na tych samych autentycznych źród-
łach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska z Gosławic, który żył w XVII wie-
ku, należał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana 
Czarnieckiego i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw 
Szwedom, na starość zaś zajął się gospodarstwem, polo-
waniami, sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w 
niejednej awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały 
przez historyków za jeden z najcenniejszych polskich 
dokumentów obyczajowych z XVIII wieku. 

m 
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Elekcja, czyli wybór króla na sejmie konwokacyjnym, miała w Polsce od XVI 
wieku szczególny charakter; mógł w niej brać udział każdy szlachcic. Była 
to tak zwana elekcja wolna wiritum. Na elekcji senat obradował w wielkim 
namiocie zwanym „szopą", posłowie obok w „kole" otoczonym okopami. 
Szlachta podzielona była według województw i głosowała województwami 
w obecności swoich posłów, którzy odnosili jej głosy senatowi. Sejm elek-
cyjny zwoływał prymas, pełniący w okresie bezkrólewia funkcje zastępcze. 
Pan Pasek brał udział w wyborze króla w 1669 roku po abdykacji króla Jana 
Kazimierza, który po zrzeczeniu się tronu wyemigrowł do Francji. Pase<k po-
zostawił w swych pamiętnikach dokładny opis swego udziału w wyborze króla 

Jako osiadły w województwie krakowskim, Pasek, chociaż Mazur, z Krakowia-
nami brał udział w elekcji. Zbiórkę wyznaczyła sobie szlachta krakowska 
w miasteczku Wyśmierzyce nad Pilicą, niedaleko Radomia. Tam popasawszy 
około tygodnia ruszyła w pierwszych dniach lipca na pole elekcyjne. Krako-
wianie przybyli jedni z pierwszych. Za nimi „jak z rąkawa posypały się inne 
wojeioództwa, wojska wielkie, poczty pańskie, piechoty... Sam Radziwiłł Bo-
gusław, znany poplecznik Szwedów w czasie potopu, miał z sohą 8 tysięcy 
uzbrojonych ludzi". Wtedy to po raz pierwszy, według twierdzenia Paska — 
pojawtiła się w Polsce muzyka z fagotami ;krocząca przed wojskiem i przy-
grywająca mu w marszu. Była to oczywiście nie lada sensacja dla szlachty 

AJ 
Kandydatów na króla Polski było wielu. Ich przedstawiciele mącili w umy-
słach szlachty, a wielcy panowie magnaci, powiązani różnymi, interesami 
z obcymi dworami, też forsowali swoich. „Wiedziała szlachta — informuje Pa-
sek — ie arcybiskup był orientacji francuskiej. Ale wiedziała też, że jest 
i kilku innych konkurentów". I wyroienia księcia de Longueville, księcia neu-
burstóego Filipa Wilhelma i księcia lotaryńskiego Karola. Francuscy zastęp-
cy byli zastraszeni, neuburscy i lotaryńscy działali jawnie. „Tam dają — 
mówi Pasek — leją, częstują, obiecują... Najbardziej przypadł nam do serca 
Lotaryńczyk, że to pan wojenny, a jego poseł zapewniał, że ilukolvnek ma-
cie nieprzyjaciół, ze wszystkimi walczyć będzie". To się bardzo podobało 

Pierwsze sesje niczego nie dały. Każdy chwalił swojego. Zgody nie było. 
Senatorowie mający się za coś'lepszego od zwykłej szlachty zaczęH zbyt 
ostro agitować za swoimi kandydatami. Między jednym z senatorów i- szlach-
cicem z województwa łęczyckiego doszło najpierw do utarczki słownej, a po-
tem do grubej awantury i strzelaniny. Łęczyccy dali ognia: „senatorowie 
z miejsc i w nogi między karety, pod krzesła — rozruch, tumult. Zaraz in-
sze chorągwie — podaje Pasek — skoczyły w drugą stronę potrącać piechotę, 
deptać ją i piechota poszła w rozsypkę". Awantura stawała się coraz grub-
sza. „Zdrajcy" — krzyczeli jedni. „Nie wypuścimy was stąd — wołali 'dru-
dzy — darmo mieszacie Rzecząpospolitą. Obierzemy sobie króla bez was" 
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Dużo -czasu upłynęło, zanim się zakończyła ta tragiczna sesja i doszło do 
spokoju. Była gorącym widowiskiem. Wreszcie chorągwie biorące udział 
w awanturze obróciły się w pole i wtedy panowie senatorowie, biskupi i inni 
magnaci powyłazili spod karet i krzeseł, „ledwo w pól żywi i pojechali do 
swych gospód, a drudzy — co stali w polu — do namiotów". Tu i ówdzie 
szlachta zbierała się województwami na narady • i kontaktowała z in-
nymi województwami, a delegaci obcych kandydatów, którzy podczas bija-
tyki woleli być w bezpiecznej odległości, wrócili do swojego działania. 
Szlachta ulegała namowom raz jednych, to znów drugich. Zgody naidal nie 
było. Zauważył tylko ktoś, dlaczego o polskim kandydacie nie ma mowy 

Nazajutrz sesja się nie odbyła. Pasek twierdzi, że „panowie smarowali się 
po wstrząsach olejkami i hiacynty pili po przestrachu". Województwa też' 
w poîe nie wychodziły, ale w obozie stały. Wreszcie posłały województwa 
delegację do arcybiskupa, aby na sesję wyjechał i zagaił według prawa , 
dalszy ciąg sejmowych czynności. Odpowiedział, że jest chory. Insi panowie ' 
też powiedzieli, że nie wyjadą. Wysłała więc szlachta nową delegację, któ-
ra oznajmiła: „ K i o Cnotliwy i senator, i kto chce, niech- z nami wyjedzie; 
obierzemy sobie pana., Kto nie wyjedzie, będziemy go mieli za zdrajcę _ 
ojczyzny i jaka z tego będzie konsekwencja, niech się domyśli!" 1., stanęłyj 
województwa o ćwierć mili 'od. szopy, oczekując na efekt • swego ; wezwania' 

y/ nDstepnym numerze : doKOńCZenie OdCinKO „PASEK P R W W y B O R l E KRÓLA" R w a ł : f o t f z i n i i e r z Dvhczynski 


